


9 M ,s a ż e > u tw ie  g a p ę

,.N a  statku ,,C ieszyn " n aza ju trz  po  
opuszczen iu  p o r tu  w G dyni zna lez iono  
w b unkrach  i) 2 0-le tn iego Jana N ow aka, 
m ieszlcańcfi C zęstochow y, k tó ry  w ten  
n ie lega lny  sposób zam ierza ł w y jechać  
za g ran icę . P o  p o w ro c ie  do k ra ju  n ie 
fo r tu n n e g o  p od ró żn ik a  osadzono w a re 
szcie a spraw ę je g o  p rzekazano są d om ".

ak ie  lub podobne w zm ian k i w ydru - 
f  j  kow ane d robnem i czc ion kam i pod ty 

tu łem : „P a s a że r  na ga p ę " spotykam y 
w  gazetach  p raw ie  codzienn ie. Z w ięz łe  te 
s łow a za w ie ra ją  czasam i w ie le  treści. Co 
pędzi tych  ludzi p recz z o jczyzn y? ... B ie
da?... P oszu k iw an ie  pracy?... Zapew ne, tak 
b yw a  często, a le  b yn a jm n ie j nie zawsze. 
B odźcem , k tó ry  każe im  odbyć ryzyk ow n ą  
ja zd ę  do Gdyni na d w u os iow ym  w ózku  
p u llm anow sk iego  wagonu, aby  zk o le i p rze 
m ycić  się na pok ład  statku i ukryć w  sza
lu p ie  ra tu n kow ej lub w  węglu , je s t przede- 
w szystk iem  g łód  w rażeń .

„B yć  gd z ie in d z ie j"  —  oto  dw a  słowa, któ- 
rem i m ożna ob jąć  ów  p rzem ożn y  pęd. As
fa lty  Gdyni s z lifu je  w ie lu  w y jad aczy , k tó 
r z y  w  podobn ie  bezcze ln y  sposób od w ied z ili 
w ie le  p ortów , n ieraz bard zo  dalekich , za 
zn a li p rzygód  godnych  p ió ra  Jacka L o n d o 
na, jak  rów n ie ż  p on iew ie rk i łazika, k tó ry  
uważa, że „p raca  w p ra w d zie  n ie hańbi, ale 
napew no n ie  uszlachetn ia". P o  d łu g ie j tu
łaczce doch odzą  do przekonan ia , że  w  P o l
sce jest w ca le  dobrze, bo p rzyn a jm n ie j c z ło 
w iek  z g łodu  n ie um rze. M yślą  natura ln ie
0  tak im  człow ieku , k tó ry  ma na karku g ło 
w ę  a n ie „ ja tk ę  z koń sk iem  m ięsem ". Szpet- 
nem i, dosadnem i s łow am i za k lin a ją  się, że 
ju ż  n igd y  n ie w yru szą  na obczyzn ę  szu
kać u ro jon ych  „k o k o só w ". P ow iad a ją , że 
w a lka  o  by t jest tam  znaczn ie ostrze jsza
1 b ezw zg lęd n ie js za  n iż u nas. C zy  s łow a d o 
trzym u ją , to  ju ż inna sprawa. „B y ć  gd z ie 
in d z ie j"  —  n iezrozu m ia łe  d la  os ied zia łego  
m ieszczucha, k tó ry  nadew szystko  cen i sobie 
m iły  spokó j, każe im  często  zapom inać o 
n iedaw n ych  zaklęciach. N iech  ty lk o  w  G dy
n i ro ze jd z ie  się w ieść, że  w k ró tce  w y jd z ie  
na m orze  statek z p rzezn aczen iem  do  ja k ie 
goś  d a lek iego  portu, nęcącego w ię c e j od  in 
nych  sw o ją  obcą nazw ą, a w yga  taki bez 
żalu porzuca ciasną, na p ó ł w kopan ą w  z ie 
m ię  budę na przedm ieściu , żegna ukocha
n ą  m n ie j lub w ię c e j dob itn ie, za leca jąc  je j  
w iern ość  i  postanaw ia raz. jeszcze  popłynąć. 
S ingapore, Ceptown, Pernam buko... —  tp 
tak w span ia le  brzm i... T am  go  jeszcze  n ie 
w idzian o!... A  że m a ju ż n ielada d ośw iad 
czen ie , nabyte  kosztem  braku jących  zębów , 
w ięc  u rzeczyw is tn ien ie  tego  postanow ien ia  
n ie  p rzedstaw ia  d la n iego  pow ażn ie jszych  
trudności. D osta je  się na pok ład  p rzy  p o 
m ocy  środków , k tó rych  jedn ak  n ie chcę tu

<) Bunkier —  w ęg ie l pędny, stosowany do pa
len ia  pod kotłam i parowca.

MIECZYSŁAW ZYDLER
SZKIC Z ŻYCIA NA MORZU
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rek lam ow ać i zaw sze w  ostatn ie j ch w ili 
p rzed  w y jśc iem  statku, co  p ozw a la  mu 
skróc ić  p rzyk ry  okres p rzebyw an ia  w  c ia 
snej i n iew ygod n e j k ry jów ce . Za łod ze  p o 
kazu je  się d op iero  w tedy, k iedy  statek jest 
ju ż  daleko. P rzyb łęd y  n iepodobna p rzecież 
w y rzu c ić  za burtę!... K ap itan  jest w p ra w 
d zie  w śc iek ły  i p rzez  pew ien  czas „d a je  
s zk o łę " odpow iedzia ln em u  za to  o fice row i, 
ten z k o le i w y ła d ow u je  sw ó j z ły  hum or na 
bosm anie, bosm an —  na za łodze, a le  m or
d erców  w śród  nich n iem a, do m orza  c z ło 
w iek a  n ie  w rzucą i nasz w yga  prosperu je, 
czasam i naw et n iezgo rze j, aż do chw ili, k ie 
d y  po  p rzy jśc iu  statku do portu  p rzezn a 
czenia, skorzysta  z zam ętu i w ydostan ie  się 
na ląd.

K rążą  w p raw d zie  w śród  „b lin d ó w " —  tak 
b ow iem  n azyw a ją  się w  gw arze  p o rtow e j 
ow i b ezp łatn i pasażerow ie  —  potw orn e  w ie 
ści. Zdarza ło  się podobno, że ro zw śc ieczo 
n y  kap itan  kaza ł rzucać w łó częgę  w  m orze  
i p łynąć d a le j w yzn aczon ym  kursem , jak - 
gd yb y  n igdy nic. Z  m ocnem  zaciśn ięciem  
szczęk, 'tudzież p ięści w  k ieszen iach  p od ar
tych  spodni, 'w ym ien ia ją  tram py 2 ) gd yń 
skie nazw iska, a ra cze j p rzezw iska  tych, 
k tó rzy  m ie li ja k o b y  zg inąć podobną śm ier
cią. Są to jedn ak  fa k ty  n iespraw dzone, bo 
i  do spraw dzen ia  p raw ie  n iem ożliw e . Z resz
tą żadnego rasow ego  „b l in d y "  od  p od ró ży  
n ie  odstraszą, tak jak  C zyte ln ika  n ie od 
straszy z pew nością  od  ja zd y  p oc iąg iem  
w iadom ość, że  p rzed  k ilku  dn iam i w ypad ł 
z pędzącego  expressu „P a ry ż — N ie g o re ło je "  
jak iś  pasażer i pon iósł śm ierć na m iejscu. 
Z w ycza jn e  ry zyk o  pod róży , n ieun ikn ione 
d la  każdego , k to  n ie chce kam ien iem  s ie
d zieć  w  dom u, „g ro ch  łuszczyć lub n itk i ze  
starych  b ław atów  w yciągać"...

W  zasadzie  tak i odn a lez ion y  na statku 
pasażer na gapę (czasam i jest ich k ilku  a 
n aw et kilkunastu, ja k  to się zd a rzy ło  n ied a
w n o  na „P u ła sk im ") d ozn a je  p rzy ję c ia  b a r
d zo  b ru ta lnego. N ie  zaw sze też k oń czy  się 
na zbesztan iu  p rzez kap itana i bosm ana, 
czem u taki w yga  p rzys łuchu je  się z ob łud
ną pokorą , licząc  w  duchu do 100 i z p o 
w rotem . N ie  zaw sze też dadzą mu potem  
jeść, na co  chc iw ie  czeka, a jed zen ie  „ o d 
p racow ać", czego  ju ż m n ie j łak om ie  w y 
gląda. Czasam i b yw a  in acze j. Osob iście spot
kałem  się z w ypadk iem , k tó ry  poruszył 
m nie g łęb ie j od  innych  podobnych . B yć  m o 
że d latego , że je g o  boh a terem  b y ł n ie kuty 
na w szystk ie  c zte ry  koń czyn y  łazęga  p orto 
w y , lecz w ra ż liw y  ja k  pensjonarka, m łody 
sztubak z p ią te j k lasy  gim nazjum . P o rw a 
ny ja k  w ie lu  je g o  rów ieśn ik ów  en tu z jaz
m em  do m orza, zapragn ą ł sw o je  p lany u rze
czyw istn ić  za  w sze lk ą  cenę. P os taw ił na 
sw o jem  i naw et po latach  m ia ł zostać o f i 
cerem  m aryn ark i h an d low ej, a le  w ów czas

*) Tramąp —  (z angielskiego) —  włóczęga, rów
nież statek żeglugi nieregularnej.

om al ży c iem  nie p rzyp łac ił sw o jego  n ie ro z 
w ażn ego  kroku.

M łok osow i temu udało się późną nocą 
w ś lizn ąć  w  porc ie  gdańskim  na statek, k tó 
ry  upatrzy ł sobie uprzedn io  za dnia, nie 
p rzypuszcza jąc , że nie w yp łyn ie  on tak  za 
raz na m orze. N a raz ie  schow ał się w  sza
lup ie ra tunkow ej, a le  że mu zim no doku 
czyło , w ięc  p rzen iós ł się do kotłow n i, gdzie  
w  w ęglu  w ygrzeb a ł sob ie k ry jów k ę . J edze
n ia  m ia ł ze sobą ty lko  na jedn ą  dobę, o 
w o d z ie  zupełn ie  n ie pam iętał. T ym czasem  
statek jeszcze  p rzez 3 dni ład ow a ł w ęg ie l. 
C h łopak  z pragn ien ia  i g łodu p rzech odził 
p raw d z iw e  m ęki. B y ł jedn ak  n iep rzec iętn ie  
am bitny i za w z ią ł się, że n ie w y jd z ie  na 
pok ład  przed  czasem , choc iażby naw et m ia ł 
to  życ iem  przyp łac ić . C zy b y ło  to postano
w ien ie  rozsądne?... „P ra w d z iw y  m ężczyzna 
n igdy n ie pow in ien  co fać  się z ob ran ej d ro 
g i "  —  p ow ied z ia ł ten 14-letni „m ą ż " , k ied y  
zw rócon o  mu p óźn ie j uw agę na szaleństwo 
tak iego  postępow ania.

B lisk i zgonu doczeka ł się w reszc ie  w y 
p łyn ięc ia  statku. K ied y  zaś w y lic z y ł sobie 
w  zgorączk ow an ym  m ózgu, że  muszą już 
b yć  daleko, zapew ne ju ż  na M orzu  Półn oc- 
nem , n iezau w ażony p rzez pa laczy  w ydosta ł 
się na pokład. Jednakże kapitan, k tó ry  w  
zw iązku  z „b lin d a m i" m ia ł n iedaw no po
w ażne n ieporozu m ien ia  z w ładzam i, na w i
d ok  n iep roszonego  gościa w p ad ł w  p raw 
d z iw y  szał. Zb ieg ł szybko  z m ostka, w yp lu ł 
raz i d rugi jak ieś  n iezrozu m ia łe  pytanie, 
w reszc ie  w p raw n ym  „s ie rp o w ym " posłał 
ch łopca na deski. M ały  p rzyb łęda  jedn ak  
p rzytom n ości n ie stracił. P rzed  chw ilą  
u m iera ł z w ycieńćzen ia , ale teraz zam iast 
uderzyć  w  pokorę, „w z ią ł  na am b it" i rzu 
c ił się na sw o jego  p rześladow cę, aby  p om 
ścić zn iew agę. B y ło  to  p raw dziw e  starcie 
D aw ida  z G oliatem , ty lk o  że z innym  niż 
w  P iśm ie  Św iętem  zakończeniem . R oz ju szo 
n y  (b ow iem  kapitan  [ścisnął „b l in j lę "  za 
ga rd ło  jak  kurczaka i potężnym  zam achem  
ram ien ia  i torsu w y rzu c ił za  burtę.

S tatek szedł da le j, a le  o ficer, w id ząc  co 
s ię św ięci, na w łasną odpow iedz ia ln ość  ka
za ł rzucić ko ło  ra tunkow e i spuścić sza
lupę. Ch łopca w y łow ion tn  w c iągn ię to  (za 
w łosy  d o  łod z i i p ow ios łow an o  ku od leg łe 
mu o  parę m il m orsk ich  lądow i. Paręset m e
trów  przed  b rzeg iem  zepchn ięto  go po  raz 
d rugi do  w o d y  i szalupa czem pręd ze j za 
w róc iła  w  stronę statku.

M łod y  w łóczęga  w b rew  p raw dop od ob ień 
stwu! oca lał. D zis ia j um ieję tn ie  p ok ie ro w a 
ny, po skończeniu S zk o ły  M orsk ie j, p ływ a  
ja k o  I I  o fic e r  na jed n ym  z naszych  stat
k ów  żeg lu g i n ieregu larnej. P rzec ie ż  p ow ie 
dzia ł, że  „p ra w d z iw y  m ężczyzn a n igd y  nie 
pow in ien  c o fa ć  się z ob ran ej d rog i"... A le  
ga ze ty  o  je g o  p rzygod z ie  n ie p isały. Tak , 
ja k  n ie p iszą  o  podobnych  mu am atorach  
bezp ła tne j pod róży , k tó rym  jedn ak  do b rze 
gu dotrzeć  się n ie  udało.
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A S Y  N U M E R U  13-GO :
P A S A Ż E R O W IE  N A  G APĘ . 

P oczą tk iem  k a r je ry  n ie jednego  
„w ilk a  m orsk iego11 jest ucieczka 
z rod zin n ego  dom u i p ierw sza 
p rze ja żd żk a  do da lek ich  krain , 
oczyw iście... bez b iletu ! Str. 2. 

X X
IN S C E N IZ A C J E  S T A N IS Ł A W A  

D R A B IK A  W  J U G O S ŁA W JI. 
Jedną z p ow ażn ych  p o zy cy j na
szej p ropagan dy zagran iczn ej 
stanow i d zia ła ln ość  artystyczna 
D rab ik a  na scenach Jugosław ji, 
zw łaszcza  ukazan ie tam te jsze j 
pu b liczności „C a sa n ovy “  R óżyc 
k iego  i „H a lk i"  M on iuszki, d o 
konane p rzy  w yda tn e j p om ocy  
naszych  czyn n ik ów  o fic ja ln ych .

Str. 4— 5.
X X

Ze świata techniki:
M IK R O S K O P  E L E K T R O N O W Y . 
Jednym  z n a jn ow szych  w yn a 
la zk ó w  rok u jącym  duże n adzie
je, jest m ik roskop  e lek tron ow y, 
k tó ry  odegrać  m oże dużą ro lę  
w  w spółczesn e j nauce. Str. 6. 

X X
P IE R Z A Ś C I N U R K O W IE . 

M ało  jest znanym  fakt, że n ie 
k tóre  p tak i z rów n ą  łatw ośc ią  
i upodoban iem  p rzeb yw a ją  pod 
w od ą  ja k  na! pow ietrzu , a „ z w y 
cza je  d o m o w e" tych  zw ierzą t 
n ie pozbaw ion e  są n ieraz c ie 
kaw ych  m om entów . Str. 11. 

X X
Z  wędrówek po Polsce:

B IA Ł Y S T O K .
Słynna pod laska rezydenc ja  Bra- 
n ick ich , p orów n yw an a  swego 
czasu n aw et z W ersa lem , o c z y 
w iśc ie  w  m in jatu rze, do dziś 
dnia zach w yca  turystę i każe  
snuć c iekaw e h istoryczne w sp o 
m nienia. Str. 1-1— 15.

X X
Z teki psychografoioga:

R A F A Ł  S C H E R M A N N  
O P O W IA D A ...

Str. lit— 20.
X X

Z teki muzycznej „Asa'*: 
P O R A N E K .

S łow a  i m uzyka L u d w ik  Ma- 
sch o ff. Str. 22.

X X
F A B R Y K A  Z ŁU D Z E Ń .

Jak dalece f i lm  po lega  na w ię 
kszych  i d robnych  „oszu stw ach " 
p rzek on yw u jem y  się, p rzeg ląd a
ją c  reporta ż fo to g ra fic zn y , k tó 
ry dem askuje, kon ieczn e  zresz
tą, tr ick i ekranu. Str. 24— 25. 

X X
N ow ele . —  K ąc ik  fila te lis ty c z 
ny. —  K osm etyka. —  Życ ie  a r 
tystyczne. —  M oda kob ieca. —  
D zia ł gospodarstw a dom ow ego. 
T o  co  n a jce ln ie jsze  w  litera tu 

rze, na scenie, w  radjo .

Nieomal w przeddzień imienin Marszałka Piłsudskiego, które przypominają nam co rok historyczna 
je g o  rolę w naszych dziejach i w przeddzień imienin następcy Wodza, Marszałka Edwarda 
omigłego-Rydza, wypadki polityczne spowodowały powstanie wspólnej granicy polsko-węgierskiej, 
co wywołało w Poisce i na Węgrzech stokrotne echo, nie mówiqc już o entuzjazmie ludności obsza
rów nadgranicznych po stronie węgierskiej i polskiej. Zwłaszcza w pamięci młodzieży pozostanie ten 
takt żywym na całe życie. Na naszem zdjęciu widzimy dzieci z terytorjum granicznego oczekujące 

przybycia wojsk węgierskich do granicy polskiej. Fot. , M “
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Dekoracja do I I I  aktu „H a lk i" Moniuszki, wystawionej przei operę 
w Belgradzie w r. 1933 — projekt: Staśa Baloianski.

ę  tanisiaw D r a b i k  
należy do grona 
naszych artystów, 

którym  przypadła w  u- 
dziale zaszczytna misja 
propagowania sztuki pol
skiej poza granicami 
kraju. Śpiewak o dużej 
kulturze, odznaczający 
się pełnią zamiłowania 
do swego artystycznego 
zawodu, przez lata całe 
przebija jący się przez 
gąszcz uprzedzeń i  nie
ufności, na jakie napoty
ka niemal każdy artysta 
w  kraju, dociera tu Dra
bik wkońcu do „cichej 
przystani"; jest nią w y
tworzenie się sprzyja ją
cych warunków pracy 
dla niego na scenach pol
skich teatrów operowych, 
do czejgo rzedz prosta, 
przyczynia się w  dużej 
m ierze i sława, jaką zdo
bywa artysta; na wystę
pach zagranicą.

Jugosławja jest tym terenem, na którym 
Drabik uzyskuje poważne sukcesy nietylko 
jako śpiewak. Jego dążenia krystalizują się 
lam bow iem  i emanują w  kierunku najbar
dziej szlachetnego pojm owania artystycz
nego posłannictwa, jakiem  staje się za in i
cjow an ie i doprowadzenie do skutku w y
stawienia dwóch polskich dzieł operowych: 
„H a lk i" Moniuszki i. „Casanovy“  Różyckie
go w  Belgradzie i Zagrzebiu. Na tym odcin
ku pracy osiąga Drabik rezultaty, które sta
w ia ją  go n iewątpliw ie w  pierwszym  szeregu 
naszych inscenizatorów w  dziale przedsta
w ień operowych.

A le zanim przystąpim y do omówienia w y
n ików te j pracy, dobrze będzie zapoznać 
Czytelników ze szczegółami przygotowań 
oraz etapami karjery artysty na scenach 
teatrów jugosłowiańskich. W ie le  ciekawych
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danych przynoszą tu artykuły i recenzje 
tamtejszej prasy. Z nich dow iadujem y się, 
że Drabik zaw itał po raz pierwszy w  r. 1931 
do Belgradu i śpiewał w  operze królewskiej 
dwie swoje popisowe partje: Cavaradossiego 
w „Tosce" i Cania w „Pajacach ". Po tych 
występach m iał już w  kieszeni kontrakt na 
pierwszego tenora opery belgradzkiej. F a 
chowa krytyka i jugosłowiańskie koła mu
zyczne uznały w  naszym artyście śpiewa
ka o rozległym  talencie i dużej kulturze, 
a fakt pozyskania go na stałe występy przy
ję ły  ze szczerem uznaniem („P ravda“ , „Po- 
litika", „N ede lja ", „y rem e1", „V ecern ji 
L is t", „S v ije t“ , „V ecer“ , „N o vos ti" i in.). 
W  ten sposób droga do zdobycia na terenie 
Jugosławji wybitnego stanowiska w  tam tej
szym świecie artystycznym stanęła dla Dra
bika otworem.



P od p isu jąc  kon trak t z operą k ró lew ską 
w  B elgradzie , zastrzeg ł sob ie artysta w ysta 
w ien ie  w  n a jb liższym  czasie d z ie ł polskich 
k om p ozy to rów , co  zosta ło  p rzych y ln ie  p rzy 
ję te  p rzez d y rek to rów  teatru M ilana Pre- 
d ića i Stefana H ristića, s ław nego k om po
zy tora . W  n ied ługi czas potem  zapadła  de
c y z ja  skom u n ikow an ia  się z L u dom irem  
Itóżyck im  i uzyskania od n iego  m aterja łn  
nu tow ego i tekstow ego do „C asan ovy“ . D ra 
b ik ow i p ow ierzon o  inscenizację, a tłum acze
n iem  tekstu za ją ł się daw n y d yrek tor o p e 
ry  St. B in ićki. O to co opow iada  D rab ik  na 
tem at p rzygotow ań  do w ystaw ien ia  w  Ju- 
go s ław ji p ierw sze j p o lsk ie j opery :

—  „P rzys tęp u ją c  do opracow an ia  in scen i
za c ji „C asan ovy“ , k ierow a łem  się d ośw iad 
czeniem , jak ie  uzyskano w  kraju  z oka zji 
w ystaw ien ia  tego dzieła . C hodziło  m i p rzv- 
tem  o m oż liw ie  w ierne oddan ie polsk iego  
charakteru  poszczegó lnych  scen opery  i tu 
n a tra fiłem  na trudności, zrozum ia łe  ze 
w zg lędu  na obcy teren pracy. P o  licznych  
kon feren c jach  z m a larzem -dekora torem  tea 
tru Żedryńsk im  usta liliśm y w spóln ie  ram y, 
w  k tórych  m iała odżyć  h isto rja  w ie lk iego  
donżuana. P ro jek ty  kostju m ów  p o w ie r zy 
łem  m alarce Babic; ch o reo g ra fję  ob ję ła  p r i
m abalerina opery  N ina K irsanova, znana z 
w ystęp ów  w  Polsce. Stroną m uzyczną k ie 
row a ł osob iście  dyr. H ris tić  p rzy  udzia le 
kom pozy tora , k tó ry  z jech a ł na p rem jerę  i 
czuw ał nad końcow em i próbam i. P ró cz  in 
scen izac ji i re żyse r ji praca m o ja  n ie o g ra 
n iczy ła  się do w ykon an ia  ty tu łow e j partji. 
M usiałem  bow iem  w czasie spektaklu p il
now ać e fek tów  św ietlnych, zm ian y dekora- 
cy j, p rzygo tow an ia  kostju m ów  i charak te
ry za c ji" .

Ze s łów  artysty  d ow iad u jem y się rów  
n ież o p ietyzm ie , z jak im  w szyscy bez w y 
jątku  c złon k ow ie  zespołu operow ego  od n o 
sili się do  opracow an ia  d z ie ła naszego kom  
pozy tora , a potem  do w ykonan ia  go  na pre 
m jerze , k tóra  zg rom ad ziła  w  ów  n iezapom 
n iany w ie c zó r  dos łow n ie  ca ły  ku ltu ralny 
Belgrad  (25 kw ie tn ia  1932). O pera p o lsk ie 
go  k om pozy to ra  została p rzy ję ta  nader p rzy 
chyln ie , a d ow odem  pow odzen ia  b y ło  zgó- 
rą k ilkanaście p rzedstaw ień  p rzy  w y p e łn io 
nej w id ow n i. W  głów n ych  ro lach  w ystęp o 
w a li w ów czas : B ahrija  N u ri H ad zić  (Ca- 
ton ), B lanka K ezer (F a tm a ), Stanisław  D ra 
b ik  (C asanova) i P aw e ł C h o łodkov  (Bra- 
n ick i).

W  następnym  sezon ie teatra lnym  (1932—
33) D rab ik  zab iega ok o ło  w ystaw ien ia  „Ca- 
san ovy“  na ga low em  przedstaw ien iu  w  b e l
gra d zk ie j operze, k tóre  u rządzono p rzy  po
parciu posła R. P. Szw arzburg-G iin thera

Kost jum  Caton (Casanova, 
akt I I ) .

Kostjum Casanovy (akt 111)

Kostjum Caton (Casanoya, akt II, buduar).

z o k a z ji św ięta N iepod leg łośc i P o lsk i. N a 
dano w ów czas temu przedstaw ien iu  w y ją t 
k ow o  uroczyste ram y. O koliczn ościow e 

D ok o ń czen ie  na str. 18-tej.

P R O I E E T Y  K O S T I U M Ó W :  W. B A B I Ć .

P ro jek ty  żedrynsk iego  do I aktu (na prawo )  i I I  aktu (na lewo) opery L. Różyck iego  „C as an ova “ , w ys taw ione j  w inscenizacji  St. Drabika
w  Belgradzie  (1932 r.).
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i następnie za pośredn ictw em  s ia tków k i, n er
w ów  w zrokow ych , p rzen ios ły  do od p ow ied 
n ie j p a rtji m ózgu w yw o łan e  w  ten sposób 
wrażen ie. Cała ta skom p likow an a i d ługiego  
opisu w ym aga jąca  czynność odb yw a  się m o
m entaln ie  i bez udziału naszej w o li. T y m 
czasem  okazu je  się, że je że li obserw ow an y 
przez m ik roskop  py łek  czy  inna jakaś m a
leńka częsteczka zb liża  się sw em i w ym ia ra 
m i do d ługości fa li św ietln ej, to  spraw a od 
b ijan ia  św iatła  zaczyna się kom plikow ać.

T ak  m ała cząstka p rzesta je  odb ijać  p ro 
m ien ie św ietlne, ro zp rasza jąc  je  b ezładn ie  
tak, że o w y tw o rzen iu  na s ia tków ce oka ja 
k iegoś obrazu, nie m oże być m ow y. G dybyś
m y nawet, chcąc zm ien ić  stosunek długości

Na lewo: Jak tworzą  się obrazy przy po
mocy promieni katodowych uwidacznia nam 

powyższy rysunek.

fa li św ietln ej do w ie lkośc i og lądanego  ob 
jektu , ośw ie t lili go b a rd zie j k ró tk iem i fa la 
mi, to  stanęłaby na p rzeszkodzie  f iz jo lo g i
czna w łaśc iw ość oka, k tóre  na tak k ró tk ie  
drgan ia  eteru jest zupełn ie ślepe. Z chw ilą  
poznan ia te j w łaśc iw ośc i p rom ien i św ie tl
nych, nie pozosta ło  n ic innego jak  p ogod z ić  
się z faktem , że żaden op tyczn y  m ik roskop  
nie zdo ła  p rze zw yc ię ży ć  te j z p raw  natury 
w yn ik a ją ce j p rzeszkody. A  jedn ak  duch lu dz
k i nie spoczyw a i w ied za  z dnia na dzień  
w zbogaca  się, d z ięk i n ieusta jącej p racy  ba
daczy  w  coraz now sze i n ie odrazu  m ożliw e  
do w ytłum aczen ia  fak ty , k tóre  w  la t kitka 
c zy  k ilkanaście sta ją  się fundam entam i n o
w ych  h ipotez, teo ry j i w yna lazków . K ilk a 
dziesią t lat ju ż m ija , gd y  odk ry to  e lek tron y  
i k ażdy pam ięta z czasów  g im n azja ln ych  
rozm aite  ru rk i Geisslera, G rookesa i inne, 
k tóre  dziś p rzesta ły  być naukow em i zabaw 
kam i, a w  zm ien io ie j i u lepszonej fo rm ie  
stały się lam pam i rad jow em i. roen lgenow -

x y  s in ie je  św iat n iew id z ia ln y  d la ludzk ie- 
(—y i  go oka, św iat n a jd robn ie jszych  s tw o 

rzeń, n a jm n ie jszych  d rob in  m aterji, 
św iat pełen  ta jem n ic  n ieła tw ych  do ro zw ią 
zania i zg łęb ien ia, a u k ryw a ją cy  się p rzed  
w zrok iem  cz łow iek a  za zasłoną swych  o- 
grom n ie  m ałych  w ym iarów . N ie  u zbro jon e  
oko  ro zróżn ia  jeszcze  p rzedm io ty  w ie lkośc i 
ok. 1/5 > mm., a jest to w ie lk ość  p rzek racza 
jąca  k ilkaset ra zy  w y m ia ry  ca łe j p le ja d y  
b ak tery j chorobotw órczych , z k tórem i w a lczy  
zac iek le  m edycyna od  la t k ilkudziesięc iu . —  
K to k o lw iek  po raz p ierw szy  sp o jrzy  przez 
oku lar m ik roskopu  na te m aleńk ie  a tak n ie 
raz n iebezp ieczne stw orzen ia , zrozum ie, jak  
w ażnem  narzędziem  stał się on w  rękach  
p racow ity ch  badaczy i w  ja k ie j m ierze  p rzy 
czyn ił się do ro zw o ju  b io lo g ji i m edycyny. 
250 lat m inęło  od  czasu, gd y  H o len d er A n to 
n i L eeu w enh oek  po  raz p ierw szy  sp o jrza ł na 
k rop lę  brudnej w o d y  p rzez w łasnoręczn ie  
sporządzon y m ikroskop  i p ierw szy  obw ieśc ił 
św iatu o istn ien iu n a jd robn ie jszych  żyw ych  
o rgan izm ów . Dziś eksperym ent ten p ow tó 
rzyć  m oże k a żd y  uczn iak  w  p ierw szem  le- 
pszem  lab ora to rju m  naukowem .

P o d  kon iec  ub iegłego stu lecia gen ja lny 
badacz Abbe, po w ie lo le tn ich  badaniach 
s tw o rzy ł teo rję  m ikroskopu , opartą  na m ate
m atycznych  podstawach, teorję , k tóra  po dziś  
d zień  odd a je  n ieocen ione usługi kon stru kto
rom  n arzędzi optycznych . Potem  Zsigm ondy 
w yn a jdu je  u ltram ikroskop , k tó ry  p ozw a la  je 
szcze b a rd z ie j pog łęb ić  poznan ie  n iew id z ia l
nego św iata  p rzez odk ryc ie  n a jd robn ie jszych , 
bak tery j. Jednak tu natura zaczyn a udarem 
n iać w ys iłk i u zyskania n ieogran iczonych  p o 
w iększeń  i okazu je  się, że p ow iększen ia  2000 
ra zy  są m n ie j w ięce j ostatn ią m ożliw ośc ią  
na tern polu . N a jlepsze  szkła, n a jp re cy zy j
n ie jsze  konstrukcje, n ic tu n ie pom ogą, p rzy 
czyna le ży  gd zie in dz ie j, w yn ik a  b ow iem  z 
natury sam ego św iatła , tego n a jw ażn ie jszego  
czynn ika , d z ięk i k tórem u w ogó le  w id z im y  
i ro zróżn iam y  k o lo ry  i kształty . —  N iem al 
w szystk im  jest to  w  d zis ie jszych  czasach 
w iadom e, że św ia tło  n ie jest n iczem  innem 
jak  znanem i choc iażby  z rad ja , fa lam i elek- 
trom agnetycznem i i ró żn i się od  tych  osta
tn ich  jed yn ie  d ługością. Podczas  gd y  fa le  ra- 
d jo fo n iczn e  obe jm u ją  zakres od k ilku dz ies ię 
ciu  do k ilku  tys ięcy  m etrów , to fa le  św ie
tlne m a ją  d ługość w y ra ża ją cą  się tysiączne- 
m i częśc iam i m ilim etra . W ra żen ie  św iatła 
w  oku ludzk iem  w y w o łu ją  fa le  o d ługości 
4— 8 d zies ięc io tysięczn ych  m ilim etra . Jest to 
zakres bard zo  szczupły i ta w łaśc iw ość  oka 
jest rów n ie ż  w ażną p rzyczyn ą  n iem ożności 
u zyskania w iększych  n iż ok. 2000 krotnych  
pow iększeń . K on ieczn ym  w arun k iem  w id ze 
n ia jak iego ś  w ie lk iego  c zy  drobnego  p rzed 
m iotu  jest to, aby  p rom ien ie  św ietlne odb ite  
od  n iego  b ezpośredn io  czy  p rzez jak iś  p rzy 
rząd  optyczny, dosta ły  się do naszego oka
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skiem i a lbo z pow odzen iem  służącym i celom  
rek lam ow ym  neonam i. P rzyc zyn ą  tych w szyst
kich cudów  są e lek trony, te n a jd robn ie jsze  
a tom y e lek tryczności tak m aleńkie, że aby 
uzbierać 1 gram , trzebaby ich zebrać taką 
ilość ile  np. czereśn i zm ieści się w  kuli o ob 
ję tośc i naszego globu. E lek tron y  pod w p ły 
wem  w ysok ich  nap ięć e lek trycznych  za czy 
n a ją  poruszać się z ogrom ną szybkością i na
b iera ją  charakteru  p rom ien i o n iesłychanie 
k rótk ich  fa lach . N a  tych w łaśc iw ośc iach  e lek 
tron ów  op a rli się d w a j w spóln ie  p racu jący  
uczeni B odo von  B orries  i E rnest Iluska, 
w pada jąc  na pom ysł skonstruow ania m ik ro 
skopu, w  k tó rym  prom ien ie  e lek tron ow e od 
g ry w a łyb y  tę samą ro lę  co św ia tło  w  zw y 
k łych  p rzyrządach  optycznych . M iało  to 
m ie jsce  w  roku 1932. D zis ia j po 6 latach p ra 
cy  i po zw a lczen iu  o lb rzym ich  trudności, m o
gą on i poszczyc ić  się n ieb y le jak im  w yn ik iem . 
O siągnęli pow iększen ia  ponad 100.000 razy, 
p rzyczem  ostrość o trzym anych  ob razów  jest 
zdum iew ająca. T a jem n ica  tych g igan tycz
nych pow iększeń  po lega  na tern, że p rom ie 
nie e lek tron ow e  m a ją  o w ie le  k rótszą fa lę, 
niż p rom ien ie  św ietlne, w ynoszącą za ledw ie  
m ilja rd ow e  części m ilim etra . T ak  k ró tk ie  fa 
le n ie  rozp rasza ją  się na najd robn ie jszych  
naw et ob jek tach  i zdo lne są do w y tw orzen ia  
odp ow iedn iego  obrazu. O braz ten jest d la oka 
n iew id z ia ln y  i celem  u w idoczn ien ia  go, trze 
ba p rzem ien ić  k ró tk ie  p rom ien ie  na dłuższe. 
D zie je  się to p rzy  pom ocy flu o ryzu jącego  
ekranu, podobn ie, jak  się to p rak tyk u je  p rzy  
badaniach p rom ien i Roentgena. Na taki ekran 
rzuca się n iew id z ia ln y , p ow ięk szon y  obraz 
a w  ra z ie  po trzeb y  na p ły tę  fo togra fic zn ą , 
k tóra  z ła tw ośc ią  go utrwala. O braz ten różn i 
się zasadn iczo  od obrazu  pow sta jącego  w  zw y 
k łym  m ik roskop ie  optycznym , p on iew aż p ro 
m ien ie e lek tron ow e  w  odróżn ien iu  od p ro 
m ien i św ietlnych, nie o d b ija ją  się od  ośw ie 
tlanego ob jek tu , a le  p rzen ika ją  go  i to ła tw ie j 
w m ie jscach  cienkich, trudn ie j w  m iejscach 
gęstszych i grubszych, da jąc  w  ten sposób na 
flu o ry zu ją cym  ekran ie  n ie jako  pow ięk szon y  
obraz c ien io w y  badanego objektu . Każdem u, 
kto m ia ł choć raz do czyn ien ia  z norm alnym  
op tyczn ym  m ikroskopem , w iadom em  jest, że 
n a jw ażn ie jszem i częściam i, z k tórych  składa 
się k ażdy m ik roskop  są n iesłychan ie p recy 
zy jn ie  o sz lifow an e  soczew k i szklane, k tóre  
za łam u jąc p rom ien ie  św ietlne, w y tw a rza ją  
p ow ięk szon y  obraz zn a jdu jącego  się p rzed  
ob jek tyw em  przedm iotu . T ak że  i w  tym  n o
w ym  superm ikroskop ie  kon ieczne są soczew 
ki, za łam u jąc p rom ien ie  pędzących  z zaw ro 
tną szybkością  e lek tron ów . Jednak n ie m ogą 
one być  sporządzon e z ja k ie jś  m aterja ln e j 
substancji ze  w zg lędu  na odm ienne w łaśc i
wości op tyczne strum ienia e lek tron ów . Jedy
nym nada jącym  się do  tego celu „m a terja - 
łem “  są bard zo  silne pola  m agnetyczne w y- 

D okończea iie  na str. 3 1 -e j■
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Schemat przedstawiający nam powstawanie pro
mieni katodowych w pozbawionej powietrza 
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t a r r  z a p o b ie g a  z a o g n ie n iu ,

ODCISKI

u su n ię te  w  c i ą g u  5 -c iu  m inut  
bez bólu-bez niebezpieczeństwa

Nigdy nie wycinajcie odcisków!— 
Grozi to  zakażeniem krwi — podczas 
gdy można je z łatwością usunąć tym 
oto naukowym sposobem. N ależy naj
zwyczajniej zanurzyć nogi w wodzie 
do której się uprzednio wsypało garść 
Saltrat Rodell. Te kojące sole p rze
nikają do korzeni odcisków. Ból ustaje 
natychmiast. Odciski są do tego  sto
pnia zm iękczone, że można je odjąć 
palcami w całości wraz z korzeniami. 
Powstający Tlen wydzielający się z 
kąpieli z Saltrat łagodzi wrażliwe, 
zmęczone, rozpalone nogi. Nagn iotk i 
i obrzęk  znikają. C iasne obuwie staje 
*ię wygodnym, a chodzenie przyjem 
n ośc ią .— Kup dziś jeszcze Saltrat 
Rodell w aptece, składzie aptecznym 
lub perfumerii. K oszt jest nieznaczny.

BEZPŁATNIE — Celem udowodnienia, 
te  kąpiel nożna z Saltrat kładzie kres 
wszelkim dolegliwościom  nóg, prze
ślemy bezpłatnie dostateczną Ilość 
Saltrat Rodell dla lednej uzdrawiającej 
kąpieli nożnej. Wystarczy nadesłał na
zwisko l adres do firmy: ,,Ontax ,
oddział 35-H Warszawa, Stępińska 9. 
Kupon ważny tylko S dni, więc napisz 

ru-li leszcza. Nie przesyłał pieniędzy. .

K Ą C I K

Najnowsze znaczki: U góry Cittó del Vaticano 
(przed wyborem papieża) Fin landji, Czechosło

wacji i kolonji angielskiej Antigua.

P rzem ian y  p o lityczn e, k tóre  dokon a ły  
się z b łysk aw iczn ą  szybkością  w  ub iegłym  
tygodn iu , n ie  m ogły , rzecz jasna, udoku
m en tow ać sdę ju ż  we fila te lis tyce . R ep ro 
duku jem y wipraiwidiziic zn aczek  w ydan y

w  styczn iu  z o k a z ji o tw a rc ia  sejm u s ło 
w ack iego , a le  d z is ia j w iadom o  nam  aż na
zbyt dobrze, jak ą  jest w ład za  te j izb y  
ustaw odaw czej.

R ozstrzygn ięc ie  zagadiniiemiia czy  „ P r o 
tek torat C zech y: p M o ra w y " b ędzie  m ia ł 
w łasne znaictziki i w  ja k ie j w a luc ie  n ie n a
stręcza w ą tp liw o śc i. Chyba ty lko  d la  ir o n ji  
zgiodzomoiby się na pozostaw ien ie  tego  cho
ciażby  p ozo rn ego  śladu suwerenności. C zy 
znaczki: czesk ie  zos taną  p rzedru kow an e
swastyką, to  ju ż rzecz dalekio b a rd zie j 
w ą tp liw a , a le  w  chw ili, gdy obecny „A s "

w y jd z ie  z druku, b ęd zie  napeiwno ro zs trzy 
gnięta.

P rzep raszam y  o czyw iś c ie  za zupełn ie 
n ieak tu a ln y  tektst pop rzed n iego  „K ą - ik a " ,  
ale n ik t niże mioże p rze c ie ż  w ym agać, aby 
w  obecnych  czasach fa ch o w iec  f ila te lis tyk i 
by ł prorokBem  w sipraiwaich p o lityk i choćby 
na okres  24 g o d z in ! W IT O L D  H O R A  IN .

O D P O W IE D Z I R E D A K C J I
W P . K O T O W IC Z , A U G U S T Ó W . In fo rm a 

c ji udiziieli WiPomiu czasop ism o „ Ik a ro s "  
B ia łystok .
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P O R A Ż K A
M I E C Z Y S Ł A W  L I S I E W I C Z

F R A G M E N T  N I E W Y D A N E J  P O W I E Ś C I

M ięd zy  w ysepkam i A s in e llo  i P rem udą, 
n ieda leko  szlaku pasażersk ich  s ta tków  k u r
su jących  m ięd zy  T ries tem  a F ium e, m orze 
b y ło  g ładk ie. Jeszcze ście liła  się w o k ó ł cisza 
przedśw itu , zagub iona w  m rokach  nocy. —  
K rąg  s łon eczn y zw o ln a  w ysu ną ł się z za 
gó ry  za p rószon e j m głam i i p e łn e j rozm ierz- 
w ion ych  o b ło k ó w  zorzy .

N ag le  za k o tło w a ło  się m orze, p iana z szu- > 
m em  b ryzn ę ła  w ok ó ł, fa le  za go to w a ły  się 
jak  od  g łęb in ow ego  w ybuchu bom by, a nad 
w iry  i p ian y  w y trysn ę ło  rów n ocześn ie  k ilk a 
d ziesią t ryb . Skakały, gnąc sm ukłe cia ła  
w  w ie lk ich  lukach. S zły  jedn a za  drugą, w y 
ch y la ły  się i zan u rza ły  w  głęb inach  w  ró w 
nych  odstępach  czasu. P a trząc  na nie, m oż
na b y ło  ulec złudzen iu , iż  p ow ierzch n ią  p ły 
n ie w ie lk i w ąż o n iez liczon ych  zw o jach , jedn a 
z tych  besty j, o k tó rych  pełno w ieści w  sta
rych  i n ow ych  m aryn arsk ich  legendach.

R yb y  ro zp o czę ły  sw ó j tan iec b a rd zo  d a le 
ko od  lądu, in acze j na p ew n o  na ląd z ie  
w szczę łob y  g łośn y  a larm . B ow iem  w szędzie  
po b rzegach  sta ły  p ięćd z ies ięc iom etrow e  d ra 
biny, a na k ażd e j d rab in ie  s ied zia ł rybak. 
Z lo rn etk ą  w  ręku  czyh a ł ty lk o  na ó w  w i
dok : ryb  tańczących . T u ń czyk i —  a one to 
b y ły  —  s tan ow iły  łup cenny i poszu k iw any.

T ym czasem  tuńczyk i, ja k b y  w  p rzek on a 
niu o w łasnem  b ezp ieczeń stw ie, p rzew a la ły  
się w  skokach, ro zb ija ją c  spok o jn e  tonie. 
C ieszy ły  się p ianą, szum em, ch łodn ym  w ia 
trem , w łasn ym  ruchem , w-łasną s trzelis tą  s i
łą i rozm achem  skoków . W  stadzie  b y ło  
p rzyn a jm n ie j czterysta  w ie lk ich  ryb , a n a j
m n ie jsza  m ie rzy ła  od pyska do ogona p rz y 
n a jm n ie j m etr z ok ładem . G rzb ie ty  znaczone 
b y ły  g łęb ok im  b łęk item , lecz p rzy  każdym  
skoku b łyska ł w  św ie tle  ja śn ie js zy  n ieco 
brzuch. N os iły  g ło w y  ostro  zw ężon e  po bo
kach d la lepszego  prucia  w od y , paszcze du
że  i bezzębne, d z iw n ie  sk rzyw ion e  ku do
łow i, ja k b y  zacięte  w  w y ra z ie  szczęki. Po  
obu stronach  g ło w y  św iec iły  w ie lk ie  oczy  
o czarnych  źren icach, trochę n iep rzytom n e 
w  sw e j m ętnej i n ieruchom ej złocistości. 
O gon y  m ia ły  dosk on a l}' kształt dw uram ien- 
n ego  sierpa, d od a ją c  tym  kształtem  sm ukło- 
ści i tak  w span ia łem u ciału. T u i.c zvk i — to 
n a jp ięk n ie js ze  ry b y  po rekinach , lecz o ile  
S tw órca  ob d a row a ł rek in y  potęgą d rap ież
n ych  lin ij i g ro zą  c iężaru  —  to tu ńczyk i b y 
ły  u osob ien iem  lekkości, zw in ności i b e z tro 
ski.

S tado p a r ło  ostro, dążąc za p rzew od n ik iem . 
W y ra źn ie  k ie ro w a ło  się ku w ybrzeżom . • — 
G dzieś w  ustronnem  m iejscu, w  ja k ie jś  od 
lu dn ej za toce, p om ięd zy  skałam i dna, na 
m chach  i a lgach  ro zb ije  się k o tłow isk o , a w o 
da odrazu  zb ledn ie  od w y d z ie la n e j ob fic ie  
ik ry  m atek  i m leka sam ców. B ow iem  cele in  
d a lek ich  p o d ró ży  tu ń czyków  b y ły  ty lk o  g o 
dy w eselne. Od w ie lu  m iesięcy  d ą ży ły  do 
m ie jsc  sw ego  p rzeznaczen ia , podobn ie  jak  
c zyn ili to  o jc o w ie  ich o jcó w  i m atk i ich  m a
tek, a p rzed  n im i w stecz w iek ó w  —  tys ią cz
ne, m iljo n o w e  p ok o len ia  tego  rodu. R ok  
w  ro k  z ry w a ły  się do p od róży , łą c zy ły  się 
w  grom a d y  na dalekich , n ieznanych  lu d ziom  
g łęb in ach  oceanu a tlan tyck iego  i gn a ły  na 
wschód. N iek tó re  z tych  grom ad  podczas 
n ocy  b ezks iężycow ych , g łęb ok iem  dnem, 
p rzec isk a ły  się p rzez n ieb ezp ieczn y  G ib ra l
tar, by  potem , op ływ a ją c  p ó łw ysep  Apen ińsk i 
od  połudn ia, na m orzu  Jońsk iem  zw ró c ić  się 
ku p ó łn o cy  —- do A d rja tyku .

R zad k o  k to  d ostrzeże  tu ńczyk i w  czasie, 
gdy p łyn ą  jeszcze  ku svybrzezom  ita lsk im , 
d op ie ro  b lisko  celu, na znak p rzew odn ika , 
ro zp o czyn a ją  szum iący k orow ód . Srebrną

„G A N G ST E R " L E Ś N Y
Fot. E dw ard  H a rtw ig

fan fa rą  łusek w śród  św iecące j fa l i  odda ją  
cześć słońcu, ciepłu , ży w io ło m  słonym , z ło 
tym  pogodom , w łasnem u weselu  i w łasnej 
sile m uskułów.

N ie  łatw a to  p od ró ż : c zek a ją  na nic lu 
dzie, czeka ją  całe f lo ty lle  s tatków  ryb ac
kich, śc iga ją  uparcie  d e lf in y  i n a jgo rszy  
z w szystk ich , w ieczn y  n iep rzy ja c ie l rodu tuń
czyk ów , b on itów  i m ieczyk ów  —  rekin . T y l 
ko  o ile  m ieczyk  z te j k u zyn ow sk ie j g rom a 
dy p o tra fi b ron ić  się m ieczem , ostrą b ron ią  
s fo rm ow an ą  z w yd łu żon e j gó rn e j szczęki, 
ba, n aw et p ierw szy  na z łego  w-roga uderza, 
to n ieu zb ro jon e  m akre low a te  oddane są w  
pacht w sze lk im  u zęb ion ym  żarłaczom .

T o te ż  gdy  rek in  p oczu je  ostry, p rzen ik li
w y  zapach  p iżm a, ja k ie  za sobą zaw sze zo 
staw ia ją  tuńczyk i —  natychm iast budzi się 
z len iw ego  trw an ia  i rusza, b y  ścigać g ro 
m adę. Gdy dopadn ie  —  jak  p iorun rzuca się 
w  sam środek c iżb y  i g ryzie , chw yta , prze 
cina c ia ła  na pół, p o łyk a  —  aż m orze  za 
brudzi się k rw ią  i fa la  się p ow lecze  tłustą 
p ow łok ą  skrzep lin . Na tę ch w ilę  czeka ją  ju ż 
inne grom ady  g łodn ych : w  p ierw szym  rzę 
d zie  m ew y i w ie lk ie  ryb itw y . I one też ści
ga ły  od daw na c iąg  ryb, w id ząc  je  dosko-
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nale, gd yż ze sw ych  p ow ie trzn ych  w ysok  
ści s ięga ły  w zro k iem  g łęb oko  pod  fa le  i ci. 
s zy ły  się, w id zą c  za tu ń czykam i rekina. -  
W ie d z ia ły  dobrze, że dostaną na p ew n o  swą 
cząstkę zd ob yczy  z n iepoża rtych  resztek, 
a lbo  z drob iu  ryb iego , k tó ry  k rw ią  p rzyn ę 
cony, o p ija ł się na p ow ierzch n i św ieżą  po- 
soką. D rob iu  ryb iego  b y ła  zaś m oc n iezm ie 
rzona : tłuste sardele, bezośc iste  sardynki, 
n iezrósvnane skoczk i M orza  Ś ródz iem nego  —  
b lade p ło c ie  z czarną p ręgą  u ogona, d a le j: 
czerw one z w a ch la rzow a tym i ogon kam i ryb 
ki, w szęd ob y lsk ie  ja sk ó łk i c zy  w rób le  m o r
skie, w reszc ie  ryb y  la ta jące  o raz b łęk itno- 
z ie lon e  „ ig le “  z  w ie lk im  d ziobem  p rzy  g ło 
w ie  w ęża . W szys tk o  ru ch liw e , k o lo ro w e , m ie
n iące się b a rw am i m oty li, k o lib rów ' i p ło 
m iennych  liśc i jesiennych . M ew y  m ia ły  w  
czem  w yb ierać .

W ię c  n ied ługo  trw a ł b ło g i i  b eztrosk i spo 
k ó j stada 1 tuńczyków . P rzew o d n ik , ja k b y  

o s trzeżon y  instynktem , p rze rw a ł nagle skok i 
i nurknął g łęb ie j. Za n im  p od ą ży ły  inne. 
L e c z  n iestety , dno w  tem  m ie jscu  n ie b y ło  
g łęb ok ie  i s ięga ło  za led w ie  stu m etrów . Z re 
sztą b y ło  ju ż  za p óźn o  na m anew r. W ach la - 
rzow a te  ro zp ie rzch n ięc ie  się k a rn ego  d o tych 
czas stada i pan ika ty lnych  sze regów  z w ia 
stow a ły , iż  rek in  ju ż  d op ad ł ryb  i ro zp oczą ł 
m ord  okru tny. R yb y  sza la ły . O siągn ąw szy 
dno, w iją c  się W'śród g rzb ie tó w  skalnych , 
szukały w ąsk ich  szcze lin  i w ą w o zó w  m ięd zy  
ra fam i, takich , b y  p rzez n ie n ie m óg ł się 
p rzecisnąć m ożn y  m orderca . L e c z  p rze ra że 
n ie oś lep ia ło  i zm n ie jsza ło  zw y k łą  bystrość. 
W  pop łochu  u d erza ły  nosam i o  b aza ltow e  
ściany łkał, m ą c iły  g łęb ok ie  nam u ły leżące  
spok o jn ie  po do lin kach , o c ie ra ły  się o o k a 
p y  i naw isy, g ry z ły  pyskam i kam ien ie, chcąc 
wredrzeć  się do ich tw a rd ego  w n ętrza . W  je 
dnej ch w ili z dna za d ym iło  ro zp e rzo n ym  
b łock iem , a w od a  zm ętn ia ła  od  śluzu, k rw i, 
w yd a rtych  łusek, od ch od ów  i o to c zy ła  u c ie 
k a jące  ry b y  gęstą, n iep rze jrzys tą  chm urą, 
W  te j chm urze p o ja w ia ł się ty lk o  od  czasu 
do czasu g ro źn y  c ień  d rap ieżcy  n u rk u ją cego  
na oślep.

G d yby  tera z k toś z lu d z i zn a jd o w a ł się na 
p ow ierzch n i m orza, zob aczy łb y  ow e  g w a ł
tow n e  zm ętn ien ie  w ó d  o raz m n óstw o  w ie l
k ich  ban iek  p ow ie trzn ych , p ęd zących  ku g ó 
rze. B ańk i p rysk a ły  w  zetkn ięc iu  się z fa lą , 
ro zs iew a ją c  w o k ó ł n ieznośną w oń  p iżm a, po- 
m ięszaną z zapachem  w ęg low od o ru . Z a k w i
t ły  na fa l i  tłuste p lam y, p odobn e do tych. 
k tó re  zostaw ia  za  sobą łód ź  podw odn a.

N ag le  przesvodn ik  zw o ln ił tem po ucieczki. 
T en  sam  in styn kt o s trzegaw czy , k tó ry  go 
p o rw a ł do szybszego  b iegu , te ra z p rzyn iós ł 
uspoko jen ie . W id o c zn ie  inne tu ń czyk i o d ra 
zu w y czu ły  to  samo, b o  m n ie j n e rw o w o  p ły 
nąc, za czę ły  się g ru pow ać  w o k ó ł p rzew o d n i
ka i p ow racać  do d aw n ego  porządku  g rom a
dy. T y ł  sze regów  ryb ich  także  n ie p a rł ju ż 
tak  gw a łtow n ie  naprzód . W k ró tc e  ry b y  zn a
la z ły  się w śród  czys tych  w ód  i za czę ły  d ą 
żyć  ku p ow ierzch n i.

L e c z  cóż b y ło  p rzyczyn ą , że rek in  za p rze 
stał ataku? N a ja d ł się? N ie l R ek in  n igd y  n ie 
jest syty. S ta ło się w ręcz  coś innego.

R ek in  ó w  m ia ł w  ostatn ich  dniach  o k ro p 
nego pecha. W szed ł na w o d y  A d r ja tyk u  śla
dam i stada tu ń czyków , p ędząc  p rzed  sobą 
ja k  mu się zdaw ało , stałą, d ob rze  za o p a trzo 
ną, ży w ą  spiżarn ię. L e c z  spotkał go  p ierw szy  
zaw ód : p rzew od n ik  ryb  u m ia ł tak  d ob rze  
k luczyć, tak  p ro w ad z ić  p ow ie rzo n ą  sob ie 
grom adę, tak  g łęb oko  chow ać  w  głęb inach , 
tam  tak ie  w y n a jd y w a ć  d ro g i —  że ścigan ie 
stada stało się bard zo  m ęczącą robotą. W ięc
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zg łod n ia ły  c z łow iek  m oże  nasycić  się śn ie
giem  spada jącym  z n ieba? T y lk o  w ie lk ie  
w ie lo ry b y  zaopa trzon e  zam iast zęb ów  w  sieć 
fis zb in ow ą  i ó w  ta jem n iczy , m a ło  znany re- 
k in -w ie lo ryb , zam ieszku jący  n a jda lsze  g łęb i
n y  —  p o tra fią  za d o w o lić  się sardynkam i. 
M a ją  zresztą żo łąd ek  m n ie jszy  i p rze łyk  c ia 
sny. L e cz  ó w  szary  ża rłacz m ia ł pysk  o l
b rzym i, a gard łem  p rzec isn ęłoby  się bez tru 
du całe cielę. Żo łądek  w ie lk i b y ł ja k  stajn ia , 
ty lk o  b y ła  to  s ta jn ia  pusta.

W ię c  k ied y  zn ów  p oczu ł ś lady tu ń czyków , 
g łód  p rze ro d z ił się w  atak  szału. N ie  czeka ł 
od p ow ied n ie j ch w ili chy trze  a c ie rp liw ie , jak  
to  m ia ł w e  zw ycza ju , odrazu  w ża r ł się w  
szereg i op iesza łych  ryb . Zam iast oczek iw ać  
stada na czystych  w odach , w  zasadzce za 
skalą denną, zan u rzy ł się na oślep  w  znię- 
tn ia łe j głęb i. N ie  w id zą c  n ic p rzed  sobą, 
o b ija ł nosem  o  ska ły  i ch w yta ł zam iast ryb  
go rzk ie  i p iekące u k w ia ły  c zy  anem ony. —  
Przytem , gd y  zn ó w  rzucił się b ru ta lnym  ru 
chem  ku d o łow i, spostrzeg ł p od e jrza n y  cień  
p rzed  nosem . M im o k ró tk iego  w zroku  d o j
rza ł, że  to  n ie b y ła  ryba, an i anem on, an i 
u kw ia ł, an i k rab  na w ysok ich  nogach, ty lko  
grube b iczysk o  p ok ry te  szereg iem  ssawek. 
Ruch b iczysk a  b y ł ja k  c ięc ie  —  szybkie  
a n iespodziew ane. R ek in  zw in ą ł się na m ie j
scu i od razu  podał tył. P rz e ję ty  szaleńczą 
trw o g ą  pogna ł co m ocy  w  p łetw ach  ku p o 
w ie rzch n i. R ek in  rzad ko  się śpieszy, a le  gdy 
s ię  śp ieszy, p rzep ływ a  p rzed  oczym a  zdu 
m ion ego  w id za  n ie  c ia ło, lecz ciem na smuga 
czegoś n ieokreślon ego.

W  zasadzie  rek in y  n ie b o ją  s ię n iczego  
i są ra cze j bezczelne, n iż  Ostrożne. L e cz  
o p a n ow u je  je  p iek ie ln y  strach na w id ok  je 
d n ego  jed yn ego  s tw orzen ia : g łow on oga . G ło- 
w on og i, zw ierzę ta  jeszcze  ża rłoczn ie jsze  od 
ża rłaczy , p rzy tem  z ło ś liw ie  in te ligentne, są 
w  dodatku  ca łk ow ic ie  z ra c ji sw ych  w łaśc i
w ości n ieuchw ytne. M ogą wsunąć m iękk ie  
c ia ło  do n a jw ęższe j szcze liny , do k tó re j nie 
s ięgn ie pysk  rek in a  —  i z n ie j d op ie ro  rzu 
cać się na grzb ie t o ty le  w ięk sze j .id sieb ie 
ryby. U m ie ją  też p rzyssać się do  je j  c ia ła 
m ię d zy  g łow ą  a osk rze lam i i zam knąć W ol
inem ram ien iem  o tw ó r  sk rze li i odc iąć  c iąg  
p ow ie trza . W  w a lce  z ośm iorn icą  rek in  za 
wsze g in ie  od  uduszenia.

O śm iorn ica  —  to s tra sz liw y  kat m orza 
i g ro za  je g o  głęb in . D yspon u je  w szystk iem i 
orężam i, ja k ie  ty lk o  w ym yś liła  natura: p o 
siada chw ytn e  ram iona, siłę p rzew yższa ją cą  
w sze lk ie  oczek iw an ia , pysk  u zb ro jo n y  w  d ziób  
papuzi, c ia ło  w  zw inność, um iejętn ość zm ia 
ny b arw y, w  okrop n ą  g ibkość m uskułów , 
w reszc ie  w  c iem n y p łyn , k tó rym  zam ąca w o 
d ę  i u k ryw a  atak, a lbo  ucieczkę. T o te ż  rek in  
:znając sw ą słabość, na w id ok  ośm iorn icy  
.zawsze w pada w  pan ikę, ucieka p rzed  sie- 
ibie, n ie  p a trzy  na p raw o  i lew o , a ustaje d o 
p ie ro  w tedy , gd y  go  s iły  opuszczą.

T a k  ucieka ł nasz rekin . B y le  p ręd ze j, b y le  
d a le j. Ś lepa trw oga  zw ią za ła  mu w zrok , słuch, 
czucie, zgasiła  w sze lką  czu jn ość  b o jo w ą , tak 
kon ieczn ą  w  b ezlitosn ych  dżunglach  p od w o 
dnego św iata.

D la tego  p oczu ł zb y t późno, że trze  o coś 
ostrego , a potem  p lącze  się w  czem ś śliskiem , 
le c z  n ieustęp liw em , w  czem ś co  w strzym u je  
p ęd  uc ieczk i. In styn k t i strach k aza ły  rzucić 
m u się ca lem  c ia łem  wstecz, lecz  m iast u w o l
n ić  się od  pęt —  now e pęta op lą ta ły  mu p łe 
tw y  i ogon . Zaczą ł się tedy rzucać okropn ie, 
le c z  k a żd y  * >ut p rzyn os ił ty lk o  jeszcze  b a r
d z ie j k rępu jące  zacieśn ien ia. U c ieka jąc  przed  
ośm iom a n ogam i g łow on oga , tu n a tra fił na 
tysiące  c ienk ich  m acek. P od obn ie  ja k  ra 
m ion a  ośm iorn icy  o b lep iły  o tw o ry  skrzeli, 
zo s ta w ia ją c  o tw orem  jed yn ie  d w ie  m ałe 
szcze liny .

P rzen ik n ą ł c ia fo  d rap ieżn ika  strach śm ier
ci. R az i d rugi sk ręc ił się ja k  sta low a sprę
żyna, lecz  p ręd k o  u trac ił s iłę  oporu , gdyż 
p ow ie trze  n ie  d op ł .a ło  do  w nętrza . Tak re 
kin, ryb a  i zw ierz , w od y , u legł lo so w i zw ie 
rzą t lądu : —  utonął. A le  n ie  poszed ł na dno. 
M artw e c ia ło  b es tji rów n ie  silne ja k  i p rzed 
tem , p od trzym y w a ły  w ię zy  s ieci ryb ack ie j.

T a k i b y ł kon iec  w ie lk iego  szarego  rekina.

m im o uporu i zaciętości w  pogon i, rekin , 
choć p ływ ak  n ad zw ycza jn y , za led w ie  tr zy  
ra zy  zd o ła ł d ogon ić  tu ń czyk i i to z w y n i
k iem  n ie bard zo  zadow a la ją cym .

B y ł w c ią ż  g łodny. Już od  ch w ili k ied y  po 
raz p ierw szy  u d erzy ł p łe tw ą  m arzy ł, b y  na
pełn ić  pysk  i ch łon ny żo łąd ek  taką masą 
żarcia , b y  n ic  w ię c e j do n iego  zm ieścić  się 
n ie  m ogło . L ecz  gd yb y  naw et ja d ł p rzez 
d zień  cały, to  sok i żo łąd ka  p ra cow a ły  ostrze j 
n iż pysk  m óg ł nadążyć. Co w  żo łądek  w p a 
d ło  —  zam ien ia ło  się na papkę, a kurcze 
m uskułów  w y rzu ca ły  papkę  ku k iszkom . Ża
den kęs, n aw et n a jw ięk szy , n igdy nie b y ł dla 
rekina w ysta rcza jący . N im  za p ierw szym  
p rzyszed ł d rugi —  ju ż  żo łądek  b y ł pusty

i w ym aga ł n ow e j pracy, n ow ego  wysiłku , 
n ow ego  węszenia , n ow ych  w a lk  i n ow ego  
po low an ia . R ek in  p łyn ą ł bez ustanku, bez 
odpoczynku , w ied z io n y  p rzez straż w iern ych  
ryb ek -p ilo tów , ch w yta ł wszystko, żarł, p o ły 
kał, c ią ł i szarpał. O bo ję tn e : c zy  śm ierdzący  
b rzuch  zdech łego  w ie lo ryb a , c zy  żyw e  je 
szcze je g o  b ok i c zy  stado m akre li, c zy  c ia ło  
w łasnych  braci. L e c z  n ic n ie pom aga ło  —  
on ściga ł ryb y , a je g o  ściga ł głód.

D ziś g łód  d ok u cza ł mu p od w ó jn ie , bo nie 
ty lk o  m ia ł pusty brzuch , a le  ro zp roszon y  po 
w odach  zapach  tu ń czyków , p rzyw o d z ił mu 
c iąg le  na m yśl k a w a ły  żó łtaw ego , tłustego 
m ięsa. L ecz  tego  m ięsa n ie by ło . Co p raw da 
parę ra zy  n ap o tk a ł ław ice  sardeli, lecz c zyż

STANISŁAW  S IE D L E C K I
W AR SZAW A 22,

ul. Słupecka 4, m. 76 Warszawa, 13 lu tego 1939.
te). 966 BI

I>© Firm y  
Dr. A. W A N D E R  S. A. 

w Krakowie

Jako uczestnik czterech polskich wypraw do krajów  
polarnych, a współorganizator trzech, miałem możność za
poznać sig z wartościowym środkiem odżywczym „Ovomal- 
tine“, który służył nam doskonałe na Spitsbergenie i na 
Grenlandii. Korzystałem też z uprzejmej ofiarności Firm y  
Dr. A. Wander, która zawsze chętnie dopomagała w reali
zacji ekspedycji, przez ofiarowywanie wyprawom swych 
wyrobów.

Pragnąc choćby w skromnym zakresie odwdzięczyć się 
Firm ie Dr. A. Wander, przy okazji pisania artykułu o pol
skiej wyprawie na Spitsbergen w 1936 r. na okładce, odbitki 
artykułu (którą rozsyłam wielu instytucjom i ludziom pry
watnym ) zamieściłem krótkie podziękowanie.

Przy niniejszym przesyłam Państwu jeden egzemplarz 
1e j odbitki.

Łączę wyrazy poważania
Stanisław Siedlecki m p.
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trzone w  pazury, przystosowane wyłączn ie 
do poruszania się po ziem i.

Szczególn iej in teresu jącym  m iłośn ik iem  
w ody jest m ały ptaszek z lo d z in y  drozdów  
zw any także pluszczem korduskiem  (Cinclus 
aquatic,us). P luszcz jest p takiem  górskim  
przystosowanym  do k lim atu chłodniejszego, 
a upierzen ie popielatawo-brunatne z białem  
podgarlem  nie w yróżn ia  go z grom ady in 
nych ptaków. Żw aw y ten skrzyd laty nurek 
z zupełną swobodą i dużą szybkością poru
sza się pod wodą. Pom aga sobie nie tyle 
nóżkami, które nie posiadają zupełnie błon 
um ożliw ia jących  p ływanie, ile skrzydełkam i 
jakby umyślnie do tego celu przystosowane- 
mi, k rótk iem i i szerokiem i. D rozd  w odny 
praw ie wszędzie a także i u nas w  górach 
rozpowszechniony, ży je  ty lko  w  pobliżu wód 
płynących, a najchętniej gn ieździ się przy 
wodospadach. Rzuca się w  najbardzie j rw ą
cą wodę niby strzała, w  poszukiwaniu ik ry 
ryb ie j lub larw  owadow , aby gdzieś daleko 
wychylić  głów kę dla zaczerpnięcia pow ietrza . 
Naw et m aleńkio jego  młode, które nie od 
w ażyły  się na w y lo t z gniazdka, narażone na 
niebezpieczeństwo w czasie nieobecności sta

Perkoz przy swojem gnieździe.

w ion y z kra jow ych  ptaków. Ody siadając 
zazw ycza j nieruchom o na gałęzi czy na 
sterczącym  nad wodą korzeniu drzewa, 
oczekuje nieruchomo na zdobycz —  w yg lą 
da wówczas jak  m ały k lejnot lśniąc meta
licznym  błękitem  z w ierzchu i rdzawem  pod
brzuszem. Żyw i się m aleńkiem i rybkami, 
ślim akam i wodnem i, p ijaw kam i i tern po- 
dobnem i małerni żyjątkam i. Gdy dostrzeże 
pożyw ien ie, rzuca się b łyskaw iczn ie i często 
za przyk ładem  drozda wodnego zanurza się 
zupełnie. N ie  nurkuje głęboko i natychmiast 
w ynurza się na pow ierzchn ię wody. W  ra
zie zaś niebezpieczeństwa, jak to już wspo
m niałem  pow yże j, chowa się we w odzie az 
w róg  się oddali.

Z im orodek zakłada swe gniazdko w  do
skonale skrytej jamce, do k tóre j p row adzi 
w ykopany przez niego kanał. W jam ie, u- 
słanej ośćm i ryb, samiczka składa ja jka  
i w ysiadu je je  p ieczołow icie . M łode karm ią 
rodzice owadam i a gdy dorosną rybkam i.

cznie zdobiące g łow ę perkoza. Na lądzie  po 
rusza się n iezgrabnie, ale za to w yborn ie 
p ływa. P tak  ten m oże przebyć z łatw ością 
w  szybkim  czasie o lb rzym ie  przestrzenie 
podwodne, w ystaw ia jąc  dziób jedyn ie dla 
nabrania pow ietrza.

C iekawy jest sposób budow y jego  gniazda 
z m iękkich błotnistych roślin, tworzących 
n ieforem ne kupy, o k tórych  n ikt nie p rzy 
puszczałby, że są gniazdam i wylęgow em i. —  
Ażeby zaś fa le  lub w ia tr n ie uniosły go 
w  czasie jego  nieobecności, p rzym ocow u je 
gniazdo do pnia przybrzeżnego lub innego 
przedm iotu źdźbłam i, ale gdy m iejsce to w y 
da się mu m ało bezpieczne, wów czas odcze
pia gniazdo, siada na niem  i w iosłu jąc n o
gam i odpływa z niem  gdzieindziej.

C iekawym  ptakiem , k tórego upierzen ie zu
pełnie nie licu je z wodą, jest chiński bażant 
w odny (Jacana). Natura obdarzyła go wspa- 
niałem  upierzen iem  a nogi zaopatrzyła dłu- 
giem i palcam i, aby m ógł poruszać się sw o
bodnie po ta lerzowatych  liściach wodnych 
roślin. W skutek  długich palców , c iężar jego  

D okończen ie  na it r .  18-tej

  śród szerokich warstw  czyteln ików
i/l j  utarło się popularne mniemanie, że wo- 

'  da jest wyłączn ie żyw io łem  ryb oraz 
stworzeń, k tóre natura budową przystosow a
ła do życia czy to w  jeziorach  czy  w  rze
kach. Natom iast istnienie ptaków, przebyw a
jących  w iększą część życia nie nad w odą ale 
pod je j pow ierzchnią, zdaje się być  zupełną 
niem ożliwością.

Badacze przyrody udowodnili jednak, że 
nawet dosyć duża liczba p taków  nie tylko, 
że z zam iłowaniem  zanurza się w  wodzie, ale 
porusza się w  niej z łatwością i pewnością 
narówni z istotami wodnemi.

Rozum ie się samo przez się, że  ptaki po
siadając# skłonności do zanurzania się pod 
legają, tak jak  inne stworzenia, prawu fizy c z 
nemu zm uszającemu je  do wynurzania się 
na pow ierzchn ię dla zaczerpnięcia 
św ieżego pow ietrza w  płuca. W ie 
le z nich ogranicza się do ch w ilo 
wego w ytknięcia dzioba nad w o 
dę, a potem znowu zanurzają się, 
jak  gdyby były  w  swojem  w łaści- 
wem  otoczeniu. M l

Zadziw ia jącym  jest fakt, że l «  
wśród tych m istrzów  nurkowania 
znajdu ją się i tacy, których budo
wa i upierzenie są w  zupełnej 
sprzeczności ze sposobem ich ży 
cia. N ie posiadają bow iem  m iędzy 
palcam i błon, um ożliw ia jących  
pływanie, ale m ają palce zaopa-

rych szukają schronienia we wodzie. Jest to 
dla nich tein łatw iejsze, że drozd buduje za
zw yczaj gniazdka tu i nad wodą, w miejscu 
jak  najbardzie j niedostępnem, naprzyktad 
pod wodospadami.

Gdy zimą lód skuje pow ierzchn ię wody, 
ptaszek przenosi się w klimat ciep lejszy. P o 
zostaje jedyn ie wtedy, gdy znajdzie w  lo 
dzie jakąś szczelinę um ożliw ia jącą mu do
stęp do wody.

Ciepłota je j jest mu najzupełn iej obo ję 
tna, gdvż upierzenie gęste nie dopuszcza do 
ciała żadnej kropli wody.

N iektóre ptaki choć nie m ają zw yczaju  
nurkować w  razie n iebezpieczeństwa, obie
ra ją  sobie wodę jak o  schronienie pęzed na
pastnikiem. Czyni tak, znany w  Polsce z i
m orodek (A lcedo ispida), na jp iękn iej ubar- 
■ \ i

Poniżej: Chiński bażant wodny (ja- 
coma).

Z im orodek jest ptakiem  rzadko spotyka
nym, chociaż nie tępią go ani ludzie ani 
zw ierzęta, nie m ogąc dostać się do doskonale 
chronionych gniazd.

Jednym z najsprawniejszych  ptaków  wśród 
nurków  jest kurka wodna (Fu lica) Buduje 
ona rów n ież gniazda tuż nad brzegam i wód 
i w yczuw ając instynktem, z k tóre j strony 
m oże grozić  gniazdu n iebezpieczeństwo, u- 
mieszcza je  doskonale zabezpieczone od 
zw ierząt i od za lew ów  w  czasie pow odzi. —  
Charakterystyczną cechą tej inteligentnej 
i n iedoścign ionej w  sztuce ukrywania się, 
kurki wodnej, jest skłonność samobójcza. 
Gdy postrzelona lub raniona czuje zb liża ją 
cą się śmierć, zanurza się i chw yta jąc się 
dziobem  i palcam i nóg roślin  podwodnych, 
dusi się z braku św ieżego pow ietrza.

P rzez swą budowę ciała równie 
doskonałym  ptakiem  p ływ ającym  
i nurkującym  jest perkoz dwuczu- 
by (Podieeps cristatus), zam iesz
kujący w  lecie n iektóre północne 
jeziora . Upierzen ie tego ptaka jest

E nadzw yczaj zdobne i oryginalne
zw łaszcza w  lecie, gdy szyję jego
zdobi b ia ły  czarno-obrzeżony k o ł
nierz, a p ierś połysku je bielą piór, 
przechodząc na grzbiecie w  kolor 
szaro-brunatny. Ponad b iałą op ra 
w ą ócz w yrasta ją  z brunatnego 
czoła dw ie kępki pióropusza, w y 
glądające n iby czarne rog i kom i-

Poniżej: Kurki wodna podczas nur
kowania.







Z  W Ę D R Ó W E K  P O  P O L S C E :

oskonałą szosą z W arsza w y  podąża- szczone b y ły  k latk i schodow e okrągłe,
[ I  )  m y autem  do B ia łegostoku , s to licy w fo rm ie  w ieżyczek . K om naty  pos iada ją  ba-

Pod las ia , d zis ie jszego  w o jew . B ia ło- rok ow e  sk lep ien ia  k rzyżow e. Na pierwsze,m
stock iego. .. p iętrze  m ieściła  s ię  m ała kap liczka  pałaco-

D o p o łow y  X V I l i  w. B ia łystok  is tn ia ł ja- wa, utrzym ana też w  sty lu  b arok ow ym . —
ko zw yk ła  w ieś, po łożon a  w  b y łe j z iem i 
Jadźw ingów . -— O kolice  p iaszczyste spow o
d ow a ły  znaine stare p rzy s łow ia  „szlach cic  
pod lask i .ma piasek , lasek i  k a ra sk i"  i dru
gie  jeszcze  zn am ien n ie  js z e : „m a  fortu n
sześć, a  nie ma .co jeść ". W  X V II#  w. w ieś 
B ia łystok  .należał do m arsza łka  nadw orne- 
go .litewsk iego W ies io łow sk iego , k tó ry  w y 
staw ił p ierw szy  k ośc ió ł m urow any, dw a  
m łyn y  i  za ło ż y ł p ierw szą  szkółkę ludow ą. 
Syn je g o  K rzy s z to f um iera jąc  bezdzietn ie  
zap isał doch ody z  dóhr b ia łostock ich  na 
U trzym anie w  n a leży tym  porządku  zam ku 
w  T ykoc in ie . K ró l Jan K az im ierz  w  r. 1661 
nadał starostw o tykoo ińsk ie  w raz z p r z y 
na leżnym i do n iego  dobram i w  dziedziczne 
posiadan ie w o jew o d z ie  k ijow sk iem u , a p ó i-  
n ie js zem i hetm anow i polnem u S te fan ow i 
C zarn ieck iem u, k tó ry  oddał go jak o  w iano 
córce  s w o je j A leksandrze  K atarzyn ie . —  
W ys z ła  on a  za  m ąż za  tow arzysza  bron i 
hetm ana i  podkom en dn ego  je go  K lem ensa 
B ran iek iego, sto ln ika koron n ego . R ząd y  
G ryfitów-Branidkiioh w  his to r ji B ia łegosto 
ku stan ow ią  epokę rozk w itu . N iebaw em  
B ran iccy  p rzen ieś li s ię  też  z M ałopo lsk i do 
B iałegostoku .

Budow ę w span ia łego  pałacu w  B ia łym sto 
ku ro zp o czą ł syn K lem ensa Stefan  M iku
le  j  B ran ick i o k o ło  .rotku 1702. W  r. 1709 
um arł Stefan  M ik o ła j i budow la n ie zos ta 
ła  dokończona, w  części jedn ak  była  już 
zam ieszkała . Spadkobiercą zosta ł Jan K le 
mens B ran ick i i  z je go  też osobą .bezsprze
czn ie w ią że  s ię  histoirja św ietności B ia łe 
gostoku. W ych o w a n y  zagran icą, posiadał 
w  w ysok im  sitopniiu ku ltu rę  zachodnią . —  
P rzy s z ły  w ie lk i hetm an koron n y, p rzyszły  
szw ag ier k ró la  S tanisława P on ia tow sk iego  
(ożen ion y  by ł b ow iem  z  jego  s iostrą  Iz a 
belą ) p iastow a ł n a jw yższą  godność senator
ską —  kaszte lan ię  k rakow ską . Do k ró la  
S tanisław a zaw sze ż y w ił  n iechęć i  nazyw a ł 
go z p rzekąsem  „P an em  Stan isław em ".

Podn ies ien ie  B ia łegostoku  do  rzędu  m iast 
nastąpiło  za  czasów  K lem ensa Branidkiego, 
a p ierw szym  tego  dow odem  jest dokum ent 
z rok u  1742. .P rzyw ile jem  zaś z roku  1749 
August I I I .  nadał mu p raw o  magdeiburg- 
skie, z tą chw ilą  ustró j B ia łegostoku  oparł 
się na w zorach  innych  m iast w  Połsce. —  
Do m iasta poczę li z je żd ża ć  ko lon iśc i p rze 
w ażn ie  z  Saksonji.

O grom n y p ożar w  r. 1750 zn iszczy ł B ia 
łystok  p raw ie  doszczętn ie. W ted y  to  hr. 
B ran ick i sp row ad ził z zagran icy  zastęp  w y 
k w a lifik ow an ych  artystów , arch itek tów , 
m a jstrów , .rzem ieśln ików , nie szczędził p ra 
cy  an i nak ładów , ab y  m ia sto  z gruntu od 
bu dow ać i  p ostaw ić  w ysok o  pod w zględem  
techn icznym  jak  i estetycznym . Budowę 
pałacu, jak  ju ż  w spom nieliśm y, rozpoczą ł 
.ojciec hetm ana. P rzed tem  istn iał skrom ny 
d w orek  m yś liw sk i, w  k tó rym  w łaścicie le  
i  ich  goście  za trzym yw a li s ię podczas od 
b yw a jących  się łow ów . P oczą tk ow o  pałac 
m ia ł kszta łt w yd łu żon ego  czw oroboku , 
p rzez środek bu dow ę d zie liła  w ie lk a  sień, 
łącząca s ię  po bokach  z  czterem a a lk ie rza 
mi. W  p raw em  i lew em  skrzyd le  umie-

W zn ies ion y  w  ten sposób  pa łac  p rzez hr. 
Stefana B ran iek iego  u legł p óźn ie j g ru n to 
w nem u przeistoczen iu . —  H r. Jan K lem ens 
B ran ick i, w ych ow an y  na w zorach  za g ra n i
cznej sztuki, w edług ich w zo ró w  pragnął 
rezyd en c ję  sw o ją  s tw orzyć . Z p ietyzm u jed 
nak dla p am ięc i o jc a  p ozo s taw ił p ierw otn ą  
budow lę, dostosow u jąc ją  jedn ak  do sw o
ich  w ym ogów . —  W  iten sposób pow stała 
za je go  życia  w span iała k ró lew sk a  r e z y 
dencja, doch ow an a <ło naszych  czasów.

Do pałacu p row ad zą  dw a d z ied z iń ce ,, 
d z iedzin iec  zew n ętrzn y „avant-coiur“  i d zie 
d zin iec  rep rezen ta cy jn y  „c ou r  d h on n eu r". 
W  ten sposób w y tw o rzy ła  się w span iała 
perspek tyw a na ca ły  pa łac  od b ram y w ja z 
dow ej. D ziedzińce  odgradza ł n iski mur, 
bram a ozd ob ion a  była  dw om a posągam i 
H erku lesów . P aw ilon  środk ow y pałacu był 
d w u p ię trow y . Centrum  tw o rzy ł czteroko- 
lum now y portyk , p od trzym u jący  taras. —  
P o  bokach zn a jd o w a ły  s ię  jedn op ię trow e  
p aw ilon y  boczne, w  .których m ieśc iły  się 
p ok o je  gościnne, kredensy i t. d. Całość 
posiadała fo rm ę  podkow y. P a łac  częśc iow o 
k ry ty  b y ł b lachą m iedzianą. Dach otaczała 
balustrada, dom inow a ł nad n im  ogrom ny 
posąg Atlasa, d źw iga jącego  kulę ziemską. 
W  bliskości pałacu zn a jdow a ło  się k ilka  
m niejszych  budynków , należących  do zabu
dow ań  pałacowch, w szystko o toczone b y ło  
murem . —  D ekoracje  w ew nętrzne pałacu w y 
konane b y ły  przew ażn ie w  stylu Ludw ika  
X V -go . Ściany w y łożon e  buazerjam i, su fity 
bogato stiukowane. Część kom nat w  prawem  
skrzyd le urządzono w  stylu Stanisława A u 
gusta. P ryw atn e kom naty hetmana m ieściły 
się w  praw em  skrzyd le, p ierw sza b y ła  tak 
zwana „an tykam era " zaw ieszona bogato d zie 
łam i sztuki. Sypialn ia obita była  z ie lonym  
adam aszkiem  z p ięknym  piecem  z b iałych  
gdańskich kafli. Dalsze kom naty hetmańskie 
reprezentacyjne i służące do p racy b y ły  też 
wspaniale urządzone. —  P o k o je  hetm anow ej 
zn a jdow a ły  się w  few e j stronie paw ilonu  
środkow ego. Tu ta j na uwagę zasługuje p o 
k ó j zw an y „p a ra d n y " z portretem  P aw ła  ro 
syjsk iego, następcy tronu, m eble obite czer
w onym  adam aszkiem , starożytny k law icym - 
bał, p iec z k a fli b iałych  saskich. Do o gó l
nego użytku słu żyły  apartam enty na p ię 
trze: kaplica, w ie lka  sala reprezentacyjna,
p ok ó j sto łow y, p ok ó j złoty , p ok o je  k ró lew 
skie, p ok ó j chiński, kom nata ze szklanną p o 
dłogą, akw arjum  i t. d. —  L iczna  b ib ljo teka  
zaw ierała cenne dzieła, p rzew ażn ie au torów  
obcych. Oddzieln ie p rzechow yw ano nieza- 
w ieszone obrazy, tak zwane „s ta re", pom ię
dzy którem i zn a jdow a ło  się k ilkadziesiąt 
ob razów  M irrysa i k ilkanaście H erliczk i. —  
Bogato  zaopa trzony by ł osobny m agazyn 
dyw anów , obić, m akat, sukna i tkanin. Szat
nia hetm ańska by ła  zaopatrzone w  p rze ró ż
nego rod za ju  stroje, a p iw n ica  w  m ocne i 
d rogie w ina. W span ia łe srebrne i złote za
s taw y stołowe, pom iędzy k tórem i w ym ien ić 
w ypada: serw is srebrny saski, serw is srebr
ny m ały, rob ion y  na m iejscu w  B ia łym sto
ku, czara szczerozłota wysadzana rubinam i,

Klatkę schodową w pałacu białostockim zdobią 
po dziś dzień ciekawe rzeźby.

fa je rka  srebrna do odgrzew ania  potraw  (po 
królu szw edzk im  K aro lu  X I I ) .  N adzw ycza j 
liczną była  pałacow a stajn ia, bo poza  w ie rz 
chow cam i hetmana i końm i oddzia łów  w o j
ska, pozosta jącego na żo łdz ie  hetmana, spis 
obe jm u je  p rzeszło  200 koni.

P ark  p a łacow y by ł duży i nader m a low 
n iczy z pow odu zręczn ie w yzyskanego  tere
nu fa lis tego ; znajdu jące się w  n im  liczne 
fontanny, k lom by, nadaw ały  mu charakter 
ogrodu francuskiego. R ozleg łe  ciep larn ie do
starczały p odzw rotn ikow ych  ow oców ; pom a
rańcze, cytryny, ananasy, daktyle, fig i, im 
bir, egzotyczne k rzew y  słu ży ły  do ozdab ia
nia pałacu. —  Na połudn iow ych  stokach 
B iałegostoku zn a jdow a ł się ogrom ny zw ie 
rzyn iec, o ca. 14 k ilom etrach  obw odu ; p e
łen by ł je len i, dan ieli i t. d. Specjalna ba- 
żan tarn ia-ku ropatw iam ia , a także pstrągar- 
nia dopełn ia ły  całokszałtu te j m agnackiej 
rezydencji. —  L iczn i m ieszkańcy rezydencji 
hetmana składali się z u rzędn ików  i funk- 
c jon arjuszy  kance larji hetmana, w ięce j lub 
m niej stałych rezydentów  i bardzo licznych  
gości. D o najb liższego  otoczenia hetmana 
należeli tak zw an i „k on sy lja rze ": Beck, se
kretarz ekspedycji cudzoziem skiej, M aciej 
Starzeński, p isarz w o jskow y, A n d rze j Mo- 
kronoski, A n d rze j W ęg iersk i, pu łkow n ik  
i p ierw szy kon iuszy hetmana, dr M ichał Cle- 
menti, p rzyboczn y lekarz, A n d rze j C ieszkow 
ski, genera lny kom isarz dóbr podlaskich 
Braniekiego. Korpus p aziów  składał się z sze
ściu synów  szlacheckich. Służba była  boga
to um udurowana, liczna, dobrze żyw ion a  i 
dobrze płatna.

R ządy Hetm ana Bran iek iego odznaczały 
się w zo row ym  porządkiem , panow ał ogó ln y
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dobrobyt, adm in istracja funkcjonow ała  do
skonale. Zboże eksportowane b y ło  do Gdań
ska w łasną flotą, składającą się z 20 stat
ków . Adm ira łem  flo ty  b y ł O tocki. —  R ocz
ny dochód  hetm ana sięgał m iljona złotych  
polskich, k tóre w  dużej m ierze obracał na 
coraz now e inw estycje  w  mieście. Branicki 
do ostatniej chw ili p row adził życie bardzo 
czynne, a z racji ro li, jaką w  Polsce od g ry 
wał W ie lk i H etm an K oronny, B ia łystok  b y ł 
jedn ym  z w ażn ie jszych  ośrodków  ro z lic z 
nych z ja zd ów  politycznych , na k tórych  od 
b yw a ły  się doniosłe narady. Tu  z je żd ża li też 
częstokroć reprezentanci obcych m ocarstw . 
N a jw iększą  aktyw ność w  tym  w zględzie  w y 
kazu ją czasy Sasów, k iedy w ładza hetmana 
była  u zenitu. B ia łystok  w  okazałości swych 
p rzy ję ć  ryw a liz o w a ł pod każdym  w zg lędem  
z dw orem  kró lew skim , stąd ta nazwa ,,W er-

zwycizajnym  partyku larzem  p row in c jon a l
nym. M oskale w praw dzie  o tw o rzy li na now o  
teatr, sprow adzili do n iego na dłuższe w ystę 
py liczne co lepsze trupy teatralne z W a r 
szaw y, nie pom ogło  to jednak  w iele. A tm o 
sfera stawała się coraz dusznie jsza. Pa łac  
za jęty  został przez w ładze w ojskow e, kaplica 
zam ieniona na praw osławną. —  W  roku 1842 
specja lny obw ód  B ia łostock i w c ie lon y  zastał 
do gubern ji grodzieńsk iej.

11 X I 1918 r. zaw iąza ł się Po lsk i Central
ny Kom itet, celem  objęcia w ład zy  w  odp o 
w iedn im  m om encie. W  dniu tym  niem iecki 
garn izon b ia łostock i w ypow ied zia ł posłu
szeństwo w ład zy  w yższe j, w  dniu zaś 14 X I 
w k roczy ły  p ierw sze polsk ie w o jska  w  skrom 
nej liczb ie 150 ludzi. 18 X I 1918 r. w yd e lego 
wał rząd polski jako  swego kom isarza Ign a
cego M rozow skiego , k tóry  zaczął p rzejm o-

Pon iże j :  Ogród w Białymstoku mógł śmiało ryw a l izow ać  z na jwspania lszymi parkami Europy
(obraz z X V I I I  wieku).

sal P od lask i". Za czasów  Stanisława Augu
sta B ia łystok  stał się pon iekąd gniazdem  
m alkontentów , utysku jących  i krytyku jących  
postępow anie króla. -— P rzy ję c ia  trw ały  n ie
jednokrotn ie  po k ilka  tygodni, przepychem  
ryw a lizu jąc  z p rzy jęc iam i d w orów  zagran icz
nych, szeroko też w  Europ ie b y ły  znane. 
W  teatrze p a łacow ym  u trzym yw a ł hetman 
stale w łasną operę  w łosk ą  i balet. T ea tr n o 
sił nazw ę „O perhaus czy li k om ed ja ln ia " m ie
ścił się w  osobnym  gmachu w  parku. R ep er
tuar składał się z 19 oper, 122 różnych_ptuk  
scenicznych i 41 polskich. M alarze Sylwester 
de M irris i H erliczka sprow adzeni z zagra
n icy  stałe p rzebyw ali w  B iałym stoku.

P o  śm ierci hetm ana B ia łystok  p rzeszed ł 
po kądzie li na Potock ich . Za czasów  Branic- 
k ich  B ia łystok  ży ł w y łą czn ie  życiem  pałacu: 
z chw ilą  w kroczenia do n iego w ojsk  pru
skich po roku 1795 zaszły w  n im  w ie lk ie  
zm iany. Pa łacyk i, jak  rów n ież w sze lk ie  mu-, 
row an e dom y, stanow iące kom pleks rczy, 
dencji, zam ien ione zosta ły  na b iura i na 
m ieszkan ia urzędn ików . O kaza ło  się jednak, 
że b y ło  ich za m ało, w zm ogło  się w ięc  nagle 
budow n ictw o, a ceny p laców  n iepom iern ie  
podskoczyły .

Po  śm ierci Pan i K rak ow sk ie j pałac stał 
się rezydencją  cara, część zaś zam ieniona zo 
stała na m ieszkanie gubernatora. O bjęcie 
B iałegostoku przez Napoleona trw ało , jak  
w iadom o, ty lko  przez parę m iesięcy. Z ch w i
lą śm ierci hetmana, B ia łystok  zaczął upadać 
tak pod  w zględem  sztuki jak  i kultury, Pan i 
K rakow ska nie m ia ła bow iem  m ożności u- 
trzym yw ać w  daw nej św ietności „W ersa lu  
Pod lask iego ". P o w o li B ia łystok  stawał się

w ać w ładze z rąk  n iem ieckich . 19 lu tego 
1919 r. opuścili N iem cy B ia łystok , a na cze
le w o jska polsk iego  p rzyb y ł pu łkow n ik  D zie
wu lski i pu łkow n ik  Pasław ski. P ierw szym  
prezydentem  m iasta zosta ł Józe f Puchalski.

R ządy bo lszew ików  w  B ia łym stoku  trw a ły  
od 28 V I I  do 22 V I I I  1920 r. B ia łystok  zo 
stał przez b o lszew ik ów  obrany jak o  tym cza
sow a stolica „C zerw on e j P o lsk i". B itw a o 
B iałystok, k tórą  s toczy liśm y z bolszew ick iem  
w ojsk iem , na leży do jedn e j z k rwawszych , 
jak ie  się od b y ły  na przestrzen i G rodno—  
W arszaw a.

G odnym  w idzen ia  w  B ia łym stoku  jest k o 
ściół fa m y , w łaśc iw ie  p rzybudów ka p ierw o t
nego starego kościółka, w ystaw ionego  jeszcze 
przez Pijotra W ies io łow sk iego . Za czasów  
rosyjsk ich , k iedy  m a ły  kościółek  staw ał się 
za ciasny, rob ion o  starania o pozw olen ie  na 
budow ę now ego. P ozw o len ia  tego M oskale 
dać nie chcieli, zezw ala jąc  jedyn ie  na dobu
dów kę; w  ten sposób pow stał n o w y  kościół 
bardzo p iękny w  stylu gotyck im . Jest on p o 
łączon y  ze starym , w  k tórym  znajdu ją się 
grobow ce P io tra  W ies io łow sk iego , Stefana 
B raniekiego, z czarnego granitu i żon y  jego  
K ata rzyny z Czarnieckich, Jana Bran iek iego 
i żon y  jego  Izab e li z Pon ia tow skich . Pom n ik  
hetmana składa się z p iram idy przed  k tórą 
na dw óch  b rązow ych  g ry fa ch  spoczyw a m ar
m urow a trumna.

B ia łystok  stanow i obecnie bardzo  p ow ażn y  
ośrodek  przem ysłu  w łók ienn iczego , a p ro 
dukcja p rzew ażn ie obliczona jest na eksport 
do An g lji, A fry k i P o łu d n iow e j, In d ji A n g ie l
skich, Chin. W  p rzem yśle  b ia łostock im  trze 
ba po fab rykach  sukna na- d rugim  zaraz m ie j
scu postaw ić b ia łostock ie  w y ro b y  skórzane. 
Ludność m iasta w ynos i ok o ło  100.000. Ja
dąc do B ia łegostoku  autem  p rze jeżd ża  się 
przez las-park, u lubione m iejsce spacerów  
m ieszkańców  m iasta. Z lasem  tym  łączą się 
prześliczne p lan ty —  za łożon e p rzez b. w o 
jew o d ę  b ia łos tock iego  Zyndram -Kościa ł- 
kow sk iego. Za łożon e na m iarę  europejską, 
w ita ją  nas la tem  barw nem i p rzep ięknem i 
rabatam i kw iatow em i, szerok iem i a le jam i. 
W zd łu ż  nich ciągn ie się nowa, bard zo  ład 
na dzie ln ica  w illow a . W o gó le  B ia łystok  w  
ostatnich latach podn iósł się ogrom nie, 
znać tu na każdym  kroku  w y tężon ą  pracę 
w o jew od y , k tó ry  dąży ł przedewszystk iem , 
aby m iasto p rzyb ra ło  jak  n a jb ard zie j este
tyczny i ku lturalny w yg ląd . Żyw otność m ia 
sta w id zi się na każdym  kroku : teatr ro z 
poczę ty  przed  paru laty, w  ub. roku został 
skończony, tak samo duży n ow y  kościół. —  
Rzeczą pozostaw ia jącą jeszcze w  B ia łym sto
ku w ie le  do życzen ia  to  bruki, a le  i te w  
n a jb liższe j p rzyszłości m a ją  być zastąpione 
w ygodnem i chodn ikam i i pierwszorzędnem u 
jezdn iam i. Z o fja  Chełm icka.

Pow yżej: W  parku białostoc
kim znajdują się liczne piękne 

rzeźby z X V I I I  wieku.

Na prawo w kole: Fragment par
ku w Białymstoku z sztucznym wo
dospadem — (według współczesnej 

akwaforty).
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id lewo: Mło- 
źiutka Mireilly  
odczas wyko-

p a r y io

ed eń sk ie i

ołocyi

p0n\i®t

cyj na trapezie.

a w id ow n i parysk iego  cyrku „M ed ran o ", \vv pełni o 
f  / /  nej po brzegi fa lu jącym  tłumem, naraz wszystko 

v  zam arło wT bezruchu. T ysiące  oczu zaw is ło  pod 
kopułą cyrku, gdzie  na trapezie  zaczęła w ykon yw ać  swe 
karkołom ne ew olu c je  m łodziu tka akrobatka...

P rzy  każdym  śm ielszym  je j  ruchu, gdy kształtne ciało, 
ob leczone w  srebrzysty kostjum , w irow a ło  w ok ó ł drążka, 
lub w  sekundę potem  zaw is ło  n ieruchom o na stopach, 
by p rze jść  zk o le i w  ruch w ah ad łow y z e fek tow n ym  p rze
rzutem  na d łon ie —  tłum pom ruk iw a ł z zachw ytem :

—  O ool Oh!
K ob ie tom  b lad ły  tw arze  i w ilgo tn ia ły  ręce z em ocji. 

N ie jeden  z m ężczyzn, s iedzących na w idow n i, n erw ow o 
przygryza ł cygaro  i zaciera ł dłonie. Zm rużone blaskiem
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re flek to rów  źren ice o tw arło  teraz oczek iw an ie  na coś, 
co lada chw ila  m iało nastąpić, a czego w szyscy z n iecier
p liw ośc ią  wypatryw ali...

T ym czasem  dziew czyna usiadła na trapezie. Z wdzię
kiem  oparłszy  ręce na sznurach, zaczęła huśtać się, 
uśm iechnięta i pozorn ie  nie zw racająca uwagi na 
otchłań, k tóra pod je j stopam i zaw irow ała  w tańcu śm ier
ci, wabiąc ku sobie gładkim  piaskiem  areny.

Spokój akrobatk i, k iedy w  siln ie jszym  balansie dotarła 
do drugiego, naprzeciw  w iszącego trapezu, i w yrzu ciła  
go da leko przed  siebie, m ógł n iejednem u przyw ieść na pa
m ięć obraz innej dziew czyny, która fru w a jąc  na huśtaw
ce tuż nad ukw ieconą łąką wie, że w  razie  upadku nie 
groz i je j n iebezpieczeństwo. Uśmiech te j drugiej, p ro 

m ienny i w yp ływ a ją cy  z radości życia, jak że  różn i się od 
tego, k tóry  zdob ić  musi co w ieczór tw arz um ęczonej cyr- 
ków k i —  musi, bo na n iego czekają tłum y na w idow n i, 
bo za n iego płaci dyrektor.

Uśm iech cyrk ów k i jest w yrazem  je j  pogardy śm ierci. 
Oto w id zim y ją  w  chw ili, gdy  gotu je się do w ykonan ia 
n a jbardzie j e fek tow n ej akrobacji, k tó re j na im ię „S a lto  
m orta le". S zybkie p rzeta rcie  rąk chusteczką, jeden  rzut 
oka na c iąg le  zm ien ia jącą się odległość od balansującego 
drugiego trapezu, d en erw u jący  w arkot bębnów  w  o rk ie 
strze i...

Udało się!
Z jednego  drążka na drugi sfrunęła, n iby ptak o ja 

snych p iórach, uśm iechnięta dziewczyna. Jej lo t nad are

ną, szybki jak  b łyskaw ica, zw inny jak  skok pantery, zdu
m iał w idow n ię. R yk  zachw ytu i grzm ot ok lasków  zagłu 
szył tusz ork iestry, k tóra nim  w itała zw ycięstw o m łodej 
cyrków ki.

A na dole, za uchylonem i d rzw iam i garderoby, ktoś sa
m otny czeka ł na te oklaski.

T o  matka m łodziu tk ie j akrobatki. Dla n iej w idok  dzie
cka, igra jącego  ze śm iercią, lęk o jego  życie, co  przez 
d ługie m iesiące, n iezm ienn ie co w ieczór ją  naw iedza, jest 
za każdym  razem  p rzeżyc iem  zda się ponad wątłe siły 
starej kob ieciny. Ona wro!i być  zdała od w idow n i cyrku, 
która przytłacza ją  ogrom em , p rzeraża gw arem  tłumu.

Z b iciem  serca wypuszcza co w ieczór z k latk i-garde- 
roby swego ukochanego „p tak a ", k tóry  w zla tu je  w ysoko 
pod kopułę cyrku i tam krąży, budząc zachw yt w idzów . 
Ich  oklask i zw iastu ją  szczęśliw y p ow rót „p ta k a " do gn iaz
da, na k tóry  matka czeka z utęsknieniem.

I tak p łyn ie życie  cyrkow ców , k tórego treścią jest c ią 
gła w a lka ze śm iercią. N ie  ma dla nich chw ili w ytchn ie
nia, b łog iego  spokoju . N agrodą są im  oklaski tłumu, gdy 
w  tej w alce odnoszą zw ycięstw o, a grobem  staje się are
na, gdy na je j  p iaszczystym  dyw anie p rzy jd z ie  im  p oże
gnać się z życiem , jakże  barw nem  i pełnem  em ocyj.

J. Leo.



D ok o ń czen ie  ze str. 5-e j. 
p rzem ów ien ie  w yg ło s ił prezes L ig i polsko- 
ju gos łow iań sk ie j d r M ilo rad  R adovanović, 
po k tórem  odegran o  polsk i hym n państw o
wy, p ierw szy  raz w  ju gos łow iań sk im  tea
trze.

P ow od zen ie  Qpery R óżyck iego  na scenie 
jugos łow iań sk ie j sk łon iło  D rab ika  do  p od 
jęc ia  starań w  kierunku w ystaw ien ia  d ru 
g iego  d zie ła  p o lsk iego  k om pozy tora , k tórem  
m ia ła  być ,,H a lk a ". P rzed łu ża ją c  kon trakt 
na dalszy rok , D rab ik  i tym  razem  z u po
rem , w łaśc iw ym  sw e j naturze, w y m ó g ł na 
d y rek c ji opery  p rzy ję c ie  warunku w łącze 
n ia „H a lk i"  do repertuaru, p rzy jm u jąc  ze 
sw e j strony ob ow iązek  w ystaran ia  się o au
tentyczne kostju m y góra lsk ie  z Po lsk i. P r z y 
ję c ie  tego  warunku b y ło  ryzyk iem , a le  za 
razem  też i d ow odem  w ia ry  artysty  w  p o 
w odzen ie  sw e j p racy  p ropagan dow ej. Na 
te j d rodze  spotkał się D rab ik  ze zrozu m ie 
n iem  i pom ocą naszego posła w  B elgradzie , 
d zięk i czem u m óg ł w y jech ać  na urlop  do 
k ra ju  z listem , k tó ry  mu o tw o rzy ł w  s to li
cy d rzw i u rzędów  i o rgan izacy j, służących 
naszej ku ltu rze i je j  p ropagandzie .

—  M usiałem  p rzedew szystk iem  d op ro w a 
d zić  do skutku —  opow iada  artysta  —  w y 
syłkę do Belgradu  p arty tu ry  i m aterja łu  tek
stow ego  do „H a lk i" ,  co rych ło  nastąpiło 
p rzy  w yd a tn e j p om ocy  naszego M. S. Z., 
k tóre  nuty p rzeka za ło  p rzez pose lstw a do 
d ysp o zyc ji d y rek c ji opery. T a  zaś p rzys tą 
p iła  do rozp isan ia  g łosów  ork ies trow ych  
i p rzetłum aczen ia  tekstu, czego  p od ją ł się 
dyr. S. B in ićk i p rzy  w yda tn ym  udzia le  n ie 
ży ją cego  ju ż dziś sekretarza  naszego konsu
latu w  B elgradzie , S tan isław a S ch ifm ille ra . 
R ów nocześn ie  zw róc iłem  się w  W arsza w ie  
do „T o w a rzy s tw a  S zerzen ia  Sztuki P o ls k ie j" ,  
k tórego  d yrek to r  p. T re te r  p rzy rzek ł m i p o 
m oc w  postaci m a te r ja łów  na kostju m y g ó 
ra lsk ie. N ie  pop rzesta jąc  na tern, w y jech a 
łem  na P od h a le  w  poszu k iw an iu  o ryg in a l
nych w zo ró w  reg jon a ln ych . U dało  m i się 
p rzekon ać  w łaśc ic ie la  S zczaw n icy , hr. Stad
n ick iego  i za rząd  u zdrow iska  Zakopane o 
skuteczności p ropagan d y  tam te jszego  fo lk 
lo ru  zagran icą  w  fo rm ie  n a jb a rd z ie j w a r 
tośc iow ej, bo a rtys tyczn e j i w  ten sposób u- 
zyska łem  dw a w span ia łe  dary : s tró j Jontka, 
o fia ro w a n y  p rzez u zdrow isk o  zakop iańsk ie  
i s tró j H a lk i, dar hr. S tadn ick iego  d la T e a 
tru N a rod ow ego  w  Belgradzie . Pam iętam  
ro zm ow ę  z ów czesn ym  zastępcą burm istrza  
Zakopanego , p. Jaciną, k tó ry  m ięd zy  inne- 
m i p ow ied z ia ł: „M y  gó ra le  b ędziem y się c ie 
szyć, je ś li nasz kostjum  p rzyczyn i się do p o 
p u la ry za c ji p o lsk iego  fo lk lo ru  i Zakopanego  
zagran icą ". I istotn ie n ie p om y lił  się! Cała 
prasa ju gosłow iań ska  rozp isyw a ła  się o tym  
jiięk n ym  geście, a na p rem jerze  „H a lk i"  wo- 
ła ła ro zen tu zjazm ow an a  pub liczność „Z iv io  
Z a k op an e !" (N iech  ży je  Zakopane).

Z eb raw szy  w ie le  zd ję ć  z Podha la , szkice 
S try jeń sk ie j i R ych ter-Jan ow sk ie j, o ra z  w zo 
ry  kon tuszów  z teatru k rakow sk iego , wraca 
D rab ik  do Belgradu  i p rzystępu je  tam  do 
prac, zw iązan ych  z in scen izac ją  „H a lk i" .  —  
P ro je k ty  d ek o rac ji w y sz ły  z pod pendzla  
S tasy Beloźańsk iego . K ostju m am i za ją ł się 
sam D rab ik , czuw ając, b y  p racow n ia  tea
tralna w ykon a ła  je  ściśle w ed le  w zo rów , 
p rzyw iez ion ych  z Po lsk i, z m a terja łów , k tóre  
o fia ro w a ło  „T O S S P ". K ie ro w n ic tw o  m u zycz
ne ob ją ł i tym  razem  sam dyr. H ristić . W y 
konan ie  p a rt ji ty tu łow e j p ow ierzon o  prima- 
donn ie op ery  K sen ji R ogow sk ie j. Jontka 
śp iew a ł D rab ik , S to ln ika bas P ih le r, Janusza 
b ary ton  Ertl.

P rem jera  „H a lk i"  w  operze  b elgradzk ie j 
odb y ła  się n iezw yk le  u roczyśc ie  w  dniu św ię
ta N iepod leg łośc i P o lsk i (11 lis topada 1933). 
T ea tr  wryp ełn iła  po b rzeg i w y tw o rn a  pub licz
ność, a w  lo ża ch  zasiad ł rząd  ju gos łow iań 
ski, p ose lstw o  R. P . w  Belgradzie , korpus 
d yp lom a tyczn y , p rzedstaw ic ie le  w szystk ich  
in stytu cy j n au kow ych  i ku ltu ra lnych  sto licy  
Jugosław ji. O podn iosłym  nastroju , w  jak im  
w ysłuchano p rzem ów ien ia  gen. dyr. tea trów  
Ilić a  i h ym n ów  p o lsk iego  i ju gos łow iań sk ie 
go, o  szczerym  entuzjazm ie, k tó ry  ogarn ia ł 
w id o w n ię  w  m om entach  p rodu kow an ia  p o 
loneza, m azura i tań ców  góra lsk ich , d ow ia 

d u jem y się z lic zn ych  op isów  tejgo pam iętne
go w ieczoru , ja k ie  ju ż  n aza ju trz  p o ja w iły  się 
w  ca łe j p rasie  b e lg rad zk ie j. K ry ty k a  fa ch o 
w a n ie szczędziła  s łów  n a jw ięk szych  po-

F A B R Y K A  W  W A R S ZA W IE .
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Dla ochrony przed
angina, grypą, bólem gardła, tabletki;

P A H A C D IH
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cnwai wyKonawcom, oraz in scen izac ji i ie -  
ży se r ji D rabika, k tórem u poseł Schw arzburg- 
G iin ther w y ra z ił p isem nie specja lne p od z ię 
kow anie.

R ów n ocześn ie  postanaw ia w ystaw ić  „H a l
k ę "  i opera  w  Zagrzeb iu . D rab ik  na za p ro 
szenie d y rek c ji tam te jszego  teatru obe jm u je  
reżyserję  i w sp ółp racu jąc  z m alarzem -deko- 
ra torem  Trepśe, kapelm istrzem  Jakovem  
G otovcem  i p rim abalerin ą  M ałgorza tą  F ro - 
man, rea lizu je  p rem jerę  „H a lk i"  w  Zagrzeb iu  
w  dniu 20 lu tego 1934. W  trzy  dn i potem  
odb y ło  się tam  drugie p rzedstaw ien ie  a rcy 
d zie ła  m on iuszkow sk iego , po k tórem  prasa 
jedn og łośn ie  dom agała  się w łączen ia  „H a lk i"  
do stałego repertuaru  tea trów  ju gos łow iań 
skich, podnosząc czar je j  m u zyk i i  w yb itne  
w a lo ry  w id ow isk ow e. W  sum ie grano „ H a l
k ę "  na scenach ju gos łow iań sk ich  20 ra zy  
w  okres ie  la t 1933— 35.

Jak z powryższego  k ró tk iego  szkicu w id z i
m y, praca D rab ika  p rzyn ios ła  pow ażne  re 
zu lta ty. A rtysta  odzn aczon y  z ło tym  K rzy żem  
Zasługi i orderem  św. Sawy, m oże śm iało 
p ow ied z ie ć  o sobie, że  b y ł na teren ie Jugo
s ła w ji n a jlepszym  am basadorem  p o lsk ie j 
m uzyk i. J. L .

(D o k o ń c z e n ie  ze str. 1 1 - t e j ) .  ■>
c ia ła  ro zk ład a  się rów n om iern ie  na całą p o 
w ie rzch n ię  liści, k tó re  n ie zan u rza ją  się, ale 
s tan ow ią  d la n iego  ja k b y  m ałe w ysepk i, po 
k tórych  doskona le się porusza. W  w od zie  
p om aga  sobie s ilnem i skrzyd łam i, ja k  d rozd  
w odn y. Sp łoszony zn ika p od  w od ą  i b iegnąc 
p o  dnie szuka o dp ow iedn iego  m ie jsca  m ię 
d zy  łod ygam i roślin , ab y  w ysunąć d z iób  na 
p ow ierzch n ię  w ody, w  celu nabran ia odd e
chu.

D o m is trzów  n urkow an ia  n a leży  rów n ież 
za lic z y ć  a fryk ań sk iego  w ężoszy jca , zn a jdu 
ją c ego  się także  i na F lo ryd z ie . P ły w a  on 
i  nurku je  doskonale, a w oda  s tan ow i r ó w 
n ież je g o  schronien ie. Ruchy s zy ji są p odob 
ne w  czasie p ływ an ia  do ru ch ów  p ływ a ją ce 
go  w ęża  i stąd p och odz i je g o  nazwa. R o d z i
ce karm ią  m łode w  ten sposób, że p o zw a la 
ją  im  w yb ie rać  ze sw ego  w o la  n agrom ad zo 
ne tam  pożyw ien ie .

W  oko licach  podb iegu n ow ych  ży je  go łąb  
m orsk i, ka ira  (Cephus g ry lie ). W ie le  on 
m usi p rze zw yc ię ży ć  trudności, aby  w y ch o 
w ać p isk lęta, składa b ow iem  ty lk o  jedn o  
ja jk o  na g o łe j skale, narażone na m nóstwo 
n iebezp ieczeństw . R odzice  w ych ow u ją  m łode 
p iec zo łow ic ie  aż do podrośnięcia. W ó w czas  
go łąb  b ierze  swe m łode na grzb ie t i w z la 
tu je  nad p ow ierzch n ię  w ody, zrzu ca jąc  p i
sk lę  do n iej. G ołęb ie m orsk ie  p ływ a ją  d o 
skon a le  tern bard zie j, że ż y w ią  się rybam i 
i  z ży w io łem  w od n ym  m a ją  stale do czy-, 
n ien ia .

P rzec iw ień s tw em  tych  zgrabnych  i p ięk 
n ych  p tak ów  jest o c ię ża ły  i na p o zó r  n ie 
zg rabn y  p in gw in  (A lca  im pennis) zam iesz
k u jący  ocean An tark tyczn y. P tak i te p oru 
s za ją  s ię  n iezgrabn ie  na lądzie , m a jąc  budo
w ę p rzystosow an ą  w y łą czn ie  do w od y . —  
'Skrzydła pos iada ją  p letw ow e, szczątkow e, 
a le  silne, pom aga jące  znakom ic ie  do p ły w a 
nia, c ia ło  długie, n og i osadzone w  tyle, 
w skutek  czego p ingw in  na ląd zie  p rzyb ie ra  
p ostaw ę zupełn ie  p ion ow ą . S to jąc  o lb rzy- 
m iem i grom adam i na w ysepkach , p rzyp o 
m in a ją  d zieci poubierane w  b ia łe  suknie. 
W  czasie z im y p rzep ływ a ją  ocean i na po łu 
d n io w ym  p ó łw ysp ie  A m eryk i P o łu d n iow e j 
p o k ry w a ją  się grubą w arstw ą tłuszczu, ch ro 
n iącego  je  od zim na. G dy instynktem  p rze 
czu ją  ta jan ie  lodów , n iby  torpeda, n ie  zb a
c za ją c  z d rogi, m kną ku lod om  antark tycz- 
nym , w y p o c zyw a ją c  jed yn ie  na napotkanych  
od łam ach  lodow ych . W ro ga m i ich  są n ie 
b iesk ie  lisy , a le  p in gw in y  u m ieją  un ikać n ie 
bezp ieczeństw , och ran ia jąc  m łode i p ro w a 
d ząc je  b ezp ieczn ie  do  m orza. Jest k ilka  ro 
d za jó w  tych  p tak ów : a w ięc  b ez lo tek  k ró 
lew sk i, s ięga jący  c z łow iek o w i aż po  p iersi, 
b ez lo tek  A d e lji, n a jc iek aw szy  z te j rod zin y .

Jest jeszcze  w ie le  innych  p taków , k tóre  
m ożn aby za lic zyć  do gru py doskona łych  
nurków , w ym ien ion e  jedn ak  są najcharakte- 
rys tyczn ie js ze  i  na jc iekaw sze.

Jadwigą Kawtzka-Walczakowa.
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Próbka pisma studenta, który był o pa
nowany panicznym strachem przed  

egzaminami.

AUTORYZOWANE TŁUMACZENIE JANA MALESZEWSK1EGO

P ew nego  razu p rzy je żd ża  jedn a pani, na
leżąca do w ęg iersk iego  tow arzystw a nau
m yśln ie do  W iedn ia , aby zapytać mnie o  p o 
w ody, jak ie  sk łon iły  je j  syna do odebrania 
sobie ży c ia  w  je go  n a jp iękn ie jszym  w iosen 
nym  okresie.

Na wstęp ie pani ow a  p rzedstaw iła  się jak o  
m atka studenta, k tórego  pism o p rzyn ios ła  
m i do ana lizy . Stara się n ie zd radzić  o k ro 
pnej m ęki i zdenerw ow an ia , k tórym  p od le 
ga i z torebk i w y jm u je  p ism o syna, które, 
n ie m ów iąc  słowa, k ładzie  przedem ną. Zna
lazłem  się raz jeszcze  w  tern smutnem p o ło 
żeniu, że m usiałem  okrężną d rogą  op isyw ać 
rzeczy, k tóre  aż nazbyt jask raw o  p rzem a
w ia ły  do m nie z pisma. M łody człow iek , o 
k tórego  chodziło , posiadał n iesta ły charakter 
sk łan ia jący  się do w ygodn ego  życia, a jedy- 
nił je go  m yślą p rześ ladow czą  była... szkoła! 
Ź ród łem  tego dziw n ego  nastaw ienia n ie by ł 
b rak  zdolności, lecz n ieopanow ana obawa 
p rzed  egzam inam i: w  takich  chw ilach  strach 
ściskał go za gardło, a wszystk ie w iadom o
ści, jak ie  p racow ic ie  zdobył, ro zp ływ a ły  się 
poprostu  w  je go  g łow ie .

Zaraz rozpozn a łem  p ow od y : matka uw aża
ła, że pow inna mu w yg ład zać  d rog i w  szko
le, to też rob iła  za n iego  zadania, gdy jego  
k o rep ety to r b y ł ch w ilow o  nieobecny. T o  po
stępow an ie pozbaw ia ło  p ow o li ch łopca sam o
dzie lności i gdy  m usiał lic zyć  ty lko  na s ie
bie, staw ał się z pow odu  n ieok iełznanego 
strachu p rzed  egzam inam i coraz b ard zie j 
n ieporadny.

N ie  p ow ied zia łem  tego w szystk iego o czy 
w iśc ie  matce, lecz ośw iadczy łem  je j  k ró tk o :

—  N ie  pow inna pani p ozw o lić  synow i na 
dalszą naukę, gdyż b ron i się on p rzed  nią 
w sze lk iem i siłam i. P ow od em  nie jest b rak  
zdolności, a le  życ ie  szkolne odb iera  mu po 
prostu w sze lką  chęć do nauki.

P róbk a  pism a w y ję ta  była  z pocztów k i, 
k tóra, p isana podczas w akacy j, w  pełni le 
tn iego szczęścia, p rzepo jon ego  zapacham i 
d rzew  i kw ia tów , zw rócon a była  do pew nej 
rów ieśn icy . N a leża łob y  się spodziewać, że 
n astró j p iszącego b y ł jakn a jlepszy , tym cza
sem  o zupełnem  przec iw ień stw ie  św iadczy ło  
sam o pism o. N ie zw yk le  charakterystyczną 
je g o  cechą jest b rak  konsekw encji: na leży 
tu porów n ać  lite rę  „ z “  w  p róbce p ism a w  
słow ach  „L iz z i,  trotzdem , h erzliche", oraz 
w  s łow ie  „B o zs i“ . K ażda  z n ich inacze j jest 
napisana. Brak w yrów n an ia  w  piśm ie, nie- 
w ykańczan ie  liter, n iepokó j, w ystępu jący  
zresztą p rzy  rów noczesnem  pożądan iu  spo
koju , w yraża  się bardzo  dob itn ie  w  te j m a
łe j próbce, co zresztą m ożna stw ierd zić  w  in 
nych  literach.

M atka p o tw ie rd ziła  m o ją  ana lizę pisma 
i ośw iadczy ła  mi:

—  M a pan zupełną rację, tw ierdząc, że 
syn m ó j n ie lub ia ł nauki. P rzec ie ż  godzinę 
p rzed  egzam inem  skończył śm iercią sam o
bójczą .

P ow ód  sam obójstw a pozosta ł dla rod zin y  
ta jem n icą  i g łow ion o  się nad je go  w yn a le 
zien iem . Ja jedn ak  m ogłem  m atkę o tyle 
uspokoić, że jed yn ie  ten n ieopanow any i cho
ro b liw y  strach przed  egzam inam i i niechęć 
do nauki b y ły  pow odem  sam obójstw a. —  
W yp a d k i podobne do p ow yże j opisanego, 
d z ia ła ją  na mnie tern trag iczn ie j, iż u zm y
sław iam  sobie, że m ożna b y ło  u ratow ać je 

dno życ ie  ludzkie, gdyby  pokazano m i pism o 
o fia ry  przed  katastrofą.

sfc *  *
W  życiu  każdego n ieom al studenta zdarza 

się, że szkoła coraz m n iej go interesu je, na
tom iast coraz w ięce j pośw ięca czasu temu 
wszystkiem u, co, w  jego  oczach, stanow i ty 
tuł do „d oros łośc i". R zadko jednak  zachodzą 
w ypadk i, aby 16-letni g im nazja lis ta  zm ien ia ł 
aż cztery  ra zy  zak ład  naukowy, nie m ogąc 
w  żadnym  z nich usiedzieć spokojn ie .

P e łn i trosk i zw ró c ili się do m nie rodzice  
lego  „e n fa n t terr ib le ", gdyż od  d ługiego cza 
su łam ali sobie g łow ę nad tem, co  m a ją  
z n im  zrob ić  i jak i zaw ód  m ógłby  być  n a j
w łaściw szy d la m łodzieńca, k tórego  w szyst
ko in teresow ało  p rócz nauki.

P rzed ło żon o  m i fragm en t je go  p racy szko l
nej o M ozarcie. R zuciw szy  ok iem  na pism o 
poznałem  odrazu charakter ch łopca i ok re 
ś liłem  go następu jąco:

„C h łopak  jest n iezw yk le  n iegrzeczny, n ie 
spokojny, trudny do opanow an ia  zarów no 
w  szkole jak  i w  domu. Chętnie w da je  się 
w  b ó jk i z kolegam i, a przed  sw ym i nau czy
cielam i niem a na jm n ie jszego  pow ażan ia. Na 
napom nien ia ich odpow iada  im pertynencko. 
R ów nocześn ie jedn ak  ma on w  sobie coś 
z anachorety: często siada w  kącie, z n ikim  
nie m ów i, n ikom u nie odpow iada  na p yta 
nia i zatap ia się w  różnych  dociekaniach. 
N ie  trw a to jednak  długo: za ch w ilę  m oże 
zm ien ić zupełnie usposobienie i stanie się 
w esoły. N igd y  jednak  nie jest w esoły  w  szko
le. M ało jest takich ch łopców , k tó rzyby  tak 
bardzo  nie znosili szkoły  jak  on, chociaż w  
początkach zd radza ł norm alne i dobre d y 
spozycje  do nauki. B y ło  to nie w  je go  p ierw - 
szem  dzieciństw ie, gd y  by ł jeszcze zupełnie 
m a łym  chłopcem , ale n ieco późn ie j, k iedy 
p rzez k ilka  lat b y ł w cale norm alnym  i dosyć 
p racow itym  uczniem . W  ostatnich jednak  
czasach w sze lk ie  te dobre strony charakteru 
zn ik ły  n a jzu pełn ie j: gra on z ko legam i w  
karty, w łó czy  się po knajpach, a naw et się 
upija, o nauce oczyw iśc ie  ani m yśli.

Ze sm utkiem  potak iw a li rod zice  m oim  w y 
wodom . W szys tk ie  szczegó ły  zgadza ły  się 
z faktam i.

Lecz  c iągnąłem  da le j ponu ry opis życia  
tego dziw n ego  m łodzieńca:

—  W id zę  z je go  pisma, że poza tem o 
czem  ju ż m ów iłem , rów n ież n ie jest w zo ro 
w ym  synem  i uczniem . W yn o s i on z domu 
różne cenne przedm ioty, w ykrada  książki 
z b ib ljo tek i, zab iera obrazy  ze ściany i sre
b ro  z kredensu. Następnie sprzedaje sw ój 
łup, aby m óc się upić lub zap łac ić  sw oje 
karciane długi.

—  I to się zgadza, proszę pana, a le co 
m am y w łaśc iw ie  z nim  zrob ić? —  zapyta ła  
matka.

S łow a je j p rzerw a ł o jc iec :
—  Ile ż  ra zy  dałem  mu w skórę! A le  i to 

n ic  nie pom agało.
—  Musi pan postępow ać z ch łopcem  zu

p e łn ie  in acze j —  zacząłem . N ie  m ożna go 
w prow adzać  w  podniecenie. Ma on w rażen ie, 
że spotka u swych rod ziców  jed yn ie  opór i 
to w łaśn ie  jest n iedobre. Sytuacja-by się po 
lepszyła, gd yb y  stosunek je go  do rod z iców  
b y ł serdeczn ie jszy i gdyby m ia ł do n ich zau
fan ie, gd yż surow ością n iczego n ie m ożna

Chociaż dzieci te pobierajq tę samq 
naukę, to jednak każde z nich inaczej 
jq zużytkuje w przyszłości i pójdzie  

odmiennq drogq życiowq.

jJU/ fy'v 'V V «Z iL  ( AcaZ

* *  ŁyvJ

u n iego  uzyskać. O strzegam  państwa przed 
d op row adzen iem  go do w iększego  ro zd ra ż
nienia, gd yż m oże się zdarzyć, że zapom ina
ją c  o w szystk iem  w ysk oczy  oknem , a lbo  też 
uciekn ie z dom u i w ięce j nie pow róci. O ba
w a p rzed  o jcem  jest u n iego  pow odem , że 
często k łam ie  i od tego zaczyna się całe n ie 
szczęście. T rzeba  mu w ięc  trochę pobłażać,
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nie p rześladow ać  go pytan iam i, tak, aby  p o 
w z ią ł w rażen ie, że  ma pew ną sw obodę ru
chów . Z chw ilą  k ied y  przekona się, że w  d o 
mu n ie czeka ją  na n iego  jed yn ie  p rzyk re  
ro zp ra w y  z rodzicam i, uspokoi się i w  ta 
k ich  chw ilach  podda się w p ły w o w i s łów  ro 
dzic ie lsk ich . M am  w rażen ie, że dobrze  b y ło 
b y  odebrać go ze szkoły, gd yż za in te resow a
nia je g o  zw raca ją  się ra cze j ku technice. 
P rzypuszczam , że n a jlepszem  b y  było , aby 
p ośw ięc ił się p racy  p rzy  fa b ry k a c ji rad ja , 
lub w ogó le  za ją ł się w  p rzem yśle  m aszyn o
w ym .

I tym  razem  p o tw ie rd z iła  m atka m o je  
w szystk ie  przypuszczen ia .

—  N ie  d a le j ja k  w c zo ra j g ro z ił  m i m ó j 
syn, że w ysk oczy  z okna na ulicę, lub też

uciekn ie i w ięce j się n ie pokaże. N ie  w iem  
napraw dę, co m am  ju ż  czyn ić.

O dparłem  na te s łow a :
—  P rzedew szystk iem  m usi pan i w k ładać 

w  sw o je  postępow an ie  dużo m iłości. Chcąc 
p ow zią ć  jak ieś  d ecyzje , n a le ży  się w p ie rw  
z n im  porozum ieć. N iech  pan i mu pow ie, że 
są państw o go tow i zap łac ić  jeszcze  raz op ła 
ty  szkolne, choc iaż n au czyc ie l ośw iadczy ł, że 
ch łopak  się n ie uczy i n apew n o przepadn ie, 
a le  m im o  to ra d z iłb ym  spytać się go, czy  
chce w  da lszym  ciągu zostać w  szkole.

—  Już się go  o to  py ta łem  —  w trą c ił o j 
ciec. —  O d p ow ied z ia ł m i, że p rzec ież  nie k o 
n ieczn ie  musi u czyć  się w  gim nazjum . Zda je  
m i się, że  pańska m yśl oddan ia  go do p rze 
mysłu m aszyn ow ego  jest dobra. Ja sam je 

stem  in żyn ierem  i n iedaw no temu za łoży łem  
zakład , w  k tórym  p rzeprow ad za  się repera 
c je  m aszyn.

N akon iec  ośw iad czy ł m i o jc ie c  sw o ją  zg o 
dę, aby syna za ją ć  bądż-to w  sw o im  za k ła 
dzie, bądź też postarać się, aby zn a lazł za 
ję c ie  u kogoś obcego.

P o w y że j p rzy to czon y  w ypadek  nazw ałbym  
n ieom al k lasyczn ym : ile  takich  drobnych
z początku , a le  w ie lk ich  w  skutkach d ram a
tów , rozgryw a! się w  różnych  rodzinach l —  
W za jem n e  n iezrozu m ien ie  m iędzy  m łodszem  
i starszem  p oko len iem  jest n ieraz tak g łęb o 
kie, że jed yn ie  osoba trzecia , o rjen tu jąca  się 
w  charak terze  „p a c jen ta " m oże tu ta j w ska
zać w łaśc iw ą  d rogę i d op row adz ić  do  szczę
ś liw ego  ro zw iązan ia  c iężk iego  zagadn ien ia .

D op iero  teraz, gd y  maim ty le  w o ln ego  cza
su, m ogę  ,i um iem  zastan ow ić  się n ad  m o ją  
przeszłością . Z d a je  m i się, ja k b y  ca ły  ten 
czas, k tó ry  na zwiać m ożna m o jem  życiem , 
b y ł jakąś bezkształtną, d z iw n ą  hryłą. D o
p ie ro  te ra z  od n a jd u ję  w  te j b ry le  p ew ne 
kontury, za rysy , w yraz. M am  w rażen ie, ja k 
by pam ięć  m o ja  b y ła  w ie lk im  w ork iem , dto 
k tó rego  k ażdy dzień  w rzuca ł po jedn ym  
fakcie , o k tó rym  potem  zapom n ia łem , a k tó 
ry  teraz d op ie ro  um iem  z n iego  w y jąć . N ie  
m ia łem  dotychczas poprosbu daru p am ięta 
nia, w  znaczen iu  w spom inan ia  rzec zy  ode
rw anych , nile m a jących  z b ieżącem  życiem  
nic w spó ln ego . O fak tach  kon kretn ych , w a 
żnych  z  tych  c zy  iinmycih p ow o d ó w  pam ię
tałem , a le  to  b y ło  ra c ze j re jes trow a n ie  fa k 
tó w  p raktycznych , a nile zg łęb ian iem  p rze 
szłości.

P rzesz łość ! Jakie to  w ie lk ie  ii m ało zro zu 
m ia łe  s łow o. N iem a b od a j log ic zn ego  p o ję 
cia przeszłości, ibo k ażd a  ch w ila  b ieżąca 
zn ó w  obraca się w  przeszłość, każde dziś 
autom atycznłje s ta je  s ię  —  w czora j. I  d z i
s ia j d op ie ro , po  ty lu  latach zastanaw iam  
się nad tern, jak im  jestem  i k im  jestem . 
M oże to  zd z iw i kogo, a le  m im o to tw ierdzę, 
że d op ie ro  w n ik n ięc ie  w  ty le  subtelnych, 
n ieok reślon ych  n ieraz odczuć, fak tów , p rze
żyć, w  tę całą gm atw an in ę życ iow ą , da je 
m ożność rekonstru ow an ia  sam ego siebie. 
W te d y  dop iero , zaczynając ' s ię  obserw ow ać 
jeszcze  ja k o  m ałe dziecko , szeregu jąc  to  co 
o sob ie  z tych  czasów  wfiem y, łącząc za 
słyszane o  sob ie sądy z fak tam i, k o ja rzą c  
an egdoty  z dzieciństw a z realinemi zd arze
n iam i, m ożna d o jś ć  d o  s tw orzen ia  sob ie  w  
pam ięci w łasn e j sylwetka.

Jakaż to  pas jon u jąca  p raca ! I le ż  c ieka
w ych  rzec zy  się odk ryw a  podczas takich 
poszu k iw ań ! Ma się w rażen ie, że odkopu je  
się jak ieś  za g in ion e  m iasto, ’ jakąś  now ą 
A tlan tydę  czy  Biskupin. Bo p rzec ież ty le  
n ow ego  m aterja łu  u jaw n ią  nasze szperan ia 
p o  zakątkach  pam ięci, tak b a rd zo  zaczyn a
m y się ró żn ić  od  te j p ostaci jaką, sterolty- 
pową_ narzuciliśm y solbie sami.

N apew n o  odszu kan ie  sam ego s ieb ie  n ie
m n ie j jest em ocjon u jące  ja k  badan ie pa
cjenta. D o k tó r  H erbert nDe m ia ł napew no 
te j satysfakcji, jak ą  j a m am  codzienn ie, gdy  
p row ad ząc  ze  m ną długą ro zm ow ę  badał 
w szystk ie  m o je  odlruchy tak psych iczn e  jak  
f izyczn e , gd y  w y p y tyw a ł m n ie o  m o je  upo
dobania, o an typatje , zdan ie w  ta k ie j czy  
butej spraw ie. B o  d la n iego  oibjekt badań 
był bądź co  bądź obcy , jeden  z tysięcznych  
p ac jen tów , gd y  dila m nie jest on jed yn y  
w  sw oim  rodza ju . E m oc jon u ję  się ja k  uczo
ny, o d k ryw a ją cy  n ow y  p ierw iastek , gd y  tak 
sam s ieb ie  b io rę  na spytki.

A le  n ie ty lk o  sieb ie zaczą łem  badać: p o 
cząłem  sob ie  p rzyp om in ać  m o je  o toczen ie  
w  daw nych  latach m łodości, m oich  p r zy ja 
c iół, rodzinę, najb liższych . 

v  I  poczyn iłem  p rzy  te j sposobności dzłlwne 
odk ryc ie : ró w n ie ż  i to m o je  daw ne o to cze 
n ie stało się d la m nie obce. W szystk ie  p o 
stacie, k tóre  o taczały  m o ją  m łodość, za ta rły  
Się w  p am ięc i, lub  p rzy b ra ły  stereo typow y, 
nudny, szab lon ow y w ygląd ; K ażda  z n ich 
zyskała  ok reś len ie  ja k ie  się n ad a je  ludziom ,
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k tórych  się m ało zua: babka musi być stara 
i zg ię ta  w e  d w o je , w u j-k a w a ler  d z iw ak iem , 
sensatem  i zrzędą , rod z ic e  ailbo d o b rz y  i bo- 
gobo ju i, o  daiwnych cnotach i  za letach  cha
rakteru  albo też trzym a ją cy  tw a rd ą  ręką  
sw e dzieCil, n ieu stęp liw i i n ie  ro zu m ie ją cy  
m łodego  pokolen ia .

T ym czasem  okazu je  się, że  postacie, o k tó 
rych  m yślę  i  k tó re  wspom inam , k tó re  uka
zu ją  się n araz z gęstw in  m oich  w spom nień , 
b y ły  zu pełn ie  odrębne, in n e , nowe, n aw et 
n ieraz bard zo  Vdekaiwe. A le  alby to  w szystko  
zobaczyć, trzeba b yć  cz łow iek iem  n iety lk o  
d oros łym ; ale też zn a jącym  ży c ie  i  u m ie ją 
cym  się w  n ie  w m yślać. M łod y  Chłopak są
dzi p ow ierzch ow n ie , s za b lo n ow o : wylsltair-
czą mu ogó lne zarysy, aby sobie upam iętn ić 
tę c zy  ow ą  postać.

Jak w  n a jc iek aw sze j k s ięd ze  pam iętn i
k arsk ie j odczy tu ję  ży c ie  m oich  n a jb liż 
szych. Taki: w u j S tefan  napraw dę za in te re 
sow ałby sw o im  typem  n aw et F red rę , tego 
św ie tn ego  psycho loga i  tw ó rcę  c zy  od tw ó r
cę tylu ch a rak terów  ludzk ich . W u j  S tefan  
p rzy je żd ża ł d o  n.as rzadko. U w a ża ł sw o je  
p rzyb yc ie  za p ew n ego  rod za ju  w y ró żn ien ie , 
k tó re  n a le ży  um ieć cen ić. B y ł s ta rym  k aw a 
lerem , boga tym  zresztą  c z ło w iek ie m  i  za w 
sze n iezad ow o lon ym . Mainja ta by ła  u n iego 
tak  silna, że  n iera z  byiwał sm utny z  te go  p o 
wodu, że jest za d o w o lo n y  m im o  w szystko , 
gd y  zaś nalStępowała sytuacja  odm ienna, 
L j. że  coś go  Z iry tow a ło , czu ł n ie zw yk łą  
chętkę  okazanita sw e j sa ty s fak c ji z te j k o 
n ieczności iry to w a n ia  się, a le  tlo b y łob y  
zn ó w  zaprzeczen iem  ca łego  je g o  Charakte
ru. Rezu lta tem  tego było , że w szystko  i  
w szyscy o b m ie rz li w u jo w i a on  sam  o  sób ie  
też n ie m ia ł zb y t d ob rego  zdan ia . Jak sobie 
dziś przypooiilnam  ró żn e  e p izo d y  z je g o  ż y 
cia, gdy  u zm ysław iam  sob ie tę w ysoką, 
chudą posłać , z  rękam i za łożonem u w  ty le, 
knzaczaisltemi 'brw iam i, sum iastym  w ąsem  
i zm arszczonem  czo łem , zd a je  mi. się, że 
w id zę  jakąś  ży ją c ą  k a ryk a tu rę  cz łow iek a . 
B y ł jedn ak  w  sw e j postaw ie  b a rd zo , p o w ie 
dzia łbym , s ty low y : w szystk ie  e lem en ty  te j
poistacji, itejgo charak teru  zg a d za ły  się ze 
sobą, b y ły  sharm oniZ 'owane, B y ł to  p rzy tem  
n iezw yk ły  despota, nfte u zn a jący  n ik o go  i 
n iczego, nile u m ie ją cy  s ię  pod d ać  n ic zy je j 
persw azji, w p ływ o m  czy  n am ow om . U w a 
żał, że św ia t p ow in ien  s ię  k ręc ić  dook o ła  
n iego, a gd y  tego  n ie  czyn i, w y k a zu je  sw o ją

głupotę i s w ó j m ora ln y  upadek. W u j Ste
fan zresztą  Skończył sw e d ziw n e ży c ie  
w  sposób tra^ ibzny: gdy p r z y  ohitedzie g o 
spodyn i n ie  podaw ała  na czas jak ie jś  po 
traw y , zaczą ł na n ią krzyczeć , p rzyczem  d o 
sta ł tak iego  ataku kaszlu, że um arł. A le  
naw et um iera jąc  nSe spuścił b yn a jm n ie j 
z tonu  i  u m arł pełen  'pogardy, obu rzen ia  i 
ob rzyd zen ia  dio ca łego  świata,

In n ym  typem , n iem nie j c iekaw ym , była 
c iotka  F ran ia . K ied yś  niezwy.ke p iękna, 
m a low an a  p rze z  jsławnyplh jnisilrtzów p o l
skich  i  zagran iczn ych , kochana p rzez m ęża 
ii je g o  rodzinę, m a jąca  d o  ro zp o rzą d zen ia  
w sze lk ie  ro zk osze  i p ow ab y  św iata; c iotka 
F ran ia  pod obn a  b y ła  do człow ieka , k tó ry  
Stanął w  iswym  ro zw o ju  um ysłow ym  na pe
w n ym  szczeblu  i  n ie  postąp ił ju ż naprzód. 
M im o inteHigemcji, k tó re j nflle m ożna b y ło  
je j  zaprzeczyć , m im o pew nych  za let um y
słu, techn ika je j  m yślen ia  by ła  w ad liw a . 
C io tk a  n ie um iała poprostu  od p o w ied n io  
wartościllować fak tów , spraw , zagadn ień . 
S praw ę kup ien ia  kapelusza .stawiała na tym  
sam ym  p oz iom ie  co  spraw ę ży c ia i śm ierci; 
leczen ie  sw ego  syna, k tó ry  c iężko  ch oro 
w a ł na zapa len ie  płuc, a  zagadn ien ie  czy  
ma ob iad  będ zie  barszcz c zy  te ż  zupa p om i
d o ro w a  napaw ały  ją  tak im  sam ym  zapałem  
1 n am aszczen iem  ja k  spraw a w ydan ia  za- 
m ąż sw e j córk i; T a  dziwna,, żeb y  się tak w y
ra z ić  p loch liw ość  je j  m yśli, ten brak  k on k re 
ty zo w a n ia  zagadn ień  ży c io w y ch  tw o rzy ły  
n ieraz sytuacje o ty le  śm ieszne, o  ile  n ie 
spod ziew an e  i  n iesam ow ite. Oilotka F ran ia  
m ia ła  to  n ieszczęście, że w ysz ła  za c ią ż  za 
c z łow iek a , k tó ry  rów n ie ż  w  imnem zresztą  
w ydan iu  n ie b y ł d ostosow an y  d o  życila, 
trak to w a ł je  lekko, jak  p o ży c zo n y  garn itur, 
k tó ry  m ożn a  k ażd e j ch w ili odesłać i zm ie
n ić. Ż y c ie  b y ło  d la  n ieg o  jedynille pew nym  
ok reś lon ym  czasem , k tó ry  m ożna w y k o rz y 
stać w  celu  zabaw y, użycia, zakosztow an ia  
w szystk iego , co  ludzie  dotychczas w ym yś lili, 
cClem ro zryw k i. N ie  p y ta ł się n igdy o  cenę 
tych  ro zryw ek , a naw et w  g ło w ie  mu n ie po
stało, że  taka cena m oże istnieć. Nlileraz za 
z ięb ion y  w ych od z ił z im ą  w  n iedop iętem  fu 
trze, lub  ro zp in a ł je  naum yśln ie tw ierdząc, 
że  jes t mu n iew ygodn ie , gd y  jest zapięte. 
Gdy mu zw racan o  uw agę na n iebezp ieczeń 
stw o n ab aw ien ia  się zapa len ia  płuc, zd aw a ł 
się nfiteroizumieć tego  stówa; ja k b y  ta ch o ro 
b a  w o gó le  reiie m ia ła do n iego  dostępu. T ak  
m in ę ło  m u całe ży c ie  i sam  n ie  w*Jedząc 
k ie d y  ;i. jak  u m arł p rzez n ieostrożność. N ie  
m a ją c  żadnego doradcy w  życiu , c io łk a  F r a 
n ia  co ra z  b a rd z ie j u tw ierdza ła  slię w  sw ej 
d z iw n e j psycho liog ji: doszło  do tego , że  n ie 
ro zró żn ia ła  ju ż  zu pe łn ie  rzeczy  w ażn ych  od 
b łahych , n ie w ied zia ła , ja k  n a leży  postępo
w a ć  i co  s tanow i zagadn ien ie  pow ażne, a co 
p rzem ija ją cą  e fem erydę. Z a ję ta  swem i stro
jam i; swą p ięknością , siwemil ro zryw k am i, 
ży c iem  tow arzysk iem , coraz b a rd zie j p rzy 
pom ina ła  la lkę , k tó rą  nau czono m ów ić , a le 
k tó ra  sam oistn ie  n ie  um ie w y p o w ied z ie ć  
an i jedn ego  słowa. Gdy um arł je j  syn, a c ó r
ka pope łn iła  sam obójstw o, b y ła  tern m oże 
b a rd z ie j zd z iw ion a  jak  zm artw iona. W ie 
rzy ła , że  d z ie c iom  b ęd z ie  lep ie j na tam tym  

Dokończenie ze ttr. 23-ej.
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D ok o ń czen ie  ze str. 20-1 ej.
świeciie, a le  za p ew n e  n ie  z  powodiu w ro d zo 
nej re lig ijn ośc i, ile  z n iem ożn ośc i sk [ipi*‘ u':a 
sw ego bólu  na jedn ym  p rzed m ioc ie  i g łęb 
szego p rzeżyc ia  te j straty.

W  pam ięci! latają m i rów n ie ż  postaCUe 
m oich  rod ziców . O jc iec  spoko jn y, jakby 
w ażący  w  m yśli jakąś w ażn ą  sprawę, n ieco 
oc ięża ły , m a łom ów ny, m atka pełna tem pe
ram entu, Chcąca w szystko  p rzep row ad zić  
w  jeidlnej chw ili, gw ałtow na, w  radości i 
smutku, energt.tazna, a racze j n erw ow a, ir y 
tu jąca  się łaltwio maiłem n iepow odzen iem . 
Gdy o jc ie c  b y ł u rodzon ym  pesym istą i w ła 
ściw ie  ty lko  d la tego  wollno się porusza ł i 
m ało m ów ił, bo b y ł zdan ia , że  naw et n a j
szybszy  rutóh i  n a jlep ie j p ow ied z ia n e  zda
nie n ie  będzie  miaiło żadnego  znaczenia, bo 
nic się n ie  uda i w ogó le  szkoda się fa ty go 
wać, m atka m o ja  obdarzona n iezw yk łą  ż y 
w otnością , chętn ie pod  p ierw szym  lepszym  
pretekstem  za jm ow a ła  się czem ko lw iek , a y 
wyładlować s w o je  sity żyw otne, sw ó j pę 
sam oistnego stan ow ien ia  o sprawach, na 
k tórych  zresztą  po w ięk sze j części s i ę  nie 
znała. R od z ic e  m oi by lii sobie o ty le  ° *W'V- 
że niigdy siię n ie  rozu m ie li: każde z nich 
ży to  w  sw e j w łasnej fikcji!, n ie  s tara li się 
p rzekon ać  n aw za jem  i n ie  m ie li sobie abso
lu tn ie  n ic  do pow ied zen ia . K ażde z n ich ży 
ło swoilm dw orem , k ażd e  z  n ich uw ażało  
drugą Stronę za godną pożałow an ia .

Pam iętam  k ied y  na w s i zaczęto  budow ać 
now ą  stodo łę. M o ja  m atka uw ażająca, że 
zna się ró w n ie ż  na budow n ictw ie , zab ie 
ra ła  w  te j spraw ie  d ecydu jący  głos, n'ie 
clicjąe s łuchać b u d ow n iczego  an i n ikogo 
z sąsiadów . W ło ż y w s zy  w  dog lądan ie  robot 
bard zo  w ie le  cnerg ji, a jeszcze  w ięce j p o 
św ięc iw szy  na to p ien iędzy, m usiała w  dw a  
lata  p ó źn ie j p a trzeć  jak  budow la Się ro z 
pada, ja k  gn iją  b elkow an ia  dachu, jak  cała 
praca id z ie  na marne.

I jeszcze  inne postacie  p rzesu w a ją  snę 
p rzed  m ą p am ięc ią : s tarej ku zynk i m o je j 
m atki, nabożn ej M aryn i, z ło ś liw e j starej 
panny, k tóra  podobno, jak  Się d ow ied zia łem  
późn ie j, mdaiła liczne p rzygod y  m iłosne, o 
k tórych  dhętniile opow iada ła , łącząc dziw ny, 
n iesm aczny n abożn y  ton z pew ną fryiwoł- 
nością, p rzyp om in a ją cą  n ieom al w iek  
X V II I .  C io tka M aryn ia  by ła  osobą bardzo 
groźną  d la  mas- d ziec i: w szystk im  zw raca ła  
uwagę, w szystko  k ry tyk ow a ła  i w ydaw ała  
co d:o naszej p rzyszłośc i jak  n a jcza rn ie jsze  
horoskopy. Jedyną rzeczą, k tó rą  starała się 
zdobyć  sym patję  dzieci, b y ły  słodycze, k tóre  
nam daw ała  pok ry jom u , śm iejąc się z łoś li
w ie , ja k  to  m ogła  czyn ić  E w a  w  raju, gdy 
skusiła jab łk iem  p ierw szego  człow ieka .

M yśląc  o tych w szystk ich  postaciach, z a 
daję sobie n ieraz py tan ie : czy  dz is ia j są ta
cy lu dzie  na św iecie? Gzy rasa tych d z iw a 
k ó w  w ygin ęła , czy  też należa ła  do  innego 
układu społecznego, innego św iata, innego 
św iatopoglądu? N ie  w yob ra żam  sobie, abym  
diziś m ógł spotkać kogoś w  tym  typ ie : a.e 
wnet sob ie p rzypom inam , że p rzec ież trzeba 
z k im ś żyć  b lisko  i długo, aby m óc poznać 
jego  charakter, że w ięc  napew no i dzis są 
tacy ludzie, ty lk o  ich  n ie znam  i nie w id u 
ję , A le  to sam o pew nie będą opow iadać  i 
inn i o  ludziach  nam współczesnych.

Choć n ie! N ie  każda rodzin a  jest taka jak  
m o ja : n iestety p o tw ie rd z ił  to p ro fe so r  H e r
bert, gdym  p ierw szy  raz udał się do n iego 
po  pomadę.

A le  to zn ów  sprawa zupełn ie odm ienna. 
Gdy poznałem  pew nego  razu na dancingu 
M arję  K otw iczów n ę , zakochałem  się w  n iej 
po same uszy. B yła to pierwsza*, spóźn iona 
m iłość, tem  b a rd z ie j m nie w ięc w zię ła  
w swe posiadan ie. P atrza łem  sam na sieb ie 
ja k  na obłąkańca, gdyż w iedzia łem , jak ie  
m am  pod  w zg lędem  m iłości zapatryw an ia , a 
m im o to  ja, A n d rze j Bończa, stałem  się in 
nym  człow iek iem . T łu m aczy łem  to sob ie  
ró żn ym i sposobam i, a le  wkońcu zm ęczony 
tem, p rzyzn a łem  się sam  przed  sobą, że lak  
wiidiocznie musiii b yć  i na tem koniec. P o k o 
chałem  M arję  nad w szystko : w id zia łem  je j  
w ady , a le  w łaśn ie one podsyca ły  m o ją  m i

łość, takie bow iem  b y ły  urocze, now e d la 
m n ie i c iekaw e. U w aża łem  ją  w p ie rw  za 
m łodą  pannę, dop iero  p óźn ie j d ow ied z ia 
łem  się, że jest zam ężna, a le z m ężem  nie 
ży je  i  zam ierza  się z nim  rozw ieść.

W k ró tce  następow ały coraz częstsze 
spotkania z Ma,rją. N ie  m ogłem  ju ż bez n ie j 
żyć. Jakaś dziwna, bezce low a  m oże ener- 
g ja  opan ow yw a ła  mnie, czułem  p rzyp ływ  
sił m łodzieńczych , zapom ocą k tórych  m ia 
łem  zdobyć  dla n iej ca ły  św iat i p o ło żyć  go 
u je j  stóp. W  n iek tórych  w ypadkach  od 
n a jdyw a łem  w  sobie usposolćen ie m o je j 
m atki, k tóra  n iezm ordow an ie  d ąży ła  do ja 
k ie jś  ak tyw ności, pracy, zabaw y, byle  w y 
kazać sam a sob ie jak  bardzo  silną jest i 
żyw otną. Zacząłem  p rzep row ad zać  w ie lk ie  
transakcje finansow e, m arzyłem  o zdobyciu  
dla Mairji o lb rzym iego  m ajątku, odbyw ałem  
liczne k on feren c je  z finansistam i, zacząłem  
budow ać fab ryk ę  w  m o im  m ajątku , M arja  
słuchała o  tem  w szystk iem  z w dzięcznośc ią , 
gd yż w ied zia ła , że to d la n iej. O czyw iście, 
że zab aw y  i w yc ie czk i do  lliioznych dancin 
gów  s to licy , k o la c je  z  p rzy ja c ió łm i, n ie 
przespane n oce i bale szły jedne za clrugie- 
miii N ie  w id zia łem  kob iety , która,by lep ie j 
znosiła  zm ęczen ie spow odow an e zabaw ą: 
M arja  m ogła nie spać liii oraln ie k ilka  nocy 
z rzędu, gdy w iedzia ła , że zn ów  areka ją  ja 
kaś m iła  eskaipadia, p rzy ję c ie  tow arzysk ie , 
czy  noc w  dancingu. I  ja  w  je j to w a rzy 
stw ie za traciłem  poczucie czasu, rzeczyw is to 
ści, p ien iędzy  ii m oich m ożliw ośc i ży c io 
w ych . Zdaw ało  m i się, że dosta łem  się 
w  w ir  karnawału, k tóry  będzie  trw a ł w ie 
cznie. Po  pew nym  dop iero  czalsie, k iedy  
s-iły p oczę ły  m i odm aw iać  posłuszeństwa, 
k iedy m o je  ob liczen ia  w z ię ły  w  łeb  a p lany 
ro zw ia ły  się jak  dym ek z papierosa, uczu
łem  pew ne zm ęczenie. A le  z  uporem  m a łe
go dziecka poistanowiitem p ro w ad z ić  d otych 
czasow y tryb życia  -daiłej. U w ażałem  za n ie 
godne składać broń p rzed  zm ęczen iem  i 
chorobą, tem w ięcej, że M arja  zapew n ia ła  
minie, iż ro zw ód  będzie  za ła tw ion y  w krótce  
i będziem y się m ogli polbrać.

I p rzyszed ł pew ien  ranek, k ied y  poczu 
łem, niestety, że wisizystklie m o je  zam iary  
należą d o  przeszłości. ‘Zd arzy ło  m i się to 
po raz pElerwsizy w  życiu : by łem  zupełn ie 
przytom ny, a m im o lo  n ie m ogłem  s fo rm u 
łow ać log iczn ie  m yśli. N a jp rzód  zacząłem  
przypom inać sobie w czo ra jszy  w ieczór, 
chcąc dojść  do sedna sp raw y i s tw ierd zić  
poprostu, że nadużyłem  alkoholu  i d latego  
odfczuwam teraz zgubne jego  skutki. O ka
za ło  się jednak, że włośnile tego dnia p ra
w ie  n ic n ie p iłem  i wiróoiiłem zupełn ie trze 
źw y  do domu. M im o, że  m ogłem  to skon
statować na podstaw ie m ych  wspom nień  
z p op rzed n iego  w ieczoru , m yśli w  dalszym  
ciągu k o ło w a ły  jak  ob łok , k tórych  kon tu 
ró w  n ie m ożna okreś lić , b o  się ro zp ływ a ją , 
zm ien ia ją  i n ie m a ją  stałej postaci. D la 
p róby  zaczą łem  zastanaw iać się nad co- 
dzOennemi, zw ykłem :! spraw am i: jak  uczeń 
w  szkole  starałem  siilę ok reś lić  pew ne rz e 
czy, p rzedm ioty , fak ty . I z coraz w iększem  
przerażen iem  stw ierdziłem , że m yśli m oje 
są n ieuchw ytne, b iegną w  n iew iadom ym  
kierunku, ro zw iew a ją  się, gm atw ają , nie 
p rzy jm u ją  loglilcznej form y. Uczucie to było  
tak dziw ne, że p rzez chw ilę  m nie naw et 
baw iło , w k ró tce  jedn ak  doszed łem  do p rze 
konania , w a lcząc resztką św iadom ości z tym  
strasznym  stanem, że coś  musi być w  n ie 
porządku, trzeba zaw ezw ać  lekarza .

W  c iem nym  poko ju , do  k tórego  ledw o  
trochę św iatła  w p ad a ło  p rzez zapuszczone 
ro le ty , z ja w ił  się znany leka rz chorób  ner
w o w ych  p ro fe so r  H erbert. Badanie p rze 
p row ad za ł n a jp rzód  d rogą  sw obodnej ro z
m ow y, w  m iarę  n aw et w esołe j i  m iłej. K a 
zał isobiię op ow iad ać  iróżne rzecłzy, p y ta ł
0 m o ją  p rzeszłość, o m o je  obecne życie
1 p lany. O dpow iada łem  z lękiem , b o jąc  s::ę 
p ow ied zieć  jak ieś  głupstwo, pow o li. Gdy 
p rzeszed ł następn ie do badania m ego stanu 
fizyczn ego , odetchnąłem : motgłem p rzyn a j
m n ie j m ilczeć i n ie  byłem  w ystaw ion y  na 
kom prom itac ję . Straszne było  to uczucie

n iższości w ob ec  tego cz łow iek a , k tó ry  m u
siał w duchu śm iać się ze mnie.

—  C zy niie m ia ł pan w rod zin ie  osób 
nerw ow ych? —  zapyta ł, spog ląda jąc  na 
m nie z za swych  b łyszczących  oku larów  
w  z ło te j opraw ie.

O p ow ied zia łem  mu s zczegó ły  o w u ju  
Stefan ie, rodzicach , c iotce i k ilku  innych  
krew nych .

—  Jest pan  na ty le  zd ró w  i zd o ln y  ro 
zum ieć m o je  słowa, że m ogę panu p ow ie 
dzieć, iż  g ro z i panu obłęd, o i le  pan n ie 
zaczn ie żyć  n orm aln ie  i  n ie  podda się d o 
k ładn e j i  bard zo  c ię żk ie j zresztą kuracji. 
Na podstaw ie powinych rod zin n ych  predy- 
spo zycy j ma pain tendencję  do rw an ia  lo 
g iczn ego  b iegu m yślenia . P om aga  w  tem 
jeszcze pańska w yb itna  in te ligenc ja , zd o l
ność od tw arzan ia  sob ie z fan ta zji' p ew nych  
fa k tó w  i tw orzen ia  w  mlilarę p o trzeb y  no 
w ych . P ań scy p rzo d k o w ie  b y li ludźm i n er
w ow ym i, n ienorm a lnym i, jedn ostron n ie  w y 
rob ion ym i duchow o p rzy  zupełn ie zan ied 
banych  in n ych  stronach  Charakteru. T ry b  
pańsk iego ży c ia  p rzysp ieszy ł p roces  ro z 
w o ju  tych pew nydh zadatków . P rze sk a k i
w an ie  z tem atu na temat, tendencja  do  ro z 
w ija n ia  sw e j ak tyw n ośc i w  k ilku  k ieru n 
kach  naraz, n ie d la  zd ob yc ia  upatrzonego 
celu, a le  d la  zadokum entow an ia  sobie swych 
m ożliw ośc i czynu, jest u pana chorob liw a . 
W  pańsk ie j m yśli h iegną tysiączne łiinje 
rów n o leg le  do siełpe, i  żadna z niiich n ie  
łą czy  się log ic zn ie  z następną: d latego  brak 
kon sekw en cji w  pańskich czynach.

Słuchałem  tych  s łów  p rzygn ęb ion y . A le  
n aw et w ted y  sens iCh u lega ł w  m oim  um y
śle zm ianom , k tó re  czyn iły  z n ich coś zu 
pełn ie Sinnego, coś znaczn ie o ry g in a ln ie j
szego i  dziw nego .

—  C ieszę się zresztą, ż e  los  minie do pana 
za p row ad z ił! —  dodał z go rzk im  uśm ie
chem  d ok tó r H erbster.

—  D laczego , panie d ok torze?  —  zapyta  
łem .

—  Bo M arja  Kotiowiiazówna, k tórą  chce 
pain z rob ić  sw ą żoiną jest w łaśn ie  m o ją  
żoną! OpnśCiła mnie, Choć ją  kocham  nad 
życ ie  i n ie  w ie le  brakowało^ a  by łaby  stała 
się pańską tow arzyszką  życia . B y łoby  to 
na jw iększe  nieszczęście tak d la  n iej, ja k  też 
dla pana!

N ie  w iedzia łem , co  m am  mu na to  od p o 
w iedzieć. D ziw nem  b y ło  p rzy tem  to, że 
w spom nien ie M arji b yn a jm n ie j m n ie  nie 
w zru szy ło : m yślałem  o n ie j jak  o  osob ie 
w p ra w d zie  zn a jom ej, a le  n a jzu p ełn ie j ob o 
ję tnej.

D októr H erbert s ied zia ł n ap rzec iw k o  
mego. łóżka  i; w p a tryw a ł się w e mnie.

— ■ Jestem lekarzem  li szanu ję m ó j za 
w ód  i  m o je  pow ołan ie , aile mimio to nie 
p ozw o lę  i  n ie  dopuszczę, aby pan m yśla ł 
d a le j o  m ałżeństw ie z  M arją . Jeżeli panu 
życ ie  m iłe, a  p rzypuszczam , że tak być po 
w  inno, to zapom ni pan o tym  ca łym  ep i
zodzie . M arja  w ró c i do m n ie  i  będ zie  na
dal 'szczęśliwa, pain zaś b ędzie  się leczy ł, 
gdyż in acze j um rze pan  ju ż za życia .

Z d ją ł oku lary  i p oczą ł je  w yc ie ra ć  chu
steczką.

—  R odzina  stanowi, jedn ą  zw artą  całość: 
je że li ktoś z p rzod k ów  zac ią gn ą ł d ługi w o 
bec życia , ludzi, sw ego  sum ienia, muszą 
n ieraz p łacić  je  je g o  po tom kow ie . T ak ie  
jest ju ż p raw o  życ ia  i. p raw o  natury. K toś 
k iedyś musi1 w y rów n ać  dług n aw et nile p rzez 
n iego  zaćiągniięly. W  pańskiiim w ypadk u  
skrupiło  isiilę to  na panu. T ru d n o  ! T rzeb a  
skw itow ać  z ch o rob liw ych  i nklinncyj, k tóre  
zresztą  w  dużej m ierze  w y p ły w a ją  z uporu, 
z am b ic ji o d różn ien ia  się ad  innych  ludzi, 
a w ted y  w szystko  m o że  p ow róc ić  do n o r
m a lnego  stanu rzeczy.

I  diziś, g d y  rozm yślam  nad m o ją  p rzesz
łością, gd y  p rzypom in am  sobie tw arze  
m oich b lisk ich , zada ję  sobie c iąg le  pytan ie : 
czy  ten przed: gen eracjam i p rzez n iew iad o 
m o k ogo  zaciągn ięty  dług n ie p rzek roczy  
mloiich możność,i, i czy kiediy jeszcze  spo jrzę  
nu św iat jak  zupełn ie zd row y  człow iek?
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F A B R Y K A  Z Ł U D Z E Ń

Dobra żonusia niesie dla męża f i l iżankę aro
matycznej, gorącej herbaty... W  fabryce 
złudzeń parę wonnego napoju zastępuje dym 

z niedopałków.

Po jd ziesz, duszko, do k ina?
—  A  co gra ją?
—  W ie lk i f ilm  h istoryczny. R ea lizac ja  kosztow ała  5 m iljo n ó w  d o la rów  

Piszą, że aby nakręcić  ten film , m usiano w ybu dow ać całe m iasto  średn io
w ieczn e!

„D u szk a " jest oczarow an a i chętn ie zgadza się na p rop ozy c ję  sw ego to
warzysza. W  k in ie  p rze żyw a ją  w ie lk ie  w zruszen ia. M iasto średn iow ieczne 
istotn ie w ygląda, jak  p raw dziw e  i „ ja k  n ow e". I naw et p rzez  m yśl obojgu 
nie p rze jd z ie , że zd jęcia  p erspek tyw iczn e tego w span ia łego  m iasta, to zd ję 
cia m akietek, zd jęc ia  m iasta w skali m oże 1 do 1000, w  k tórem  m ogłyby 
m ieszkać con a jw yże j m ałe la leczk i. A  n iek tóre  p raw d z iw e  kam ien ice, przed 
k tórem i ro zg ryw a  się akcja, to dom ki potiom k in ow sk ie  —  same tylko 
fronty...

Z o lb rzym ie j sali k oron acy jn e j istn iał ty lko  p rzez czas k rótk i n iew ie lk i 
fragm ent, w ybu dow an y naprędce w  atelier. I f i lm  napew no n ie kosztow ał 
p ięć m iljo n ó w  d ola rów . A le  to n iew ażne, gdyż id zie  p rzecież ty lko  
o złudzen ie!

A  złudzen ie b y ło  w yw ołan e  zn akom ic ie  i n aw et n a jbystrze jsze  oko  nie 
w yk ry ło  m is ty fikac ji.

W y tw ó rn ie  film ow e , to w ie lk ie  fab ryk i 
złudzeń. D ekora torzy , in sp ic jen c i i opera to 
rzy, to k lika  n iew in nych  oszustów, k tó rzy  na 
każdym  kroku pope łn ia ją  drobne —  że uży- 
jem y tego popu larnego  dziś s łów ka —  „kan-

'y“-
—  N areszc ie  sam i! —  m ów i u szczęś liw io 

ny amant.
—  Ż le ! —  k rzyczy  reżyser. —  P o w tó rzy ć !
„S a m i" są b ow iem  otoczen i sztabem  ope

ra torów , reżyserów , d ek ora torów  i rob otn i
ków , czeka jących  na każde skin ienie, by 
drobnem  oszustw em  pom óc p raw dz ie  —  że
by scena w ypad ła  natura ln ie j. A  w ięc : poco 
zakochany m łodzien iec  ma trzym ać n a jd ro ż
szą na rękach, jeś li m oże ona usiąść sobie 
w ygodn ie  na drab ince? D la w id za  —  e fek t 
ten sam, a gw ia zd o r oszczędzi w ie le  wysiłku , 
tem bardzie j, że napew no scenę trzeba będzie  
pow tó rzyć  k ilka  razy...

U c ieka jący  w  aucie gangster nie ryzyk u je  
byn a jm n ie j życia . S iedzi sobie spoko jn ie  
w aucie, a ty lk o  k ra jo b ra zy  pędzą w  osza- 
la in ia jącem  tem pie. Są to  n iek iedy  stare 
„tr ick ‘ i“ , znane jeszcze  z p oczc iw ego  teatru, 
ale są też e fek ty  typow o  film ow e . S pó jrzm y 
chociażby na tę u roczą b lon dyn kę  n iosącą 
filiżan kę  go rą ce j herbaty. W id o c zn ie  p rzek o 
nano się, że dym  z w rzucon ych  na dno p a 
p ierosów  w ypadn ie  e fek tow n ie j, n iż auten
tyczna para —  i bez w ahan ia popełn iono to 
małe oszustwo.

—  I lo ve  you ! —  m ów i am ant, p rzyc iska
jąc czule do „w z ru s zo n e j"  p iers i p iękną 
dziewczynę.

A le co się d zie je  w  je g o  sercu? G dyby m ógł 
być szczery,/obrzuciłby u roczą pan ienkę ca
łym s łow n ik iem  grubych  w yrazów . Bo to 
w yznan ie musi pow ta rzać  n ieraz dziesięć 
razy. siedząc w  n a jn iew ygod n ie js ze j w  św ię 
cie p ozyc ji, w  trop ika ln ym  upale, w y w o ła 
nym żarem , b iją cym  od „ ju p ite ró w " —  aby 
w reszcie zad ow o lić  kapryśnego  reżysera.

Było to jeszcze  w  epoce, k ied y  f ilm  n a zy 
wano „W ie lk im  N iem ow ą ". (N aw iasem  m ó 
wiąc, dziś m ożn aby go nazw ać „W ie lk im  
Gadułą" 1) Kom uś w pad ło  do g łow y , żeb y  za 
prosić do k ina pew nego  głuchon iem ego. Z p o 
czątku głuchon iem y z za in teresow an iem  ob 
serw ow ał akc ję  i w yraża ł w ie lk ie  za d o w o le 
nie. A le nagle w  pew nej chw ili za czą ł się 
strasznie iry to w a ć  i w yb ieg ł z sali k inow ej, 
m im o, że f ilm  się jeszcze n ie skończył.

—  Co się stało?...
G łuchon iem y w y ja śn ił swą m im iczną m o

wą, że obu rzy ła  go  n ieuczciw ość artysty, 
gra jącego  g łów n ą rolę. O tóż nap isy w y ja 
śniały, że bohater film u m ów i do ukochanej:

„Czułe sam na sam" w atelier filmowem nie należy do przy jemności,  gdy  się jest otoczonym 
sztabem operatorów i reżyserów i w dodatku siedzi się w wyb itn ie  niewygodnej pozycji...

Powabna poza pani, która wybiera się na bal, została z trudnością uzyskana przy pomocy licz
nych skomplikowanych podpórek.
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Iru braci Lum iere i przebaczam y wszyst
kie zakulisowe sztuczki jego  aktorom...

„Au ten tyczny św iat", bez retuszów, up ięk
szeń i „ersa tzów ", w id zim y w  k in ie w łaści
w ie ty lko  na zdjęciach, dokonyw anych  dla 
„tygodn ik ów  d źw iękow ych". Tam  naprawdę 
oglądam y katastrofę, okrętu, a nie m aleńkiej 
makietki, czy też starego grata, pośw ięcone
go dla filmu. W id z im y  autentycznych w ie l
kich ludzi, a nie ich sztucznych sobow tó
rów , P a ryż  jest tu Paryżem , W iedeń  W ied 
niem i n iefałszowane H aw a jk i tańczą sw oje 
hula-hula... M ożna jeszcze dodać tani d ow 
cip z cyklu dow cipów  „n a  P. A. T . ‘a“ , że 
jeśli chodzi o polski tygodn ik  dźw iękow y - 
to autentyczny w o jew oda  przecina p raw dzi
wą wstęgę, na otwarciu p raw dziw ej w ysta
w y  drobiu...

Bogdan Brzeziński.

—  Kocham  cię, najdroższa i kochać cię 
będę do ostatniego tchnienia!

A  z ruchów  ust rom antycznego kochanka 
nasz głuchoniem y „w y czy ta ł"  co innego. Oto 
amant pow iedzia ł:

—  Jak pani jeszcze raz przed nakręca
niem sceny m iłosnej z je  kanapkę ze śle
dziem , to jakem  dobry, zrob ię pani o rd y
narną awanturę!

Autentyczne! Taka  h istorja nie lńogłaby 
się jednak w ydarzyć  dzisiaj, w  epoce film u 
dźw iękow ego. A le też film  dźw iękow y dał 
„oszustom  z Fabryk i Z łudzeń " nowe pole do 
popisu... W yw o łu ją cy  dreszcz grozy  ryk 
lwa —  im ituje poczc iw y im itator, szum rze
ki, to dosłownie, burza w  szklance wody, —  
grzm oty znakom icie mńladuje głos kotłów . 
Podobno niezadługo będziem y m ieli film y  
„zapachow e". C iekawa rzecz, czy h tu nie-

Na p ra w o :  
„Pani w fu
trze" narzuci
ła ciepłe o- 
krycie tylko 
z polecenia re
żysera i by
najmniej nie 
chętnie, gdyż 
w wytwórni 
panuje niesa
mowity upał 
i pod futrem 
„gw iazda" ma 
tylko... ko- 
stjum kąpie

lowy.

j/rina pc '»n joiu>n
lyw ood , Londynu, Berlina, P aryża  i W a r 
szawy każe nam wdychać fa łszyw y  zapach 
fio łk ów  i podrabianą won lasu? Ba, zgóry  
można pow iedzieć, że tu m isty fikac je  będą 
najczęstsze i na jbardzie j zdum iewające. Ale 
nie gn iewam y się p rzecież na tych prestid i
gita torów  z Fahryk Złudzeń. Gdy zagasną 
św iatła w  sali k inow ej i na srebrnym  ekra 
nie ukażą się p ierwsze sceny d o b r e g o  f i l 
m u —  poddajem y się bez wahania m agji tea-

* ł*eP* i CpoV-
uKo-
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1.  Skłon głowq wstecz z pozycji leżqcej na wznak bez
•  oparcia pod głowq.

2 .  Pochylenie głowy ku przodowi z tej samej pozycji
•  co poprzednio.

10 minut gimnastyki porannej
- k

Ć w k m u a  jH tią ś iu  s & f f i ,  k o tk u  i  jfa u ty

lin je  s zy ji dbać w in n y  p rzedew szyst- 
k iem  kob iety , odsłan ia jące  za zw ycza j 
a p rzy  obecne j m odzie  w  szczegó l

ności, szy ję , kark, a często ram iona i p lecy.
Jakże częste są b rzyd k ie  d e fek ty , m o ż li

w e naw et do usunięcia p rzy  um iejętnych  
zabiegach , a u m iejscow ion e  szczegó ln ie  na 
karku lub na szy ji, k tóra  straciw szy po 
zw io tczen iu  m ięśni w łaśc iw y  podkład, ob- 
w isa fa łdam i skóry ! N iem n ie j często uderza 
oko  w id ok  obrośn iętego  tłuszczem  karku, 
tłuszcz b ow iem  lub i się grom adzić  p rzy
p ierw szym  kręgu szyjnym .

Czy p rzy  takich  w arunkach  m ożn a m a
rzyć  o estetycznych  ruchach, łatw ośc i p o 
ruszania g łow ą  i ogó ln ym  w dzięku  postaci?

N ie ! A le  m ożna natom iast c ie rp liw em  ćw i
czen iem  znacznie pop raw ić  zaniedbania, 
w ie lu  naw et lat.

Ćw iczen ia  te  w yk on u jem y  p rzew ażn ie  w  
p o zy c ji leżące j, op ie ra jąc  łopatk i na k ra 
ju  np. sofy , a p ozostaw ia jąc  g łow ę  bez 
oparcia. G łow a uza leżn iona jest' w ów czas
ca łkow ic ie  od  szy ji, a le  n ie  naciska na nią 
p rzy tem  w  ten sposób, ja k  to  jest kon iecz
ne p rzy  p o zy c ji sto jącej.

D op ie ro  po szeregu ćw iczeń  w  p ozyc ji 
le żące j, ostatnie ćw iczen ia  w ykon u je  się
stojąco.

Ć w iczen ie  I :  L eżąc  na w zn ak  z g łow ą  po- 
za oparc iem  opuszczam y ją  w  ty ł i w o ln ym  
ruchem  unosim y ją  do  góry , poczem  znów  
szybk im  ruchem  p ozw a lam y je j  opaść w  dół.

Ć w iczen ie  I I :  W  te j sam ej p o zy c ji z  opu 
szczoną głow ą, podnosim y ją  ku gó rze  i ob 
racam y k o le jn o  na p raw o  i na lew o , w  ten 
sposób, aby kon iec  b rody  dotknął raz p ra
w ego  raz lew ego  ram ien ia . P o  k ilku  ob ro 
tach, sk łan iam y g łow ę  raz w  p raw o  raz 
w  lew o.

Ćw iczen ie I I I :  L e żą c  ja k  poprzedn io , opu
szczam y g łow ę w  ty ł i unosim y ją  ku gó 
rze, w yc ią ga ją c  p rzy tem  szy ję  m oż liw ie  w y 
soko w  stronę sufitu.

Ć w iczen ie IV : K ład z iem y  się na brzuchu, 
w ten sposób, aby g łow a  zn a jdow a ła  się 
bez oparcia. Szybk im  ruchem  opuszczam y 
ją  w  d ó ł a następnie kurcząc s iln ie  m ięśnie 
karku, unosim y ją  ku górze. P o  k ilkakrot- 
nem  przećw iczen iu  unosim y g łow ę  i obraca
m y szyję , aby b rodą  dotknąć raz p raw ego  
raz lew ego  ram ienia.

Ć w iczen ie V : W  p ozyc ji s to jącej w p ra w ia 
m y szy ję  w  ruch, ob raca jąc  tym  sposobem  
g łow ę  w ok o ło  je j  w łasnej osi.

Ć w iczen ie  V I :  S to jąc  zw racam y g łow ę  na 
p raw o  i  na lew o, w ykon u jąc  g łębok i w dech  
i w ydech . Vera.

3 # Zwracanie głowy na prawo i lewo 
•  z pozycji leżqcej.

★

4 •  Wyciqganie szyji i brody ku górze. 

★
5 # W  pozycji leżqcej na brzuchu unosi- 

•  my głowę ku górze, obracamy jq, do- 
tykajqc końcem brody prawe i lewe ramię.

*

6 .  Stojgc, p o r u s z a m y  szybko głowę 
*  w prawo i lewo.
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Ż Y C I E  A R T Y S T Y C Z N E
W I E C Z Ó R  S Z O P E N O W S K I  W P O Z N A N I U

EKRANU jewództwa. Honory domu robił wielce 
popularny wojewoda poznański płk. 
Artur Maruszewski, który był też in i
cjatorem wieczoru. Stanisław Wasy- 
lewski wygłosił wstęp z znaną sobie 
maestrją słowa, wprowadzając słucha
czy w stylowe ramy miejsca, które 
odwiedził Napoleon I  w drodze na 
Moskwę, W itold Hulewicz (na zdjęedu 
na prawo) zaś wypowiedział ciekawy 
odczyt o Szopenie. —  Wśród obecnych 
wymienić należy m. in. ks. Marję 
Zdzisławową Czartoryską, prez. Ży- 
chlińską, prez. Lipskich, prof. Dem
bińskiego, senatora dr. Sejdę i wielu 
innych.

Fot. „A s “ .

1 in. Przedewszystkiein jednak grała 
Wiesia Świątnicka, mając ledwie 3 
lata w film ie ,,Za zasłoną", rozpoczy
nając w ten sposób swoją karjerę f i l 
mową, która napewno Stanowić będzie 
dla niej wdzięczne pole rozwinięcia 
swoich wrodzonych zdolności. Pom i
mo swego młodego wieku jest ona 
„głową rodziny", utrzymując ze 
swych zarobków scenicznych matkę. 
W pierwszym rzędzie warto podkre
ślić niezwykłą naturalność małej 
gwiazdki, zyskującą szczere sympatje 
publiczności. Fot. „A s “ .

Miejski Teatr w Częstochowie wysta
w ił ostatnio kilka ciekawych i nieraz 
trudnych sztuk, wywiązując się z tego 
zadania ku pełnemu zadowoleniu publi
czności. Zespół teatralny w Częstochowie 
posiada m. in. dwie wybitne siły, a mia
nowicie Irenę Tomaszewską, która osta
tnio odniosła rzetelny sukces w „Pigm a- 
ljon ie" B. Shawa, oraz „Subretce" De- 
vala i Artura Młodnickiego, który kreo
wał tytułową rolę w sztuce „Jan ", a 
w '„Subretce" rolę syna Carringtona.

Fot. „Sztuka" —  Częstochowa.

Niezwykle ciekawa impreza muzy
czna odbyła się ostatnio w empirowej 
sali napoleńskiej urzędu wojewódzkie
go w Poznaniu, w której przed 100 
zgórą laty koncertował u namiestni
ka. ks. Antoniego Radziwiłła Fryde
ryk Szopen. Tym razem interpretato
rem genjalnego muzyka był Henryk 
Sztompka (ua zdjęciu na lewo), który 
zyskał raz jeszcze pełny sukces, bu
dząc szczery entuzjazm dla dzieł w iel
kiego muzyka, a uznanie dla swej 
świetnej interpretacji. Koncert szope
nowski był nietylko imprezą artysty
czną, ale stał się również ewenemen
tem towarzyskim, gdyż cały high-life 
poznański zgromadził się w sali wo-

MŁODOCIANA GWIAZDKA POLSKIEGO

Jeżeli Hollywood posiada swoją u- 
roczą Shirlejkę, to i Polska może się 
poszczycić gwiazdką mniejszego może 
kalibru, ale jak najlepiej się zapo
wiadającą. Jest nią 5-letnia Wiesia 
Świątnicka, która dobrze jest znana 
warszawskiej publiczności z je j w y
stępów na scenach teatrów warszaw
skich. W iesia ma za sobą „poważny" 
dorobek artystyczny, gdyż występo
wała m. in. w teatrze Kameralnym 
w „Współczesnych", w Teatrze Pol
skim w „M alej Dorrit", w W ielkiej 
Rewji w farsie „Opiekuj się Am elją"



Szykowny „ c a n o t io r "  
przybrany błękitną ziom

ka i wstążkami.

1 / O iM m n ĵ  k n t p A u i1̂

—7 , > iosenny kapelusz to przedewszystkiem  sym bol —  pierw szy zwiastun 
f/ l)  nowego sezonu —  herold  ogłaszający w  skróceniu najnowsze w y 

rok i m ody. Toteż oczekujem y z ciekawością na jego  zjaw ien ie się, 
w itam y go zaś z pełnem  zainteresowaniem .

Cóż nam w  tym  roku przynosi za w ieści z zaczarow anego św iatka ko
biecej m ody? Jakie nam daje wytyczne, jak ie  proponuje sugestje?

W iosenne kapelusze 1939 m ów ią nam przedewszystkiem , że moda no
wego sezonu będzie dla nas łaskawa: wdzięczna, twarzowa, odm ładzająca 
i urozmaicona. N ie odstępując od  ostatnio p rzy ję te j lin ji „h isto ryczn ej", 
czerpie garściam i pom ysły z przeszłości, w zoru jąc się na różnych  stylach 
i epokach. Lubuje się w  kolorach, w  barwnych dodatkach i przybraniach, 
stroi w  wuale, riusze, wstążki, p ióra i kw iaty.

Kapelusze na nowy sezon dzielą się na dw ie zasadnicze kategorje : p ierw 
sza. to serja zupełnie czoło odsłaniających „k ap otek " k la Madame Tallien , 
druga —  to m ałe i duże miseczki, talerze, a nawet tacki, opadające fig la r
nie na czo ło , i jedno oko, odsłaniające wzam ian całą fryzurę. Co kto woli, 
w  czem  komu bardzie j do tw arzy i —  do uczesania 1

Pierw sza kategorja to  głów nie kapelusze strojn iejsze, popołudniowe 
i w ieczorow e: m ogą być ze słom ki lub filcu , z koronki, w łósia lub jedwa-



Jednakie  kw ia ty  przy sukni i na kape
luszu 0T0 hasto tegorocznej mody w io 

sennej.

Do przedpołudniowych kompletów no
simy kapelusze z f i lcu, przybrane atła
sową wstążką. Rysunki: Ewa Leo.

Kw iaty stanowią główną ozdobę tego 
wiosennego kapelusza, który nosi się 

z woalką zakryw ającą  całą twarz.

biu. Zdob ią  je  w stążk i w iązane, starośw ieckie, pod brodą, k o lo row e wualk i, kw iaty, 
a naw et —  pom ysł o ryg in a ln y  i s ty low y : sznur pereł, zakańczający b rzeg  „k a p o tk i"  
w iec zo row e j. A le  ten typ kapeluszy nadaje się ty lko  d la tw arzy zupełnie m łodych, 
o regu larnym  ow alu : w szystk ie buzie, grzeszące zbytn ią  pulchnością i okrągłością  
muszą się go w y rzec  w  im ię  dobrego smaku. P am ię ta jm y o tem!

D ru gi typ  tegorocznych  kapeluszy w iosennych  zna jdzie  napew no szersze zastoso
wan ie, nadaje się bow iem  niem al d la  w szystk ich  tw arzy  i d la każdego wieku, o c zy 
w iśc ie  z pew nem i m ody fikac jam i. H arm on izu je  rów n ie  dobrze  z fryzu rk ą  podcze- 
saną z ty łu  do góry, jak  i z uczesaniem  w  n isko na kark  spadające lok i. D aje przy- 
tem  pole  do ogrom n ej rozm aitości fasonów ': raz będzie  to duży i płaski m odel tale- 
rzow aty , p rzyb ran y  pęk iem  kw ia tów  i wstążkam i lub aksam itkam i, w iązanein i z tyłu 
na w łosach, d rugim  razem  p rzyb ierze  postać zaw ad jack iego  kapelusika cow - 
b oy ‘sk iego z zabaw ną szpiczastą g łów ką, lub też bretonk i o okrągłem  odw in iętem  
w o k ó ł rondzie. Często jest to m iseczka o lekko  podw in iętych  brzegach, s iln ie j z tyłu, 
m n ie j z  przodu , w ype łn ion a  pęk iem  kw iatów , lu b  lekk iem  „ch o u " z k o lo row e j, często 
w  barw ne groszk i —  w ualk i. Na popołudn ie, a przede w szyslk iem  na w ieczór, typ 
ten zreduku jem y do kaw a łeczka  filcu  lub s łom k ow ej tkaniny, będącego podstawą 
d la ca łego  ogródka k w ia tow ego , a nawet zad ow o lim y  się pękiem  rozm aitych  k w ia 
tów  w iosennych , ja k  p ierw iosnk i, konw 'alje i f io łk i, k tó ry  um ocu jem y na fryzu rze  
p rzy  p om ocy  dw óch  k o lo row ych  aksam itek, zw iązan ych  z tyłu i opada jących  na 
szy ję  d łuższym i końcam i. Jedna z tych aksam itek m oże być up. „v ieu x  rose“  druga 
zaś „b leu  lavan de“ , a lbo  jedna brązowra a druga zielona.

Do angielsk ich  kostjum ów ' i p łaszczy nosić będziem y kapelusze oczyw iśc ie  p o 
wściągliw sze i b a rd zie j surowe w’ lin ji i przybraniu . Pozostan iem y w ierne ładnym , 
c ienk im  filcom , o fan ta zy jn ie  podgiętem  z jedn e j strony lub od  tylu rondzie, o zg ra 
bnie u d rapow an ej i zm ięte j głów ce, p rzyb ran ym  paletą, skrzydełk iem  lub szykow ną 
kokardą z „g ro s  gra in “ . Jeśli w o lim y  słom kę, w yb ie rzem y  jak iś  zgrabny fason ik  
z bakou lub m anilli, o zd ob ion y  odm iennej b a rw y  lam ów ką  z rypsow ej wstążeczki, 
albo też tak m łodo w yg ląd a ją cy  canotier ze słom ki w  dwóch  kolorach , lub z grubej 
s łom y natura lnej, opasany w stążką w  szkocką kratę lub k o lo row e  pasy.

Poniżej: A  oto kapelusz z egzo
tycznej słomki niebieskiej z eie- 
mniejszem obszyciem, przypomi
nający kapelusze amerykańskich 

cow-boyów.

Pierw sze słoneczne w iosenne dni p okaza ły  
nam w P aryżu  typow e d la  tego sezonu ka
pelusiki z b ia łe j p ik i lub  b ia łego  „gros  
grain , p rzybrane kw iatam i z tegoż m aterja- 
łu o pręcikach  k o lo row ych , dostosowanych  
do koloru  w ualk i. W id u je  się rów n ież dużo 
kapeluszy granatow ych , p rzyb ranych  białą 
piką, k tórą  to kom binację  odn a jdu jem y tak
że i w  sukniach i kostjum ach, a naw’et p ła 
szczach w iosennych . D aw no już paryżank i 
n ie sp rzen iew ie rzy ły  się w  tym  stopniu ulu
b ion e j p rzez n ie kom binacji czarnego z b ia
łym , na k orzyść  gran tow ego i b ia łego  koloru .

Jeśli m ow a o  kolorach , to n igdy n ie w i
d zie liśm y na kapeluszach tak ie j ich ob fitośc i 
i rozm aitości, co  te j w iosny. I to n iety lko  
w- p rzybran iach , lecz i w  sam ej słomce, f i l 
cach i je rse y ‘ach, oraz zamszach. N os i się 

D ok o ń czen ie  na str. 31-ej.
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P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka -  

obliczone na 3 — 4 osoby.

ZU PA  Z W IN A  OWOCOWEGO. Pół litra  wina jabłe- 
cznego lub innego owocowego miesza sie z pół litrem  
wody i  sokiem z połówki cytryny. Proporcja wina i wo
dy może być oczywiście dowolna, —  zupa może być rów 
nie dobrze sporządzona z wina nierozcieńczonego wodą. 
Dalsze dodatki do zupy bedą: kawałek skórki cytryno
wej i cynamonu, oraz 2 goździki. W ino z dodatkami go
tuje sie przez 15 minut, poczem wyjm uje sie korzenie 
i podprawia zupę dwoma żółtkami utartemi z paru ły ż
kami cukru i łyżeczką mąki ziemniaczanej. W ino należy 
wlewać do żółtek ostrożnie, tj. mieszając, aby sie żółtka 
nie ścięły, następnie stawia sie zupę na ogniu i ubija 
spiralką tak długo, aż sie utworzy piana i zupa sie za
cznie podnosić. Należy ją  natychmiast rozlać do filiżanek 
i podać z biszkoptami.

SOS ŚLED ZIO W Y. Do kotletów ziemniaczanych stosu
je  sie pikantny sos sporządzony w ten sposób: dwa śle
dzie beczkowe wym yte i oczyszczone ze skórki i ości, 
sieka sie drobno, wkłada do ryneczki, dodaje utartą na 
tarle cebulke oraz kieliszek kwaśnego wina lub octu w in
nego, zagotoAvuje i odstawia. Zasmażkę, sporządzoną z łyż 
ki masła i mąki, rozprowadza sie 1/4 litrem  śmietany, 
rozkłóconej z żółtkiem, dodaje \óżke siekanych kaparów, 
miesza z poprzednio podgotowanym śledziem, kontroluje 
smak czy nie zbyt ostry, ewent. łagodzi szczyptą cukru, 
lub też zaostrza białym pieprzem i zagotowuje szybko 
wszystko razem, mieszając, aby sie nie tw orzyły grudki.

P R Z Y S T A W K A  Z RESZTEK RYB  LUB M IĘSA . Blasza
ne foremki łódeczkowe niezbyt wysokie, wykłada sie kru- 
cliem ciastem sporządzonem z 15 dkg mąki, 10 dkg ma
sła, łyżk i kwaśnej śmietany i szczypty soli. Ciasto szybko 
zagniecione, powinno leżeć przez pół godziny przed uży
ciem, w chłodnem miejscu. Foremki należy wysypać syp
ką mąką przed nałożeniem ciasta. Upieczone łódeczki 
wykłada sie ostrożnie na płytę, odwraca je  dopiero po 
wy studzeniu, gdyż ciepłe łatwo sie kruszą. Do napełnia
nia użyć można drobno posiekanej gotowanej ryby, lub 
też mięsa z drobiu lub pieczeni zmieszanej z następują
cym gotowanym majonezem: 2 żółtka, 4 łyżki oliwy, 4
łyżk i mocnego rosołu, łyżkę octu lub soku cytrynowego, 
łyżeczkę musztardy i troszkę soli, ubija sie-najp ierw  na 
zimno, potem na ogniu, wstawione do drugiego naczynia 
z gorącą wodą, dopóki sos dobrze nie zgęstnieje, wtedy 
miesza sie go z posiekaną rybą, wzgl. miesem i po zu 
pelnem wystudzeniu napełnia sie tą masą również wy- 
studzone kruche łódeczki. Po wierzchu przybiera sie przy
stawkę kaparkami, paseczkami sardelek i zieloną pietru
szką.

OSTRE PLAC U SZK I SEROW E DO H E R B A TY . Po 6
dkg różnych ostrych serów np. roąuefort, camembert, e- 
mentaler i eidamer (dwa ostatnie zmielone) oraz 12 dkg 
masła, 12 dkg mąki i 1— 2 żółtek zagniata sie szybko 
na ciasto i odstawia je  na godzinę do lodu, aby stężało. 
Wywałkowane na grubość grzbietu noża wycina sie fo 
remką w  półksiężyce lub placuszki, smaruje rokłóconem 
jajkiem , posypuje parmezanem i piecze w gorącym pie
cyku do blado-złotego koloru.

DOBRA P A S T A  DO K A N A P E K . 10 dkg bryndzy lub 
ostrego miekiego sera, 10 dkg szynki i tyleż kiełbasy, 
2 ja ja  na twardo ugotowane i śledzia pocztowego o- 
czyszczonego z skórki i ości miele sie dwa razy w młyn
ku od mięsa i miesza z 10 dkg masła deserowego, roz
tartego poprzednio dokładnie z łyżką oliwy, łyżką musz
tardy i Burowem żółtkiem. Kanapki nałożone pastą, przy
biera sie kaparami, sardynkami itp.

SUFLET PONCZOWY. i9 dkg cukru i  6 żółtek uciera 
sie na piane, poczem dodaje sie sok z całej cytryny i  du
żej pomarańczy, 2 łyżk i rumu i troszkę cienko pokraja 
nych smażonych skórek pomarańczowych. Wkońcu doda 
je  sie piane ubitą z 6 białek i 2 łyżk i tartych biszkop 
tów. Lekko wymieszaną mase wykłada sie kopiasto na 
ogniotrwały półmisek, posypuje grubym cukrem krysta
licznym i parzonymi cienko skrajanymi m igdałam i w do
wolnej ilości. Suflet wstawia sie do gorącego piecyka na 
15 minut i podaje szybko po upieczeniu, gdyż łatwo 
opada.

BOMBA K A W O W A . 1/4 litra  śmietanki, 6 żółtek i  25 
dkg cukru, ubija sie na parze na gesty krem, który 
odstawiony z ognia, ubija sie dalej aż do zupełnego ostu
dzenia. Z 2— 3 dkg kawy zaparza sie filiżankę bardzo
mocnej esencji, którą po ostudzeniu dolewa sie po ły 
żeczce do kremu wśród ciągłego ubijania na lodzie.
Wkońcu dodaje sie 1/4 litra  kremówki ubitej na piankę. 
Dobrze ubity krem nakłada sie do form y bombowej 
z płaskim spodem i stawia sie na lodzie, kręcąc ją  od 
czasu do czasu i zbierając zamrożoną mase drewnianą 
łopatką do środka, aby sie równo zamrażała. Bombę zu
pełnie zamrożoną pozostawia sie w lodzie jeszcze przez 
1— 2 godzin przed podaniem. Chcąc ją  wyłożyć, okłada 
sie ją  na moment ściereczką zwilżoną w  gorącej wodzie 
i  otw iera ponad półmiskiem, na który sie gładko ześliz
gnie. Osobno wafle lub biszkopty.

Sc. Ko.

P R A K T Y C Z N E  
W S K A Z Ó W K I  
DLA PAŃ DOMU

m
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Rozwiązanie z Nru 12-go.
N A  ŚLUZIE.

W  związku ze znanym prawem Archimedesa 
parcie wody na pale nie uległo zmianie po w je
chaniu statku na śluzę.

ANTEK  I ZOSIA.
Antek miał 7 zł, a Zosia 3.50 zł.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
K U R Y  I JAJA.

P ó łto re j ku ry znosi półto ra  ja ja  w  półtora  
dnia. Ile  ja j  zn iesie sześć kur w  siedem  dni?

BABKA.
Na im ien iny  Zosi m am a upiekła babki; i 

w ło ży ła  do ciasta p ierścionek, broszkę i p ię
c ioz ło tów kę. Babkę p ok ra jan o  na 12 ró w 
nych części i p od zie lon o  m iędzy  12 dzieci.

Jeśli za łożym y, że  k ra jan ie  babki n ie p rze
sunęło p o zyc ji tych  trzech  p rzedm iotów , ja 
k ie są szanse, że Zosia  zn a jd z ie  a) p rzyn a j
m n iej jeden  z tych p odarków  w  sw o je j por- 
ci babki, lub też b ) w szystk ie  trzy?

N A  W SI.

Jan zapyta ł G rzegorza, ile  ma prosiąt. 
„O b licz  sobie sam " —• odparł G rzegorz. 
„G d ybym  m ia ł p rosią t dw a ra zy  w ięcej, niż 
obecnie posiadam , plus jeszcze p o łow ę  ilości 
teraz posiadanych  prosiąt, plus 2 ‘/», w ów czas 
m ia łbym  20 p rosią t". Ile  p rosiąt m ia ł Grze
gorz?

D ok oń czen ie  ze str. 6-ej.
tw arzane m ięd zy  że laznem i b iegunam i e lek 
trom agnesów . W ią zk a  p rom ien i katodow ych  
c zy li e lek tron ów , p rzeb iega jąc  p rzez tak ie  p o 
le m agnetyczne ulega odchylen iu  albo sku
pieniu w  sposób iden tyczny jak  prom ien ie  
św ietlne p rzez szk laną np. soczewkę. Istn ie je  
jedn ak  zasadn icza różn ica  w  tw orzen iu  się 
obrazu w  m ik roskop ie  św ietlnym , a e lek tro 
nowym . Podczas gdy w  p ierw szym  wypadku  
w id zim y w  og lądanym  ob jek c ie  rozm ieszcze
n ie barw  i p a rty j s iln ie j lub słabie j łam iących  
św iatło, to w  d rugim  u tw orzon y  na flu o ry zu 
jącym  ekran ie obraz d a je  nam pojęc ie  o ro z 
m ieszczen iu  gęstszej lub m n ie j gęstej masy. 
E lek tron y  p rzech odzą  bow iem  trudniej p rzez 
grubsze czy  m asyw n iejsze  części a ła tw ie j 
p rzez cienk ie i delikatn ie jsze . Sam p rzyrząd  
też nie posiada żadnego podobieństwa do m i
kroskopu optycznego. Cały aparat w ykonany 
jest z metalu, u gó ry  zn a jdu je  się generator 
p rom ien i k a todow ych  ozn aczon y c y frą  1, na
stępnie n ieco n iże j w id z im y  soczew k i m agne
tyczne oznaczone c y frą  2, na sam ym  dole 
zn a jdu je  się ekran flu o ry zu ją cy  3, oku lar 
p rzy  5 p ozw a la  na obserw ację  pow iększon ego  
obrazu, w  m iejscu  oznaczonem  p rzez  1 z a 
kłada się m ik rosk opow y  preparat. W y tw a 
rzan ie p rom ien i e lek tron ow ych  odb yw a  się 
podobn ie jak  w- lam pach  rad jow ych  p rzy  p o 
m ocy ro zża rzon ego  drucika, k tó ry  n a ładow a
ny jest u jem n ie  do nap ięcia 100.000 do 200.000 
volt. F ig. I  ilustru je schem atyczn ie opisany 
w y że j sposób pow staw an ia  p rom ien i e lek tro 
now ych . F ig . I I  p okazu je  p rzek ró j soczew k i 
m agnetycznej oraz sposób tw orzen ia  się ob ra 
zu. P rzygo tow an ie  preparatu , um ieszczenie 
go na n iesłychanie c ien k ie j w arstw ie kol- 
lod ju m  (grubości jed n e j w arstw y  m oleku- 
łó w ) i za łożen ie  do  w nętrza  aparatu w y 
m aga og rom ie j w p raw y. P oza  tem trzeba 
całą przestrzeń  w ew n ą trz tego skom p liko
w anego  przyrządu  jak n a jd ok ład n ie j w yp om 
pować, aby m oleku ły  pow ietrza  nie p rze
szkadzały  należytem u rozchodzen iu  się e lek 
tronów . P rom ien ie  e lek tronów , b iegnące 
pod w p ływ em  napięcia z szybkością równą 
p o łow ie  szybkości św iatła, istnieć m ogą ty l
k o  w  próżn i, w ynoszące j m iljon ow e  części 
ciśn ienia atm osferycznego. Pokonan ie  tych 
w szystk ich  przeszkód  w ym aga ło  k ilku let
n ie j pracy. Dziś, po zrea lizow an iu  p ierw szej 
konstrukcji, osiąga się pow iększen ia ponad 
100.000 razy.

D Z IW N E  W Y M A G A N IA .

— Gdybyś był bardziej domyślny, 
zauważyłbyś, że chcemy być sami...

„Esąuire".

B yło  rzeczą  bardzo  trudną u trzym ać nie- 
w ahające się nap ięcie 200.000 V o lt m iędzy 
rozżarzonym  drucikiem , w ysy ła jącym  e lek 
trony a pom ocn iczą elek trodą oraz uzyskać 
w  m agnetycznych  soczewkach n iezm ien ia ją- 
ce się naw et w  drobnych  granicach natęże
nie prądu. N aw et w p ływ  ziem skiego m agne
tyzm u, k óry  za ledw ie  w ych y la  ig łę  kom pa
su, okaza ł się siln ie zak łóca jącym  czyn n i
k iem , jak  rów n ież najlżejszle w strząsy m e
chaniczne. Z tego pob ieżnego pon iekąd  o p i
su w idać, że e lek tron ow y m ikroskop  nie 
jest byn a jm n ie j prosty tak w  budow ie, jak  
w  obsłudze. W ym ia ram i p rzew yższa  znacz
nie optyczne aparaty, w ym aga c a łe g o . sze
regu pom ocn iczych  urządzeń, jak  np. pom p 
p różn iow ych , insta lacyj e lek trycznych  o  W y 

sokiem  napięciu itd.
W ażn ą  p rzeszkodą będzie  tu znaczny 

koszt zw iązan y  z nabyciem  i instalacją tak 
p recyzy jn ego  aparatu, sądzić jedn ak  n a le
ży, że z czasem  w  m iarę  wzrostu  p rodu k
c ji cena stanie się przystępnie jsza. T rudno 
jest p rzew idzieć, jak ie  znaczen ie będzie  
m ia ła d la nauki m ożliw ość  uzyskania tak 
ogrom nych  pow iększeń. Już dzis iejsze  re
zu ltaty są frapu jące : p rzy  obserw acji r ó ż 
nych bak tery j odk ry to  jak ieś  m aleńkie c ia ł
ka znacznie m n iejsze od  nich samych, a sto
jące  w  jak im ś n iezbadanym  jeszcze  zw ią z 
ku z ich życiem  i rozw o jem . Zbyt k ró tko  
trw a ją  badania p rzy  pom ocy e lek tron ow e
go m ikroskopu ; ca ły  w ys iłek  w yn a lazców  
zw raca ł się dotychczas w  k ierunku jego  
ulepszenia, m ożna jednak  p rzepow ied zieć  
te j n ow e j zdobyczy  techn ik i ogrom ne zna
czenie tak d la m edycyny, b io lo g ji jak  i d la 
nauk ścisłych. T ak  ogrom ne pow iększen ia  
p ozw o lą  nam w e jrzeć  w  św iat n a jd ro b n ie j
szych istot, m n ie jszych  od n ie jednego  mo- 
lekułu organ icznego, jak  b ia łka  c zy  cellu- 
lo zy , u m ożliw ią  zobaczen ie n a jm n ie jszych  
okruszyn  m aterji o w ym iarach  m iljon ow ych  
części m ilim etra . M oże p rzy  pom ocy tak po
tężnego p rzyrządu  uda się zbadać wnętrze 
ży w e j k om órk i i ta jem n icę  ży w e j m aterji, 
k tóra k ierow an a n ieznanem i siłam i rozm na
ża się i rośnie, tw orząc  ty le  tys ięcy  gatun
k ów  n a jrozm aitszych  istot na kuli z iem skiej.

Ł a tw ie j jest okreś lić  znaczen ie  e lek tro 
now ego  m ikroskopu d la techniki. U łatw i 
on bow iem  w sze lk ie  ana lizy  i p rzew yższy  
je  znacznie pod w zg lędem  czułości. P o r ó w 
nanie np. k ilku  gatunków  pozorn ie  iden-

PAPIERO SY.
Pan W ró b e l zb iera ł n iedopa łk i p ap iero 

sów. O b liczy ł bow iem , że  z  p ięciu  n iedopa ł
k ów  m oże m ieć n ow ego  papierosa. Czy C zy
te ln icy m ogą ob liczyć, ile  pap ierosów  o trzy 
ma pan W ró b e l ze 125 pap ierosów ?

N A  STATKU.
K ied y  parow iec  „Z ło ta  R yb k a " opuścił 

przystań, na pok ładzie  b y ło  C G E pasaże
rów , z k tórych  F  G b y ło  dorosłych , a E E 
dzieci. W śród  tych ostatnich A  A  ch łopców  
i B B dziew czynek. W  następnej m ie jsco 
w ości w siad ło  na statek D A  n ow ych  pasa
że rów  tak, że obecnie ogó ln a  ilość osób na 
statku w ynosiła  F  G C. P ropon u jem y  C zyte l
n ikom  zastąpić w y że j podane lite ry  cy fram i.

N A  ZEGARZE.
„Sp iesz się“  —  rzek ła  w skazów ka m inu

tow a do w skazów k i god zin ow e j. „Jeśli się 
będziesz tak p ow o li poruszać, to  c ię  d ogo 
nię za  2 8/11 m inuty".

„C zem  się denerw u jesz? —  odparła  w ska
zów k a  godzinow a. P rzec ie ż  i tak  w iesz, że 
poruszam  się jak  m ogę na jszybc ie j —  znasz 
chyba p raw o  szybkości w skazów k i god z in o 
w e j?  Jeśli w skazów ka m inutowa m ów iła  
praw dę, to  k tórą  godzinę w sk azyw a ł zegar?

KSIĄŻKA.
Jeśli w  książkce jest 100 kartek , to  na 

k tó re j kartce zn a jdu je  się strona 49?

tyczn ych  fa rb  p rzy  tak  ogrom nem  p ow ięk 
szeniu okaza ło  ogrom ną różn orodność w  
k rys ta lic zn e j c zy  bezpostac iow e j strukturze. 
D la  badań nad k o llo id am i s tw orzony zosta ł 
tu bard zo  c e lo w y  i czu ły p rzyrząd , ja k  ró w 
nież d la an a lizy  rud, cem en tów  itp. Postęp  
w  d ziedz in ie  techn ik i id zie  naprzód  tak 
w ie lk im i k rokam i, że  lada dzień  oczek iw ać 
n a le ży  sensacyjnych  n iem al w iadom ości o 
rezu ltatach prac nad tym  super-m ikrosko- 
Pem- Inż. J. Sch.

D o k o ń cze n ie  ze str. 29-ej. 
kapelusze b łęk itne i różow e, zie lon e  i b ladd- 
żó łte , „c yc la m en " i „v io le te  de P a rm ę ", „p i- 
g e o n " i „b leu  tu rąuo ise". D ob ieram y je  k o lo 
rem  do rękaw iczek  i b lu zk i p rzy  c iem nych  
lub  czarnych  kostjum ach  i p łaszczach, do 
to reb k i i szala p rzy  w iosennych  p łaszczach  
p op ie la tych  i p iaskow ych . A  je ś li ju ż  sam 
kapelusz pozosta je  czarny, g ran a tow y c zy  
b rązow y , to p rzyn a jm n ie j s za fu jem y wszyst- 
k iem i k o lo ram i tęczy  w  je go  p rzybran iu . K a 
pelusz p op ie la ty  p rzyb iera  się f io łk a m i par- 
m eńskiem i i tegoż koloru  wualką, b rą zow y  
w u a lką  w  tu rkusow e groch y  i te jże  b a rw y  
skrzydełkam i lub ca łym i ptaszkam i, czarny 
pęk iem  p ierw iosn k ów  w  różn ych  kolorach , 
lub  różam i „v ieu x  rose", c iem ne „la van d e“  
b ław atkam i w  k ilku  jaśn ie jszych  odcien iach , 
g ra n a tow y  ró żo w o - liljo w ą  wstążką i wualką 
etc.

Duże kapelusze, k tóre  tow a rzyszyć  będą 
sukniom  im prim ees i p op o łu dn iow ym  k om 
p letom  odróżn iać  się będą od  zeszłorocznych  
tem, że a lbo  n ie będą m ieć w’o gó le  g łów k i, 
s ta jąc  się podobne do p łask ich  ta lerzy  lub 
.kapeluszy chińskich, a lbo też zad ow o lą  się 
istną im itac ją  g łów k i, o obw odz ie  o pół 
m n ie jszym  od obw odu  n orm aln e j g ło w y , —  
oczyw iśc ie  nie b ęd ziem y usiłow ać w ciskać 
ich  na g łow ę, gd yż b y łb y  to trud darem ny.

Jeszcze c iąg le  m ożem y nosić śliczne, s ty lo 
w e  „ tr ic o rn y " . Będą one ładnie w yg lądać  
p rzy  czarnych  kostjum ikach  o żak iec ie  w c ię 
tym  z siln ie  z tyłu odsta jącą baskinką, z sze
roką  k loszow ą  spódn iczką i stro jną b jpzecz- 
k ą  „ lin g e r ie " , p rzyb raną fa lbankam i, riusza- 
m i i koronkam i. Spec ja ln ie  też h arm on izu ją  
s ty lo w o  z na jm odn ie jszą  dziś fry zu rą  „A  la 
D au ph in ", z w łosam i zw iązan ym i z tyłu 
■czarną aksam itką, z pod k tóre j opada ją  na 
s zy ję  dw a duże pukle, p rzypom in a jące  ośm- 
nastow ieczne „h a rc o p fy " . Lady Llke.
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IDZIEMY DO TEATRU...
...W W A R S ZA W IE :

—  do Teatru Nowego, gdzie gra
ną jest obecnie komedja w 3-ch 
aktach Noela Covarda p. t. „Wtok* 
and", w przekładzie J. Lorento- 
wicz. W  sztuce tej trium fuje prze
dewszystkiem —  jak  zawołał Boy- 
Żeleński —  „nasza pociecha, Ćwi
klińska"!

„W eek-end“  to jeszcze jedna ko
medja serji utworów angiel
skich, malująca nam obyczajo
wość bryty jsk iego życia rodzin
nego, może nie komedja, ale, jak 
stwierdza Boy, bezpretensjonalny 
3-aktowy skecz, „sklecony dosło
wnie z niczego, pełen ruchu (ze-

Mieczysława Ćwiklińska, niezapom
niana Lulu w „Skizla" daje nową 
kreację w komodji „W **k-»nd“.

wnętrznego co prawda) i niespo
dzianek, których dostarcza zwłasz
cza pyszna mama". Właśnie py- 
Bzną postać mamy gra niezrów
nana Ćwiklińska, rozkoszna i hu
morem swym wprost oszałamia
jąca widzów i słuchaczy. Obok 
n iej doskonale g ra ją  Różycki, W e
sołowski, Łuszczewski, Łubieńska, 
W ierzejska, G ry f - Olszewska i 
Swierszczewska. Przygotował ko
medie reżysersko K. Borowski.

Ewa Bonacka I Marjusz Maszyński 
w komodji Szaniawskiego „Dziew
czyna z lasu", granej przez Teatr 

Ateneum w Warszawie.

...W PO ZNANIU :
-  do Teatru Polskiego, gdzie 

grane są obecnie dwie nowości 
polskie czołowych współczesnych 
dramatopisarzy: Jarosława Iw a 
szkiewicza „Lato w Nokaut*1 i  Je
rzego Szaniawskiego „Dziewczyna 
z lasu". —  „D ziewczyna z lasu", 
niezwykle subtelna, głęboko psy
chologiczna sztuka J. Szaniaw
skiego, stała się w ielkim  sukce
sem artystycznym Teatru A te 
neum w W arszawie, gdzie znala
zła wybornych wykonawców w oso
bach Bonackiej, Muszyńskiego, 
Chmielewskiego, Jaracza i K ali- 
nowicza. Ze sztuką tą Jaracz wy- 
jedzie na tournee artystyczne po 
Polsce. Obecnie „Dziewczyna z la
su" weszła na repertuar Teatru 
Polskiego w Poznaniu, gdzie rolę 
tytułową doskonale odtwarza K . 
Szyszko-Bohusz. *  (b )

TO
CO NAJCELNIEJSZE

W TYM TYGODNIU PRZECZYTAMY:
Ukazała się już w drugiem w y

daniu Kazim iery Iłłakow iczówny 
„ścieżka obok d rog i", która, jak 
wiadomo, wywołała tak namiętną 
dyskusję i polemikę, a świeżo 
spotkała się nawet z oficjalną 
wypowiedzią dyr. W . Lipińskiego, 
negującego tej książce historycz
nych wartości.

N iem niej jednak stwierdzić na
leży, że "-„Ścieżka obok d rog i" —  
to jedna z najoryginalniejszych 
pozycyj współczesnej literatury 
polskiej, książka niezwykle tru
dna do obiekty
wnej oceny, mo
g ą  c a wywołać 
wiele nieporo
zumień. Jest to, 
mimo pewnych 
tonów afektacji 
i pretensjonal
ności, b a r d z o  
szczery i piękny 
pamiętnik l ir y 
czny poetki, c ie
kawie i w ie lo 
stronnie odsła
n iający je j  du
szę i  wydoby
wający na jaw  
je j głęboki, żar
liw y  kult dla 
wielkości M ar
szałka Piłsud
skiego, z któ
rym niejednokrotnie zetknęło ją  
przeznaczenie. W ielkość Piłsudskie
go w spojrzeniu i w odczuciu Ił- 
łakowiezówny —  polega nie tylko 
na jego  historycznych czynach, a- 
le także tkwi w jego  nawskró.ś 
ludzkich cechach, głównie —  pro
stocie i dobroci. —  Spostrzeżenie 
piękne i prawdziwe.

Zapewne że historyk w  pamię
tniku lirycznym  . Iłłakow iczówny 
niew iele znajdzie materjału do na
kreślenia dziejów  Polski i Marsz. 
Piłsudskiego, ale każdy czytelnik 
znajdzie w - tej książce dokument 
uczuć, jak ie żyw iło  dla genjuszu 
Piłsudskiego społeczeństwo jemu 
współczesne, z n a j d z i e  dokument 
przeobrażeń uczuciowych i kultu 
wielu, wielu tysięcy, których w y
razem są wyznania jednej z o- 
wych tysięcy. —  „Sciężkę obok 
d r o g i "  Iłłakow iczówny (wydaną 
bardzo starannie pod względem 
graficznym  przez „R ó j" )  należy 
c z y t a ć  i rozpo
wszechniać.

Okładka E. Mantsuffla do książki Z. 
Czsrmańskisgo: „W  pluszowej ramie". 
Obok: rysunek Z. Czermańskiego z je

go książki.

ia it m
OBOK DROGI

Zasłużenie cenio
ny, świetny ryso
wnik Zdzisław Czer- 
mański, debjutuje 
obecnie jako pro
zaik. F r a g m e n t y  
pamiętnika, czy po
wieści pt.: „W  plu
szowej ram ie", (w y
d a n e j  przez Ge
bethnera i W olfa  
z 11-ma ilustracja
mi autora), druko
wane były  w „W ia 
domościach L i t e 
r a c k i c h "  i jnż 
wówczas zwróciły 
uwagę na wybor
ną umiejętność wy- Okladba książki Kazimiery 
rażania przez arty- Iłłakowiczówny „(ciężka obok 
etę i  w  beletrysty- drogi".

ROJ

, cznej form ie podpatrzonych przez 
niego cech fizycznych i psychicz
nych otoczenia. Jednak dopiero ca
łość książkowa um ożliwia pozna
nie wielostronności i jakości ta
lentu Czermańskiego.

„W  pluszowej ram ie" rozpada 
się jakby na dwie części, nie ty l
ko ze względu na „czasokres" ak
cji, wskrzeszającej epokę przedwo
jennej, krakowskiej małomieszczań- 
skiej secesji i lwowskich ruchów 
artystycznych, oraz dającej obraz 
dzisiejszego życia, ale także z po 

wodu odmien
nego podejścia 
do t e m a t u .  
Wraz z dojrze
waniem boha
tera opowieści 
(w k tórym  chy
ba nie należy 
1u w  stu pro
centach doszu
kiwać się au
tora, choć nie
wątpliw ie boha
ter zaw iera w ie
le rysów auto
biograficznych), 
im ienia się rów 
nież jego  bystro 
spostrzegawcz y 
stosunek do oto
czenia. Począt
kowo przeważa- 
j  ą spostrzeże - 

nia powierzchowne, odtworzone 
jednak przez C z e r m a ń s k i e g o  
z świetnym realizmem, następnie 
jednak coraz bardziej do głosu 
dochodzi wnętrze postaci, w ciąg
niętych w  akcję. Tu, w drugiej 
części książki, spotykamy wiele 
„chw ytów " jakby proustowskich.

Czermański książką s w ą  doku
mentuje, że jest kapitalnym humo
rystą także i w  prozie, że ma 
świeże, dogłębne widzenie rzeczy
wistości, z której umie wybrać mo
m e n t y  najcharakterystyczniejsze 
dla naturalnego, artystycznego w y
rażenia spostrzeżeń i odczuć. Styl 
autora jest m iły i poprawny.

•  •  •
Nakładem wydawnictwa J. Prze

worskiego ukazała się nowa książ
ka Stefana Zweiga p. t. „G w iaz
dy ludzkości" (przekład Z. Peter- 
sowej). Książka ta uwiecznia 
chwile, w których „w ieczyste lo

sy sprowadzają się 
do jednej jedynej 
daty, do jednej je 
dynej godziny, a 
nawet do jednej 
jedynej m inuty"... 
uwiecznia także 
..rzadkie w życiu 
jednostki, rzadkie 
też w przebiegu hi- 
storji"... N a jw ięk 
sze dzieła genjuszu 
ludzkiego powstają 
w chwilach na
tchnienia. Jedno 
„tak ‘ ‘ , jedno „n ie " , 
jedno „zawcześnie" 
lub „zapóżno”  —  
decyduje jakże czę
sto o życiu jed
nostki, narodu, a 
czasem całej ludz
kości. (swb).

m it o m a ń w n

NA POLSKIEJ ANTENIE:
Drugą rocz- 

uieę śmierci 
g c n j a l n e g o  
kompozytora 

Karola  Szy
manowskiego 
czci Polskie 
Hadjo dwie
ma audycja
mi: Dnia 28 
b. m. o godz. 
21.00 nadany 
zostanie uro
czysty kon- 

Karol Szymanów- cert utworów 
ski, według portre- S z y m a n o w -  
tu Maji Berezow- s k i e g o  w 

sklej. wyk. orkie-
,  stry i chóru

Polskiego Radja pod dyr. G. F i
telberga z udziałem Anthei van 
Weck (sopr.) i  E. Umińskiej 
(skrzypce). W  program ie I I I  Sym- 
fonja, Koncert Skrzypcowy i „M an 
dragora", lnuzyka do pantoiuiny 
z komedji M oliera „M ieszczanin 
szlachcicem". Druga audycja na
dana będzie dnia 29 b. r. o godz. 
21.30. Usłyszymy wtedy fragm ent 
nieznanej powieści K . Szymanow
skiego, o której słowo wstępne 
powie J. Iwaszkiewicz.

Muzyka
od 26 marca do 1 kwietnia b. r.

W  programach muzycznych nad
chodzącego tygodnia jedno z czo
łowych miejsc zajmuje w ie lk i kon
cert muzyki polskiej, który na
dany będzie w niedzielą 26 marca
0 godz. 19.30 po przemówieniu 
P. Prezydenta R. P. prof. Ign a
cego Mościckiego. Uroczystość 
transmitowana będzie w całości 
do Nowego Jorku z okazji otwar
cia wystawy światowej. W  kon
cercie biorą udział orkiestra
1 chór P. H. pod dyr. G. Fitol- 
berga z udz. E. Bandrowskiej- 
Turskiej i E. Umińskiej. —  W e 
środą 29 marca o godz. 21.00 kon
cert chopinowski w wykonaniu 
H. Sztompki. —  W e czwar
tek 30 marca o godz. 16.40 reci
tal organowy Gerharda Bremstel- 
lera, transmitowany z kościoła 
OO. Jezuitów w Krakow ie, zaś 
o godz. 23.05 usłyszymy nową 
suitę 'ńa> orkiestrę Romana Pale- 
stra w wykonaniu orkiestry sym
fonicznej Pol. Radja. —  W  so
botą, dnia 1 kwietnia o  godzinie 
16.35 usłyszymy motety jednego 
z najwybitniejszych kompozytorów 
z X V I  w. Orlando di Lasso.

Literatura 
od 26 marca do 1 kwietnia b. r.

Teatr W yobraźni nada we 
czwartek, dnia 30 marca wesoły 
skecz rad jow y duńskiego autora 
L. Fischera pt. „M ord za kuli
sami; zaś w  piątek, dnia 31 
marca komedję A . Fredry „N ik t 
mnie nie zna" w  oprać. K . Szu
berta z przedmową A . Grzymały- 
Siedleckiego.

Z odczytów literackich na spe
cjalną uwagę zasługują: we wto
rek 28 marca o godzinie 22.00 
„Rzeźba hellenistyczna", audycja 
prof. dr. W i- 
tw ickiego; we 
środą 29 mar- 
c a o g o d z .
22.05 „Średn io
wiecze a nau 

—k i ic is łe " , od
czyt prof. dr.
W. Wilkosza, 
oraz we czwar
tek 30 marcu 
o godz. 22.05 
„Ł zy  n ieba" 
szkic literacki 
Z. Starow iey
skiej - Morsti- 
nowej.

Prof. Władysław  
Witwicki.

Kom pozycje, nadsyłane do działu muzycznego „A s a " , zamieszcza się bezpłatnie. —  Niezamówionych m aterjałów  Redakcja nie zwraca. —  Rekla
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